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Zakończenie wizyty - pielgrzymki Papieża w Polsce

Henryk Jabłoński pożegnał lana Pawła II
(P) Polskie maszyny budowlane

ŻYCIE WARSZAWY” PISMO CODZIENNE- ISTNIEJE OD 1944 ROKU

Międzynarodowych Targach Poznańskich
CAF—telefoto staszyszyn

Fot. CAF—Zagożdziuski

(P) 10 czerwca zakończył 9-dniową wizytę-pielgrzymkę w Pol­
sce Papież Jan Paweł II.

Jan Paweł II syn narodu polskiego, piastujący najwyższą god­
ność w Kościele Rzymskokatolickim, podejmowany był godnie 
i serdecznie zarówno przez władze, jak i społeczeństwo w swym 
kraju ojczystym.

Papież odwiedził w czasie 
swej podróży po Polsce: War­
szawę, Gniezno, Częstochowę, 
Kraków oraz Kalwarię Zeb­
rzydowską, Wadowice — swe 
miejsce rodzinne tereny byłe­
go niemieckiego obozu zagła­
dy w Oświęcimiu-Brzezince I 
Nowy Targ.

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:

Uroczystości na Błoniach 
Krakowskich

Przed południem Papież Jan 
Paweł II udał się ze swej re­
zydencji na uroczystości litur-

Papież powrócił 
do Rzymu

RZYM (PAP). W niedzielę o 
godz. 19.32 na rzymskim lotni­
sku Ciampino wylądował samo­
lot Polskich Linii Lotniczych, 
na którego pokładzie powrócił 
do Rzymu Papież Jan Paweł II. 
Na lotnisko przybyli przedstawi­
ciele najwyższych władz kościel­
nych. Obecny był premier Włoch 
Giulio Andreotti. (P)

Informacja własna

Dotychczas wzięło w 
przeszło 34 tys. 
chłopców. Uzy- 
pory efekty eko- 
znaczne, bo har-

(P) Już od pięciu lat w cza­
sie wakacji harcerze uczest­
niczą w wielkiej Operacji 
„Bieszczady 40”, mającej na 
celu pomcc w rozwoju spo­
łeczno-gospodarczym tego re­
gionu. “ 
niej udział 
dziewcząt i 
skane do tej 
nomiczne są 
cerki i harcerze przepracowa­
li już 1,4 min roboczogodzin, a 
wartość wykonanych prac o- 
cenia się na 16.750 tys. zło­
tych.

Młodzież pracowała m. in. nad 
zagospodarowaniem turystycz­
nym Bieszczadzkiego Parku Na­
rodowego, organizowała Patrole 
Straży Ochrony Przyrody i Kul­
tury Szlaku oraz hoteliki tury­
styczne pod namiotami. W rol­
nictwie harcerze wykonywali 
prace przy zagospodarowaniu 
gruntów rolnych, budowie o- 
biektów Inwentarskich, poma­
gali też w akcji żniwnej. War­
tość wykonanych w tej dzie­
dzinie prac szacuje się na prze­
szło 2.5 min złotych.

Wiele tysięcy roboczogodzin 
dziewczęta i chłopcy przepraco­
wali w budownictwie. Uczestni­
czyli oni m. in. w budowie 
Zespołu Oświatowo-Wychowaw­
czego w Ustrzykach Dolnych, 
wykonywali liczne prace na bu­
dowach np. osad dla robotników 
leśnych, oraz innych obiektów 
oświatowych. Z inicjatywy i 
przy dużej pomocy młodzieży 
wybudowano i oddano do użyt­
ku wiele pawilonów handlo­
wych. Wartość nrac harcerzy w 
budownictwie, to prawie 5 min 
złotych.

W programie Operacji posta­
wiono przed młodzieżą dwa 
podstawowe zadania, a miano­
wicie współudział w budowie 
Ośrodka Szkolno-Wychowawcze­
go w Ustrzykach Dolnych oraz 

giczne na Błoniach Krakow­
skich.

Przed rozpoczęciem mszy 
pontyfikalnej, Jan Paweł II 
przejechał odkrytym samocho­
dem ulicami Krakowa, a na­
stępnie przez Błonia, witany 
przez zgromadzonych tu wier­
nych i duchowieństwo.

U stóp ołtarza Polowego roz­
poczyna się uroczysta msza ku 
czoi św. Stanisława. Odprawia 
ją Papież w koncelebrze z bi­
skupami wszystkich polskich 
diecezji.

W czasie uroczystości z prze­
mówieniem zwrócił się do Pa­
pieża Prymas Polski, kardynał 
Stefan Wyszyński, dziękując 
najwyższemu zwierzchnikowi 
Kościoła Rzymskokatolickiego 
za spotkania z wiernymi i du­
chowieństwem na wszystkich 
etapach jego pielgrzymki po 
Polsce.

Z kolei metropolita krakow­
ski kardynał Franciszek Ma­
charski powitał towarzyszące 
Papieżowi w podróży po Polsce 
osobistości watykańskie oraz 
biorących udział w uroczystoś­
ciach reprezentantów hierar­
chii kościelnej z licznych kra­
jów. Powitani zostają: prose- 
kretarz stanu kardynał Agosti- 
no Casaroli, zastępca sekretarza 
stanu arcybiskup Eduardo Mar- 
tinez Somalo. kierownik zespołu 

do- 
sta-

wybudowanie w miejsce 
tychczasowych obozowisk 
łych — harcerskich stanic.

Harcerska Operacja „Biesz­
czady 40” jest akcją w czasie 
której powstały liczne modelo­
we rozwiązania programowe dla 
drużyn HSPS. Jej dorobkiem 
jest np. opracowanie systemu 
rad od szczebla drużyny aż po 
Harcerską Radę Bieszczadzką, 
stworzenie straży praw i har­
cerskiego ruchu przodownictwa 
pracy o tytuł „Zasłużonego Bie­
szczadom”. który mobilizuje ze­
społy do lepszego działania, u- 
macnia więź z regionem, czego 
dowodem jest stale «większaia-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

z prymusami
(R) Tradycyjnie, przed zakoń- 

ezeniem roku szkolnego gospo­
darze województwa radomskie­
go i miasta spotykają się z wy­
różniającymi się w nauce i pra­
cy społecznej absolwentami 
szkól podstawowych i średnich.

W sobotę, 9 bm. sala Zakła­
dowego Domu Kultury „Rado- 
skóru” wypełniła się prymusami 
szkół średnich z województwa 
radomskiego. Była to 136-osobo- 
wa grupa olimpijczyków oraz 
absolwenci, którzy za bardzo 
dobre wyniki nauczania zostali 
skierowani decyzj.ą rad pedago­
gicznych na studia bez koniecz­
ności zdawania egzaminów 
wstępnych.

W spotkaniu z młodzieżą u- 
dział wzięli gospodarze woje­
wództwa radomskiego z I sekre­
tarzem KM PZPR — Euzebiu­
szem Ciażela. i prezydentem — 
Bogdanem Barszczyńskim. Obce-

d. s. stałych kontaktów robo­
czych z rządem PRL, nuncjusz 
papieski do zleceń specjalnych 
arcybiskup Luigi Poggi, prefekt 
domu papieskiego biskup Jac- 
ąues Martin, koordynator orga­
nizacyjny podróży biskup Paul 
Marcinkus; przedstawiciele kon­
ferencji episkopatów, kardyna­
łowie, arcybiskupi i biskupi: 
Austrii, .............. — - Holandii, Belgii, Sta-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
Papieża(Wizyta

komentarz na str. 2—3)
czytaj

Więcej węgla i stali ♦ Poszukiwane towary na rynek
Masowy udział załóg całego kraju 
w obywatelskim czynie 35-lecia PRL

(P) W całym kraju trwa realizacja Czynu Obywatelskiego 
35-lecia Polski Ludowej. Rzetelnym wysiłkiem, konkretnymi 
osiągnięciami materialnymi, efektami pracy społecznej — prag­
nie społeczeństwo polskie uczcić tegoroczny jubileusz ludowej 
ojczyzny.

Wzbogacić dotychczasowy 
dorobek — oto myśl przewod­
nia towarzysząc^ kolektywom 
kopalń, hut, fabryk, wszyst­
kim pracownikom gospodarki 
wielkoprzemysłowej i rolnej.

W czołówce realizatorów zo­
bowiązań znajdują się załogi 
śląsko-zagłębiowskich kopalń 
węgla kamiennego. W br. po­
stanowiły one wydobyć 600 tys. 
ton tego paliwa dodatkowo, 
przekraczając po raz pierwszy w 
historii polskiego górnictwa ro­
czny poziom wydobycia 200 min 
ton „czarnych diamentów”.

Górnicy kop. „Knurów” np. 
„fedrują” średnio na dobę po­
nad 15 tys. ton węgla, w cią­
gu pierwszych dni czerwca br. 
dostarczyli już dodatkowo 600 
ton urobku. Wysoki rytm pra­
cy utrzymywany jest w kopal­
niach Rybnickiego Okręgu Wę­
glowego, dostarczającego naj­
cenniejszych gatunków węgla 
gazowo-koksowego: w kopal­
niach „XXX-lecia PRL”. „Ma­
nifest Lipcowy”, „Jastrzębie”, 
„Borynia” i innych.

Również śląsko-zagłębiowcy 
hutnicy — mimo uciążliwości 
pracy szczególnie na tzw. wy­
działach gorących spowodowa­
nych wielodniowymi upałami 
— pomyślnie realizują swoje 
bieżące zadania i dodatkowe 
zobowiązania. Wiele hut zdo-

szkół średnich
ni byli także rodzic* uczniów 
i wychowawcy.

Zabierając głos I sekretarz KW 
partii — Janusz Prokopiak skie­
rował serdeczne słowa do mło­
dzieży. która swoją praca i za­
angażowaniem uzyskała bardzo 
dobre wyniki w nauce, a także 
podziękował współtwórcom tych 
sukcesów — rodzicom i pedago- 

iż 
do- 
za- 
ra- 
po-

gom. Podkreślił również, 
młodzież rozpoczyna nowy, 
rosły etap życia, jednak po 
kończeniu studiów ziemia 
domska oczekiwać będzie na 
wrót swych absolwentów z dyp­
lomami wyższych uczelni.

Następnie prymusi otrzymali 
listy gratulacyjne. W imieniu 
młodzieży za to wyróżnienie po­
dziękował absolwent VI Liceum 
Ogólnokształcącego w Radomiu 
Robert Bramiński, natomiast w 
imieniu rodziców uczniów g’os 
zabrał Jerzy Szafranek. (bw)

Osiągnięcia 
radomskiej pediatrii

Informacja własna
(R) 9 bm. odbyła się w Rado­

miu konferencja naukowa, na 
której dokonano bilansu osiąg­
nięć w opiece zdrowotnej dzie­
ci w okresie 35-lecia PRL. 
Przedstawiono w referatach hi­
storię lecznictwa dziecięcego, a 
także jego obecny stan w woj. 
radomskim.

W lecznictwie zamkniętym o- 
niekę sprawuje 7 oddziałów ogól­
nych z 280 miejscami. Przed pa­
ra laty otwarto oddział chirur­
gii dziecięcej, w którym dokona­
no 650 zabiegów oraz oddział 
noworodków i wcześniaków w 
Radomiu, istniejący od 1956 r., 
w którym przebywało w pierw­
szych dniach po urodzeniu po­
nad 81 tys. noworodków. Znacz­
ny rozwój ma lecznictwo otwar­
te i specjalistyczne, obejmujące 
poradnie dla dzieci zdrowych i 
chorych, placówki podległe 
Woj. Przychodni Matki i Dzie­
cka, poradnie medycyny szkol­
nej. .

108 lekarzy pediatrów z 1 i 2 
stopniem sprawuje w woj. ra­
domskim opiekę zdrowotną nad 
młodym pokoleniem. Ta kadra 
nie zapewnia jeszcze realizacji 
wszystkich potrzeb, zwłaszcza w 
rejonach: Nowego Miasta, Iłży, 
gdzie odczuwa się dotkliwy brak 
pediatrów.

Liczący się dorobek naukowy 
1 organizatorski ma obchodzący 
właśnie 20-lecie istnienia ra­
domski oddział Polskiego Towa­
rzystwa Pediatrycznego, który 
przedstawiła przewodnicząca dr 
Barbara Paczwa. Do idei obcho­
dów Międzynarodowego Roku 
Dziecka i roli, jaką spełniają 
lekarze i pielęgniarki w służbie 
dla zdrowia dzieci, nawiązała w 
swym wystąpieniu sekretarz KW 
PZPR — Krystyna Firmanty.

Zasłużeni lekarze i pielęgniar­
ki otrzymali odznaki: „Za zasłu­
gi dla woj radomskiego” — le­
karze: Barbara Paczwa, Mieczy­
sława Hebdzyńska, Halina Kru­
szyńska, Krystyna Zapała; 
„Za wzorową pracę w służ­
bie zdrowia” lekarze: Ir­
mina Darmas, Irena Kulińska, 
Teresa Łapa i pielęgniarka dy­
plomowana Barbara Pragnący.

Odznaki Przyjaciela Dziecka 
przynano nestorom radomskiej 
pediatrii: dr Wł. Parniewskie- 
mu. dr Zofii Szaniawskiej i dr 
Helenie Popławskiej. Przyznane 
też zostały dyplomy zasłużonym 
lekarzom, (n) 

lalo już nadrobić zaległości z 
okresu zimy i obecnie dostar­
czą planowe ilości wyrobów: 
stali, rur, koksu i innych pro­
duktów hutniczej pracy. Z nad­
wyżką wykonują swoje dzien­
ne zadania hutnicy „Pokoju” w 
Rudzie Śląskiej, „Ferrum” w 
Katowicach, „Bobrek” w Byto­
miu, której załoga do końca 
maja br. wyrównała już zimo­
we niedobory, a także pracow­
nicy hut „Baildon”, zakładów 
metalurgicznych w Trzebini i 
załogi zakładów przemysłu me­
tali nieżelaznych, m.in. ZC „Si­
lesia”, huty cynku „Miastecz­
ko śląskie” i zakładów górni­
czo-hutniczych w Piekarach 
Śląskich.

Realizacja czynu obywatel­
skiego przez załogę zakładów 
zmechanizowanego sprzętu do­
mowego „Predom-Zelmer” w 
Rzeszowie — minęła już pół­
metek osiągając wartość 1,3 
min zl. Przyczyniło się do te­
go szeroko zakrojone współza­
wodnictwo pracy. Znaczną wię­
kszość zobowiązań załogi „Zel-

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Budowa fabryki domów w Bogucinie
(R) Tegoroczny program bu­

downictwa mieszkaniowego w 
woj. radomskim przewiduje rea­
lizację 193 tys. m kw. powierzch­
ni mieszkalnej, czyli ponad 3,5 
tys. mieszkań.

Jednym z realizowanych już 
przedsięwzięć jest nowo powsta­
jąca fabryka domów w Bogu- 
cinie. której budowa od począt­
ku jest systematycznie kontrolo­
wana przez wojewódzką instan­
cję partyjną. Tempo pracy na 
budowie oraz osiągnięte dotych­
czas efekty były w dniu 9 bm. 
przedmiotem obrad Sekretariatu 
KW PZPR, którym przewodni­
czył I sekretarz KW partii — 
Janusz Prokopiak.

W czasie obrad, w których u- 
czestniczył także wiceminister 
budownictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych — Henryk 
Vogt, szczegółowo zapoznano się 
z postępem robót, występujący­
mi trudnościami oraz problema­
mi czekającymi rozwiązania. Jak 
stwierdzono, do końca bm. muszą 
zostać dostarczone wszystkie 
niezbędne maszyny I urządze­
nia. aby w lipcu br. mógł rozpo­
cząć się rozruch mechaniczny 
pierwszych zespołów. Na wszyst-

Ekspozycja firm z 40 krajów świata
51 Międzynarodowe Targi Poznańskie otwarte

Od naszego specjalnego wysłannika 
HENRYKA CHĄDZYŃSKIEGO

(P) 10 bm. otwarte zostały 51 Międzynarodowe Targi Poznań­
skie.

Na otwarcie targów przyby­
li do Poznania członkowie 
Biura Politycznego i Sekreta­
riatu KC PZPR: Mieczysław 
Jagielski, Stefan Olszowski, 
Zdzisław Kurowski oraz mi­
nistrowie, gospodarze miasta i 
woj. poznańskiego.

W uroczystości uczestniczyły 
także zagraniczne delegacje rzą­
dowe na MTP, m.in. Związku 
Radzieckiego — z wicepremie­
rem Tichonem Kisielowem, 
NRD — z wicepremierem Ger­
hardem Weissem oraz przed­
stawiciele korpusu dyploma­
tycznego.

Ponad 70 proc. Amerykanów 
popiera postanowienia SALT II
Liczne wiece w

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław 
Głąbiński pisze: W Stanach 
Zjednoczonych niemal każdy 
dzień przynosi nowe dowody 
poparcia udzielonego przez a- 
merykańską opinię publiczną 

mera” stanowią czyny produk­
cyjne wartości 2 min zł. Do 
chwili obecnej wykonano do­
datkowo — zgodnie ze zobowią­
zaniami — 520 odkurzaczy róż­
nych typów. 300 robotów ku­
chennych i blisko 150 ekspresów 
do kawy. Czyn obywatelski zało­
gi „Zelmera” to nie tylko wzrost 
produkcji ponad plan, ale rów­
nież poprawa jakości wyrobów 
oraz przekraczanie norm dzien­
nych przeciętnie o

Przeszło 13 min 
wartość wyrobów 
wyprodukowanych 
w zakładach włókien chemicz­
nych „Chemitex-Stilon” w Go­
rzowie Wielkopolskim w ra­
mach obywatelskiego czynu.

7 proc.
zł wynosi 
rynkowych 
dotychczas

Wartość dodatkowych zobo­
wiązań produkcyjnych i spo­
łecznych w woj. tarnobrzeskim 
przekracza 437 min zl. W czy­
nach społecznych przodują 
mieszkańcy Batorza, Janowa 
Lubelskiego, Nowej Dęby, Py­
sznicy, Rytwian oraz Sando­
mierza. Społecznym sumptem 
sadzi się w Tarnobrzeskiem 
około 95 tys. drzew, buduje i 
modernizuje ponad 110 km dróg 
lokalnych, przedszkola w Opa­
towie, Janowie Lubelskim i 
Sandomierzu. (PAP) 

kich budowlanych, z generalnym 
wykonawcą, którym są brygady 
warszawskiego „Beton-Stalu” na 
czele nakłada to szczególne obo­
wiązki nadrobienia dotychczaso­
wych opóźnień oraz przygotowa­
nia niezbędnego frontu robót. W 
czasie wakacji z pomocą budow­
lanym przyjdzie 200 studentów 
WSI z Radomia, którzy będą pra­
cować w Bogucinie w ramach 
praktyk robotniczych.

Zdaniem wszystkich wykonaw­
ców jest szansa, aby jeszcze w 
br. w Bogucinie można było roz­
począć produkcje pierwszych e- 
lementów prefabrykowanych na 
potrzeby budownictwa mieszka­
niowego w woj. radomskim.

(tmz)

Na trzy momenty zwrócił 
uwagę minister handlu zagra­
nicznego i gospodarki morskiej 
prof. dr Jerzy Olszewski otwie­
rając 51 poznańskie spotkanie 
kupców i producentów świata.

Tegoroczne targi odbywają 
się w 30 rocznicę działalności 
RWPG, co znalazło wyr-z nie 
tylko w zorganizowaniu spe­
cjalnego pawilonu; dorobek in­
tegracji i związki naszej gos­
podarki z najważniejszymi 
partnerami znalazły wyraz w 
całej polskiej ekspozycji.

Drugim akcentem tegorocznej 
polskiej ekspozycji jest ukaza­
nie 35-letniego dorobku naszej

miastach USA
porozumieniu SALT II. Nasi­
lają się również naciski na 
Senat USA, aby porozumienie 
to ratyfikował w możliwie 
najkrótszym czasie.

Stanowisko Amerykanów do­
brze ilustruje rezolucja uchwa­
lona w ub. tygodniu przez Radę 
Miejską Cleveland. W doku­
mencie tym podkreśla się, że 
porozumienie SALT II hamuje 
wyścig zbrojeń, stabilizuje sto­
sunki międzynarodowe, w tym 
stosunki amerykańsko-radziec- 
kie i wzmacnia bezpieczeństwo 
Stanów Zjednoczonych.

Autorzy rezolucji wyrażają po­
gląd, że przyczyniając się do 
zmniejszenia wydatków na zbro­
jenia i działając na korzyść roz­
woju gospodarczych stosunków 
międzynarodowych SALT II po­
zwoli w konsekwencji na stwo­
rzenie tysięcy nowych miejsc 
pracy 1 poprawę sytuacji gospo­
darczej w USA.

Rada miejska Cleveland u- 
chwaliła równocześnie rezolucję 
wzywającą nrezydenta Cartera 
i Kongres do przeznaczenia su­
my 10 mld dolarów z budżetu 
zbrojeniowego na zaspokojenie 
potrzeb socjalnych społeczeń­
stwa.

W poszczególnych miastach 
Stanów Zjednoczonych odbvwa- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Statek kosmiczny „Sojuz-34" 
połączy! s’ę z zespołem orbitalnym 
Władimir Lachów i Walery Riumin kontynuują lot

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knyc- 
pel pisze: 8 czerwca o godz. 
23.02 czasu moskiewskiego 
nastąpiło połączenie bezzało- 
gowego statku kosmicznego 
„Sojuz-34” z orbitalnym zes­
połem „Saiut-6” — „Sojuz-32”.

Po przeprowadzeniu manew­
rów na orbicie, dokonanych 
podczas dwudobowego, autono­
micznego lotu, na sygnał bada­
ny z naziemnego Centrum Kie­
rowania Lotem, statek „Sojuz- 
34” wszedł w strefę działania 
pokładowych automatycznych 
systemów zbliżenia statku i 
stacji „Salut-6”, które zapew­
niły naprowadzenie, zbliżenie, 
cumowanie i połączenie obu 
aparatów kosmicznych.

Przed przeprowadzeniem ma­
newrów zdalnego zbliżenia stat­
ku „Sojuz-34” ze stacją, statek 
towarowy „Progress-45” odłą­
czył się 8 bm. przed południem 
od zespołu orbitalnego i kon­
tynuuje lot autonomiczny.

Operacje cumowania i Połą­
czenia „Sojuza-34” z „Salu- 
tem-6” kontrolowane były 
przez załogę zespołu orbitalne­
go — Władimira Lachowa 1 
Walerego Riumina. Bezzałogo- 
wy statek kosmiczny „Sojuz-34” 
połączył się z węzłem cumow­
niczym, umieszczonym w prze­
dziale agregatowym stacji.

Na wszystkich etapach ma­
newrowania silniki poszukiwa- 
wczo-korekcyjne oraz systemy 
pokładowe statku „Sojuz-34” 
funkcjonowały normalnie.

Statek kosmiczny dostarczył 
na stację materiały dla prze­
prowadzenia przez „Protony” 
kolejnych badań naukowych, a 
także dodatkowe urządzenia, 
przesyłki pocztowe i produkty 
żywnościowe. Załoga zespołu 
orbitalnego przvstąpiła do roz­
ładowywania „Sojuza-34”. 

wreszcie akcentem 
zorga- 
obcho- 

Roku

że na-

gospodarki. Ekspozycja poznań­
ska jako zwierciadło awansu 
kraju prezentuje nie tylko 
ofertę eksportową, ale ukazuje 
możliwości naszego przemysłu, 
zwłaszcza rozwój najbardziej 
nowoczesnych dziedzin.

Trzecim 
jest specjalny pawilon 
nizowany w związku z 
darni Międzynarodowego 
Dziecka.

Te względy sprawiły, 
sze stoiska otrzymały bardziej 
okazałą oprawę plastyczną.

Na konferencji prasowej w 
przeddzień targów wśród naj­
ciekawszych stoisk polskich mi­
nister Jerzy Olszewski wymie­
nił na czele ekspozycję sprzętu 
oświetleniowego Jest to barw­
na rewia niezwykle atrakcyj­
nych opraw, niekiedy o orygi­
nalnym wzornictwie, lecz prze­
de wszystkim towar na świa­
towym poziomie oferowany na 
sprzedaż i bez uszczerbku dla 
rynku krajowego. Nasz handel 
wewnętrzny nie zamówił tego 
wszystkiego, co w swej kolek­
cji lamp i żyrandoli przemysł 
zaproponował. Rosnący eksport 
jest więc wynikiem działania 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Czechosłowacja, Jugosławia
Europejska podróż
Morarji Desaia

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz, in­
formuje: Premier Indii, Mo­
rarji Desai opuścił 10 bm. 
Dehli, wyruszając w 12-dniową 
podróż, podczas której odwiedzi 
kolejno ZSRR, Polskę, Czecho­
słowację i Jugosławię.

W rozmowie z dziennikarzami 
przed odlotem z Delhi premier 
oświadczył, że złoży w 4 kra­
jach przyjacielskie wizyty i 
omówi podczas nich m. in. spra­
wy dalszego rozwoju współpra­
cy dwustronnej.

Na lotnisku Pałam Desaia że­
gnali wiceprezydent Indii B. D.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Głównym celem lotu statku 
„Sojuz-34” jest sprawdzenie 
funkcjonowania poszukiwawczo- 
korekcyjnego systemu napędo­
wego. Został on poprawiony w 
związku z niedokładnościami, 
jakie uwidoczniły się podczas 
lotu poprzedniego, załogowego 
statku „Sojuz-33”, kiedy stwier­
dzono, iż system napędowy te-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Zielona Góra—79

Fiiri przy samowarach
Od naszego specjalnego 

wysłannika
ADAMA CIESIELSKIEGO
(P) Galowy koncert laureatów 

w zielonogórskim amfiteatrze 
zakończył 9 bm. jubileuszowy, 
XV Festiwal Piosenki Radziec­
kiej. Wieczór ten. podobnie iak 
wszystkie poprzednie, wzbudzi) 
ogromne zainteresowanie, wi­
downia wypełniła sie wieloty­
sięcznym tłumem publiczności.

Tego samego dnia odbyło się 
uroczyste wręczenie nagród naj­
lepszym spośród uczestników 
festiwalowego konkursu ama­
torów. Jak już informowałem, 
„Złoty samowar” — nagrodę 
przewodniczącego ZG TPPR ju­
ry przyznało Barbarze Kaiinow- 
skiej-Giedrojć z Bydgoszczy. 
Wyróżnieni soliści i zespoły o- 
trzymały również srebrne i brą­
zowe samowary.

Wręczone zostały ponadto na­
grody specjalne. przyznane 
przez radzieckie instytucje i or­
ganizacje za zasługi w upow­
szechnianiu w Poisce muzyki 
rosyjskiej i radzieckiej. Nagro- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Henryk Jabłoński:
WASZA ŚWIĄTOBLIWOŚĆ!

Za chwil parę dobiegnie koń­
ca pierwsza w dziejach podróż 
Papieża do ojczystego kraju, 
któremu na imię Polska.

Trudno oprzeć się refleksji, 
że trasa tej podróży wiodła po- 

, przez miejsca utrwalone nie 
tylko w księgach naszej his­
torii, aie i w sercach wszyst­
kich Polaków. Zmienne były w 
toku dziejów losy tych miejsc, 
różne się z nimi wiążą doś­
wiadczenia ludu polskiego, ale 
to tylko potwierdza różnorod­
ność źródeł naszej rodzimej 
tradycji, tłumaczy przyczyny 
sprawcze bogactwa naszej na­
rodowej 
wkładu 
ogólnoludzkiej.

My, w r ’ . * ’
teśmy spadkobiercami całego 
dorobku pokoleń poprzednich. 
I za niewzruszoną zasadę za­
chowania swej narodowej oso­
bowości uważamy, iż nie wol­
no nam niczego uronić z tych 
wartości, które przodkowie na­
si nam przekazali. Wiemy za­
razem. że wierność tej zasa­
dzie oznacza dziś twórcze dzia­
łanie na miarę zadań, jakie 
stawia przed nami współczes­
ność, oznacza ambicję pomna­
żania tego dorobku, a w tym 
celu niezbędne jest konsek­
wentne wdrażanie w praktykę 
życia nauk, jakimi obdarzyła 
nas cała dotychczasowa przesz­
łość, ’ ’ ’ 
tym 
siłą, 
jego .

Mamy prawo do szlachetnej 
dumy narodowej, że duch pow­
szechnej tolerancji znamionuje 
nasze ojczyste dzieje, że żyje- 
my w kraju, który nie zna z 
własnego doświadczenia wojen 
religijnych. I z dumy tej wy­
rasta prawda, iż Polska Rzecz­
pospolita Ludowa jest Ojczyzna 
wszystkich Polaków, a miłość 
do niej i zjednoczenie w pra­
cy dla jej nieustannego roz­
woju jest miarą obywatelskiej 
wartości Prawda ta głębsza 
jest niż kiedykolwiek w prze­
szłości. bo przebudowa stosun­
ków społecznych sprawia, że 
Ojczyzna nasza jest i pozosta­
nie zawsze sprawiedliwą matką 
wszystkich swych dzieci.

Dlatego też ze szczególna 
uwagą spotkać się musiały w 
całym narodzie słowa Waszej 
Świątobliwości poświęcone pra­
cy ludzkiej i godności ludzi 
pracy. Widzimy w tym zbież­
ność z myślą, która legła u 
podstaw naszego socjalistyczne­
go ustroju — wyzwolenia pra­
cy, sprawiedliwości społecznej, 
wszechstronnego zabezpieczenia 
praw człowieka. Coraz pełniej 
wcielamy te idee w życie 
wspólnym, niełatwym, nie wol­
nym — jak każde ludzkie dzia­
łanie — od trudności, ale upor­
czywym i konsekwentnym wy­
siłkiem służby dla umocnienia 
s:ły naszego państwa-, spójnoś­
ci społeczeństwa, dla dobra 
każdej jednostki. Stąd też na­
sza głęboka, nieustanna troska

kultury i naszego 
do skarbca kultury

Polsce Ludowej, jes- 
>adkobiercami cale—

świadcząca wymownie o 
wszystkim, co w niej było 
a co słabością narodu i 
państwa.

o podstawową komórkę społe­
czną — rodzinę, o jej trwałość, 
o stałe polepszanie warunków 
jej bytu, o szczególną opiekę 
nad kobietą-matką, nad dzieć­
mi i ludźmi w podeszłym wie­
ku.

Wszystko to zapewnić może­
my tylko zgodnym trudem 
wszystkich Polaków. Dlatego 
też gdy mówimy słowami na­
szej Konstytucji, iż „Praca jest 
prawem, obowiązkiem i spra­
wą honoru każdego obywatela” 
i gdy I sekretarz partii z ta­
kim naciskiem mówił w Bel­
wederze o jedności narodu — 
to myślal. tak jak wszyscy Po­
lacy, o tym samym, o tworzeniu 
warunków dla wszechstronnego 
rozwoju Człowieka, dla którego 
dobro publiczne bedzie celem 
najwyższym, dla którego inny 
człowiek będzie wartością bez­
cenną, a dążenie do prawdy, 
sprawiedliwości 1 piękna — 
łyciowym drogowskazem.

Ta jedność potrzebna nam 
•ównież w szlachetnej walce o 
tokój, o zgodną 
między narodami.

O doniosłości tej 
ludzkości zawsze 
będzie Oświęcim — największe 
sanktuarium męczeństwa naro­
dów, miejsce największych w 
dziejach zbrodni hitlerowskich. 
Słowa Waszej Świątobliwości 
tam Wypowiedziane w roku 40- 
-lecia niemieckiej agresji na 
folskę współbrzmią z naszym 

powszechnym odczuciem.
Naród polski ma szczególne 

prawo, by ostrzegać świat — 
..Nigdy więcej wojny”, ma 
szczególne powody do troski o 
własne bezpieczeństwo i byt 
niepodległy. A fundamentem 
tego bezpieczeństwa jest spra­
wiedliwy ustrój społeczny, pa­
triotyczna jedność narodu, ros­
nący i nowoczesny potencja!

współpracę

sprawy dla 
przypominać

ekonomiczny i niezawodne so­
jusze. Te wszystkie wartości 
dziś mamy i zawsze będziemy 
dbać o ich pomnażanie.

Jakże współcześnie brzmi dla 
nas, obywateli Polski Ludowej, 
teza Norwida: ....szlachetny
człowiek nie mógłby żyć 
jednego dnia w ojczyźnie, któ­
rej szczęście nie byłoby tylko 
procentem od szczęścia ludz­
kości”.

Gdy walczymy o odprężenie, 
o ograniczenie zbrojeń. gdy 
składamy w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych projekt de­
klaracji o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju, gdy 
sprzeciwiamy się wyzyskowi 
neokoloniałnemu, gdy twierdzi­
my, że patriotyzm i internacjo­
nalizm są nierozłączne — uży­
wamy innych słów, współczes­
nego języka politycznego, sto­
sujemy się do wymagań na­
szych czasów, ale humanistycz­
na idea, którą wyraził nasz 
wielki poeta, jest stale i nie­
zmiennie obecna w naszych 
działaniach.

Niech ten norwidowski cytat 
będzie wyrazem podzięki za 
wypowiedzi Waszej Świątobli­
wości o pokoju i wojnie.

W tych i innych wypowie­
dziach znaleźliśmy wiele myśli 
zbieżnych, powodowanych tą 
samą troską o najdroższe spra­
wy wszystkich narodów. Życzy­
my spełnienia oczekiwanych 
przez współczesny świat nadzie*

Szczerę myśli najlepiej od­
dawać w słowach możliwie 
najprostszych. Żegnam więc 
Waszą Świątobliwość w imieniu 
narodu polskiego i najwyższych 
władz Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej życzeniami zdrowia i 
sił niezbędnych w pracy dla 
powszechnego dobra.

Życzę pomyślnego lotu „Lo­
tem". (PAP)

Zakończenie wizyty
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
nów Zjednoczonych, Konferen­
cji Berlińskiej, Szkocji, RFN, 
Włoch. Hiszpanii. Dominikany, 
Senegalu, Czechosłowacji, Irlan­
dii. - - ••
Kanady, Malty, Nowej 
dii, Rumunii, Szwajcarii, 
cji. Wielkiej Brytanii, Węgier, 
sekretarz generalny synodu bi­
skupów kardynał Władysław 
Rubin, delegaci konferencji epi­
skopatów Jugosławii i Portu­
galii.

W trakcie uroczystości Jan Pa­
weł II wygłosił homilię.

Papież w przemówieniu swoim 
odwołał się do tysiącletnich tra­
dycji chrześcijaństwa w Polsce, 
wiele uwagi poświęcając 
wi św. Stanisława.

Jan Paweł II mówił 
nieczności dokonywania 
człowieka współczesnego ...,— 
ru takich wartości moralnych

Francji, Brazylii, Grecji, 
j Zelan- 
ii, Szwe-

kulto-

o ko-
przez 

wybo-

Ojcze Święty! Twój pielgrzymi 
trud radosnego 
Ojczyzny i 
kończy się. 
serca swoją

nawiedzenia
Kościoła w Polsce 

Pokrzepiłeś nasze 
żywą ofiarą, du-

Przyjm raz jeszcze Ojcze Świę­
ty hołd biskupów, kapłanów, 
rodziców, młodzieży, dzieci, ca­
łego ludu wiernego naszej i 
Twojej Ojczyźnie. (PAP)

czerpanych z tradycji, 
służą umocnieniu godności 
kiej, pomagają szlachetnie 
żyć życie.

Nawiązując do osobistych 
wrażeń i odczuć, wyniesionych 
z obecnej pielgrzymki do Pol­
ski, Papież podziękował wier­
nym, którzy towarzyszyli mu 
na tym pielgrzymim szlaku.

Raz jeszcze dziękuję — po­
wiedział Jan Paweł II — wła­
dzom państwowym za uprzejme 
zaproszenie i spotkanie. Dzięku­
ję władzom wojewódzkim, a 
szczególnie władzom miasta sto­
łecznego Warszawy oraz — na 
tym ostatnim etapie — władzom 
miasta królewskiego Krakowa, 
za wszystko, co uczynili, ażeby 
umożliwić mój pobyt i moją 
podróż po Polscte.

Papież złożył podziękowanie 
Kościołowi, Episkopatowi, Pry­
masowi, społeczeństwu.

W dalszym ciągu uroczystości 
Papież Jan Paweł II dokonał 
aktu 
Bożej 
Podhalańskim 
chodzący z końca XVI w., nale­
ży do najsłynniejszych w pol­
skim Kościele Rzymsko-katolic­
kim.

Po zakończeniu mszy na Bło­
niach, Jan Paweł II — ponow-

które 
ludz- 
prze-

I

koronacji obrazu Matki 
z kościoła w Makowie 

Obraz ten, po-

Jan Paweł
SZANOWNY PANIE PRO­

FESORZE, PRZEWODNICZĄ­
CY RADY PAŃSTWA POL- 
SKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ!

SZANOWNI PANOWIE!
Nadeszła chwila mojego poże­

gnania z Krakowem, z Polską. 
Chociaż rozstanie to nie może z 
cała pewnością zerwać głębokich 
węzłów duchowych i uczuć, któ­
re mnie łączą z moim miastem, 
z moja Ojczyzną, z jej miesz­
kańcami. to jednak odczuwam 
je w tym momencie boleśnie. 
Lecz moja stolica biskupia jest 
teraz w Rzymie i trzeba abym 
oowrócit do Rzymu; tam gdzie 
żaden syn Kościoła i — mogli­
byśmy powiedzieć — żaden czło­
wiek. Polak, czy syn jakiegokol­
wiek narodu, nie jest obcokra­
jowcem.

Nadeszła także chwila pozdro­
wień i podziękowań. Najpierw 
nragne skierować słowa podzię­
kowania do Pana Przewodniczą­
cego Rady Państwa za to. że ra­
zem z wysokimi przedstawicie­
lami władz państwowych zech- 
ciał przybyć tutaj, by mnie po­
żegnać, tak jak 9 dni temu łas­
kawie mnie powitał w imieniu 
vładz Polskiej Rzeczynospolitej 
Ludowej na ojczystej ziemi. 
Dziękuję za tę powtórną u- 
nrzeimość. która wysoko ceni­
łem i w dalszym ciągu cenie, za 
'o wszystko co ona oznacza.

Pragnę nonadto w tym miej­
scu wyrazić najserdeczniejsze 
nodziekowanie za gościnę, do 
której przyczyniły się również 
władze państwowe — Centralne 
i terenowe i to w wysokiej 
mierze.

Szczególnie dziękuje raz jesz­
cze za spotkanie w Belwederze 
w nierwszym dniu moich odwie­
dzin w Polsce.

Ufam, że odwiedziny, które w 
tej chwili dobiegają do końca, 
przyczynia stę do dalszego, po­
myślnego rozwoju stosunków 
pomiędzy Państwem a Kościo­
łem w Polsce oraz pomiędzy 
Stolicą Apostolska i Polska. 
Zdajc sobie sprawę z tego, jak 
pogodnie brzmi słowo ..gościna”, 
a równocześnie ile ono w tym 
wypadku zawiera trudu, ile kry- 
ie w sobie prawdziwych proble­
mów. ile prac przygotowaw­
czych. ustaleń, a z kolei wysił­
ku związanego z realizacją. 
Wiec mówię wszystkim dzięku­
ję i chce żeby to dziękuję się­
gnęło do wszystkich, komu je­
stem winien podziękować. A nie 
wiem, a nie wiem, komu na 
ziemi polskiej nie jestem tego 
winien. Myślę że wszystkim.

Wyrazy wdzięczności skiero­
wuje pod adresem władz pań­
stwowych. a także władz po­
szczególnych województw oraz 
władz miasta Krakowa.

NAJDOSTOJNIEJSZY KSIĘ­
ŻE KARDYNALE, PRYMA­
SIE POLSKI!

Składam również gorące po­
dziękowanie za słowa pożegna­
nia Waszej Eminencji wypowie­
dziane w imieniu własnym i 
całego Kościoła w Polsce. Ne 
słowa powitania pragnąłem od­
powiedzieć całą moją posługą, 
’aka dzięki Opatrzności Dożei i 
Waszel serdecznej życzliwości, 
miałem szczęście i radość wy­
pełnić w ciągu tych kilku dni. 
W tym momencie nie pozostajr 
mi nic innego jak podziękować 
całym, całym sercem Waszej E- 
minencii. episkopatowi, kapła­
nom. rodzinom zakonnym mę­
skim i żeńskim i całemu ludr- 
wi bożemu w Polsce, za tak 
bardzo gorące i serdeczne u- 
czucia. za modlitwy jakimi ota­
czali mnie w ciągu tej nieza­
pomnianej pielgrzymki od War-

pielgrzymki w Polsce
nie przejeżdżając odkrytym sa­
mochodem wśród zgromadzo­
nych wiernych i duchowień­
stwa — powrócił do swojej re­
zydencji.

W godzinach popołudniowych 
w rezydencji biskupów kra­
kowskich odbyło się spotkanie 
Jana Pawła II z dziennikarzami 
polskimi i zagranicznymi, któ­
rzy relacjonowali dla swych 
agencji i dzienników, rozgłośni 
radiowych i stacji telewizyj­
nych przebieg wizyty Papieża 
w Polsce. Wyrażając dziennika­
rzom głęboką wdzięczność za 
ich pracę Papież oświadczył, iż 
sprowadziła ona cały świat do 
Polski. Papież przemówienie dó 
dziennikarzy wygłosił w czte­
rech językach: włoskim, angiel­
skim, francuskim i polskim.
Pożegnanie na lotnisku 
Balice w Krakowie

Krótko po spotkaniu z dzien­
nikarzami, na lotnisku Balice 
w Krakowie odbyła się uroczy­
stość pożegnania Papieża.

Kolumna samochodów jechała 
przez miasto w honorowej 
eskorcie motocyklistów. Jana 
Pawła II serdecznie żegnali 
zgromadzeni wzdłuż trasy kra­
kowianie i pielgrzymi z innych 
regionów Polski.

Lotnisko zostało udekorowane 
flagami Polski i Stolicy Apo­
stolskiej. Na płycie lotniska — 
mieszkańcy Krakowa, ducho­
wieństwo polskie i przybyłe na 
uroczystości z zagranicy.

Na pożegnanie Dostojnego 
Gościa przybyli przedstawiciele 
najwyższych władz PRL z prze­
wodniczącym Rady Państwa 
Henrykiem Jabłońskim. W po­
żegnaniu uczestniczyli: prze­
wodniczący Rady Narodowej 
m. Krakowa — Kazimierz Bar- 
cikowski, minister spraw zagra­
nicznych — Emil Wojtaszek, 
minister — kierownik Urzędu 
d. s. Wyznań — Kazimierz Ką- 
kol. podsekretarz stanu w MSZ 
— Józef Czyrek, prezydent Kra­
kowa — Edward Barszcz, kie­
rownik zespołu d. s. stałych 
kontaktów roboczych rządu 
PRL ze Stolicą Apostolską, mi­
nister pełnomocny — Kazimierz 
Szablewski. dowódca garnizonu 
m. Krakowa gen. .bryg. Zdzi­
sław Kwiatkowski.

Obecni byli przedstawiciele 
Episkopatu Polski z Prymasem 
kardynałem Stefanem Wyszyń­
skim i metropolitą krakowskim 
kardynałem Franciszkiem Ma­
charskim
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

szawy. ooprr.ez Gniezno św. 
Wojciecha, noprzez Jasna Górę, 
do św. Stanisława w Krakowie. 
Dziękuję Bogu za waszą wiarę, 
za przywiązanie do Stolicy Apo­
stolskiej i do następcy św. Pio­
tra.

Mój krótki pobyt w Polsce u- 
mocnił je'zeza moje duchowe 
więzy z umiłowaną Ojczyzną i 
z tym Kościołem, z którego wy­
szedłem i któremu pragnę słu­
żyć r.adal całym sercem i ze 
wszystkich sil. roorzez moja u- 
niwersainą posługę papieską. 
Dziękuje za zapewnienie pamię­
ci w modlitwie. Tam. za Alpa­
mi, słuchał będę w duchu bicia 
dzwonów wzywających do mo­
dlitwy. zwłaszcza na Anioł Pań­
ski i równocześnie słuchał będę 
bicia serc moich rodaków.

Bóg zaołać czcigodnej konfe­
rencji Episkopatu Polski z księ­
dzem Prymasem na czele, me­
tropolicie krakowskiemu, bisku- 
powi-sekretarzowi, Bóg zapiać.

Odwiedziny Papieża w Polsce 
są z pewnością wydarzeniem bez 
precedensu nie tylko w tym 
stuleciu, ale także w całym ty­
siącleciu: tym bardziej, że są to 
odwiedziny Papieża-Polaka, któ­
ry ma świete prawo < obowbzek 
w dalszym ciągu czuć głęboko 
ze swoim narodem. Owszem, ta 
właśnie więź jest jakimś istot­
nym współczynnikiem jego po­
sługi nlotrowei w stosunku do 
Kościoła Powszechnego.

To wydarzenie bez preceden­
su, było z pewnością aktem 
newnei odwagi z obydwu stron, 
iednakże naszym czasom potrze­
bny był taki właśnie akt odwa­
gi. Trzeba czasem odważyć się 
oójść także w tvm kierunku, w 
którym dotąd jeszcze nikt nie 
poszedł.

Czasy nasze ogromnie potrze­
bują takiego świadectwa, w któ­
rym dojdzie wyraźnie do głosu 
wola zbliżenia pomiędzy naro­
dami i ustrojami jako nieod­
zowny warunek pokoju na świe­
cie. Czasy nasze domagają się 
od nas. aby nie zamykać się w 
żadnych sztywnych granicach, 
gdy chodzi o dobro człowieka. 
Ón musi wszędzie mieć świa­
domość i pewność swojego au­
tentycznego obywatelstwa, po­
wiedziałbym — świadomość i 
pewność swojego prymatu w 
iakimkolwiek układzie stosun­
ków i sił.

Więc z tego właśnie powodu 
dziekuie za te odwiedziny i ży­
czę. ażeby okazały się pożyte­
czne. ażeby w konsekwencji 
służyły tym celom i tym warto­
ściom. którym miały przysłu­
żyć się w zamierzeniu.

Żegnam Kraków, życzę mu 
nowej młodości, życzę aby zo­
stał dla Polaków. Europy i 
świata tym wspaniałym świad­
kiem dziejów narodu i Kościo­
ła. jakim jest Aby dziedzictwo 
kultury wyrażone w murach 
Krakowa, którego dobro leży tak 
bardzo na sercu Pana Przewod­
niczącego Rady Państwa, nada! 
przemawiało cała swoią niepo­
wtarzalną treścią. Żegnam Pol­
skę. żegnam mota Ojczyznę.

Żyrze wszelkiego dobra, 
wszelkiej pomyślności, realiza­
cji wszystkich szlachetnych nla- 
nów i słusznych zamierzeń w 
każdej dziedzinie życia. Na od­
chodnym całuję tę ziemie, z 
która nigdy nie może sie rozstać 
moje serce. Niech Was błogosła­
wi Bóg Wszechmogący. Ojciec i 
Syn i Duch święty. (PAP)

KRONIKA 
DYPLOMATYCZNA

(P) Wicepremier Mieczysław Ja. 
gieiski przyjął 9 bm. ambasado­
ra Mongolskiej Republiki I.udo­
wej Mangaldżawynn Dasza w 
związku z zakończeniem jego mi­
sji w Polsce.

(P) Wicepremier Kazimierz Se- 
comski przyjął 9 bm. ambasadora 
WRL Jozsefa GaramvoigyL Przed­
miotem rozmowy były sprawy 
dotyczące realizacji ustaleń pol­
sko-węgierskiej stałej komisji 
współpracę’ gospodarczej. W roz­
mowie uczestniczył radca ekono­
miczny ambasady WRL Gyorgy 
Pakh. (PAP)

WIZYTY—SPOTKANIA 
- ROZMOWY

•
 Przebywający w Polsce za­

stępca sekretarza generalne­
go ONZ Lu i ci Cottafavi, któ­

ry na uroczystości otwarcia części 
klinicznej CZD reprezentował 
ONZ o-raz osobiście jej sekretarza 
generalnego Kurta Waldheima, 
spotkał się 9 bm. z min. Janu­
szem Wieczorkiem — przewodni­
czącym Społecznego Komitetu Bu­
dowy Pomnika-Szpitaia CZD. Gość 
podkreślił wielkie zainteresowanie 
ze stropy ONZ wznoszonym w 
Polsce Szpitalem-Pomntkiem. Do­
dał, że jest to wspaniale przed­
sięwzięcie dla dobra dzie *i, /. któ­
rego Polska może być dumna. 
Wyraził też przekonanie, że ONZ, 
a zwłaszcza jej odpowiednie wy­
specjalizowane aęendy. będą na­
dal rozwijać i umacniać współ­
pracę z Centrum Zdrowia Dziec­
ka, które jest bezprzykładnym 
uczczeniem pamięci najm*ods7ych 
ofiar II wojny światowej.

W spotkaniu uczestniczy’ wice­
minister spraw zagrań reznycb 
Eusenlr.3s Kutasa. (PAP)

PAP DONOSI
0 Wyraźnej poprawie ulegr’e 

w najbliższych iatach sytuacja w 
handlu i usługach vj woj. w.cc- 
tawslum. Rozszerzona zostanie 
sieć piacóweh, zbudowanych bę­
dzie wiele nowoczesnych ob.c.- 
tów handlowo-usługowych, a w 
wyniku przeprowauzac-j ob-cr-e 
rewa.oryzacji śródmieść.a Włoc­
ławka likwidacji ulegną małe 
i niefunkcjonalne sklepy, miesz­
czące się w ciasnych pomieszcze­
niach bez zaplecza socjalnego.

Z aktualną sytuacja we włoc­
ławskim handlu oraz perspekly 
wami rozwoiowymi tej dziedziny 
w regionie Kujaw zapoznał się 
9 bm. członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 
PZPR — Zdzisław Kurowski.

A W Gorzowie Wielkopolskim 
odbyto się 9 bm. plenum KW 
PZPR poświęcone kierunkom 
rozwoju uspołecznionego przemy­
słu drobnego w woj. gorzowskim 
do 1985 r W obradach uczestni­
czył członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego. Transportu i Budow­
nictwa KC PZPR — Zbigniew 
Zieliński.

Możliwości zwiększenia udziału 
drobnej wytwórczości w gospo­
darce województwa — stwierdza­
no w czasie obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz. K'.V PZPR — 
Ryszard Łnbuś wiąża się przede 
wszystkim z modernizacją maszyn 
i urządzeń w istniejących zakła­
dach, a także z pełniejszym ze- 
gospodarowaniem płodów rolnych 
oraz lokalnych zasobów surow­
ców budowlanych.

W przyjętej uchwale plenum 
KW zobowiązało instancje 1 orga­
nizacje partyjne do podjęcia 
wszechstronnych działań na rzecz 
lepszego spożytkowania potencja­
łu malvch zakładów we wszyst­
kich miastach i gminach woje­
wództwa.

4) Rola przemysłu drobnego w 
zaspokajaniu potrzeb społeczeń­
stwa woj. leszczyńskiego — to 
temat plenum KW PZPR w Lesz­
nie, które odbyło się 9 bm.

Produkowane przez spółdzielców 
wyroby — podkreślono na plenum, 
któremu przewodniczył I sekretarz 
KW PZPR Stanisław Kulesza, prze­
znaczone są przede wszystkim ra 
rynek.

W obradach plenum uczestniczył 
członek KC PZPR, prezes CZSR 
..Samopomoc Chłopska” — mini­
ster Jan Kamiński.

chem Twej pogodnej nadziei i 
okazałeś nam swoją apostolską 
miłość.

A teraz odchodzisz do Rzymu. 
Ale przez wiarę wiemy, że w 
Kościele przestrzeń i odległość 
nie stanowią przeszkody dla tej 
nadprzyrodzonej więzi, która 
ciągle nas zbliża. I po Twojej 
umiłowany Ojcze Święty wytę­
żonej pracy na niwie zagonu 
ojczystego odchodzisz. Jesteś 
nam nadal tak bliski, jesteś na­
dal dla nas ubi petrus ibi eccle- 
sia. Tworzysz między nami jed­
ność. w Chrystusie i w Koście­
le, którego jesteś głową widzial­
ną. Nadal pozostajesz nam bli­
ski w jedności wiary w sercach 
i w modlitwie, gdy imię Twoje 
tak często wspominamy. Wdzię­
czni jesteśmy za podjęty Twój 
trud apostolski, za obfite i po­
zytywne słowa Twojej zdrowej 
nauki. Za Twoją bezpośredniość 
i serdeczność, bliskość i roz­
warte ramiona, uśmiechnięte o- 
czy i budzącą zaufanie słowiań­
ską twarz. Wszystko w Tobie 
jest nam drogie I braterskie tą 
prawdziwą bliskością jaką w 
Tobie Chrystus sta! się nam 
podobny. Nie żegnamy Ciebie, 
bo nie pozostawimy Cię osamot­
nionego, ale będziemy Cię ota­
czać modlitwą i wspierać na­
szym życiem powszechnego ka­
płaństwa ludu bożego. Zapo­
wiadamy Ci Ojcze Święty, że 
nie damy Ci spokoju i na Wa­
tykanie, gdyż wiemy, że nas 
chętnie widzisz u siebie. Wsłu­
chuj się w dźwięki z dalekiej 
Ojczyzny jak na .Anioł Pański” 
biją dzwony w naszej wspólnej 
Ojczyźnie.

Zanim Cię uniosą polskie 
skrzydła do Rzymu, spojrzyj 
raz jeszcze na Twoje dzieci i 
Twoich rodaków i pobłogosław 
Ojczyznę miła. Przyjm to za­
pewnienie, Że w Polsce wszyscy 
witali Cię serdecznie, poczyna­
jąc pd najwyższych władz pań­
stwowych aż do wszystkich 
poziomów naszego życia naro­
dowego, politycznego i społecz­
nego. Zanim Cię uniosą polskie 
skrzydła, prosimy Cię ponownie 
spojrzyj na nas tu obecnych i 
na tych, których my reprezen­
tujemy Bogurodzica Dziewica 
Bogiem sławiona Maryja niech 
Ci będzie Ojcze święty, samą 
radością i wspomożeniem. Pani 
Jasnogórska niechaj Ciebie tu 
przyprowalzi na jubileuszowe 
gody w Kanie Jasnogórskiej.

WIZYTA PAPIEŻA
BOHDAN ROLINSKI 
ADAM W. WYSOCKI

Papież Jan Paweł II zapi­
sał w swym, krótkim jeszcze 

pontyfikacie, wizytę-pielgrzym- 
kę do swego kraju rodzinnego, 
do Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, kościół Rzymsko­
katolicki wpisał poprzez tę 
wizytę do swej historii wieko­
wej ważne wydarzenie — 
kontakt na najwyższym szcze­
blu z państwem socjalistycz­
nym oraz spotkanie Głowy 
kościoła z wyznawcami reli- 
gii rzymsko-katolickiej, człon­
kami społeczeństwa od 33 lat 
budującego socjalistyczne sto­
sunki społeczno-ustrojowe.

Była to wizyta ważna rów­
nież z punktu widzenia współ­
działania Kościoła i Państwa 
w naszym kraju, współdziała­
nia w interesie jedności Pola­
ków, w realizowaniu celów 
narodowych, dla pomyślności 
Ojczyzny, Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Była to także wizyta o do­
niosłym znaczeniu międzyna­
rodowym z punktu widzenia 
oczekiwań, jakie narody wiążą 
z umocnieniem atmosfery po­
koju. rozwojem współpracy 
międzynarodowej, rozbroje­
niem i odprężeniem.

9-dniowa podróż Papieża po 
Polsce była doniosłym wydarze­
niem i ważnym doświadczeniem 
zarówno dla Stolicy Apostolskiej. 
Kościoła w Polsce jak i zapcw* 
ne dla całej około 700-miliono- 
wej rzeszy wiernych religii 
rzymsko-katolickiej rozsianych 
wśród 4 miliardów ludzi na 
Ziemi.

Nie podejmując pełnej i 
wszechstronnej oceny przebiegu 
wizrty-oielgrzymki i jej wszy­
stkich aspektów, pragniemy 
przedstawić pierwsze, spisane 
tuż po jej zakończeniu spostrze­
żenia i wnioski.

ódnie i z szacunkiem Do- 
stojnego Gościa powitała

Warszawa, a potem witały ko­
lejne miasta pielgrzymki. Pa­
pież Jan Paweł II witany był w 
Polsce nie tylko jako Głowa 
Watykanu, lecz również jako 
Rodak, człowiek, który poszedł 
do Rzymu, do Watykanu na 
najwyższą służbę swemu Koś­
ciołowi. Zrodziło to szcze­
gólną atmosferę sympatii, 
nadało tej wizycie inną niż 
wszystkim innym podróżom 
czy pielgrzymkom papieskim 
wymowę; było to takie polskie 
spotkanie z rodakiem — a Jan 
Paweł II atmosferze tej często 
się poddawał.'Uwydatniło się 
to zwłaszcza w pożegnaniu z 
Polską na lotnisku w Krako­
wie.

Wizyta Papieża miała — to 
On wielokrotnie podkreślał — 
charakter przede wszystkim re­
ligijny. Spotkanie wiernych ze 
swym Ojcem Świętym dostarczy­
ło im zapewne wielu głębokich 
przeżyć duchowych, a wezwania 
do życia godnego, moralnego, 
mogą w praktyce naszego ży­
cia społecznego stać się czyn­
nikami sprzyjającymi dalszej 
poprawie stosunków między 
ludźmi, wzajemnemu szacunko­
wi. współdziałaniu w interesie 
nadrzędnych spraw narodu, któ­
rymi są budowa silnej Polski 
socjalistycznej. systematyczny 
wzrost dostatku społeczeństwa, 
umacnianie pocycji naszego Pań­
stwa w Europie i świecie.

Dostojny, godny i sprawny 
przebieg tej religijnej podróży — 
jej znakomita oprawa organiza­
cyjna. starania władz admini­
stracyjnych. zdyscyplinowanie i 
odpowiedzialność wiernych, pra­
gnących być w tych dniach z Pa­
pieżem oraz tych, którzy 
przyszli pozdrowić Dostojne­
go Gościa, wystawia naszemu 
społeczeństwu dobre świadectwo 
w oczach świata, z uwagą ob­
serwującego wirytę-pielgrzymkę 
Papieża w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Sam Dostojny 
Gość niejednokrotnie (wracał

się ze słowami podziękowania 
do wiadz Państwa, władz tere­
nowych, służb publicznych i bez­
pośrednio do Milicji Obywatel­
skiej oraz wszystkich zaangażo­
wanych w tej ogromnej machi­
nie organizacyjnej ludzi, ze sło­
wami podziękowania zarówno za 
umożliwienie realizacji uzgod­
nionego z Jego udziałem pro­
gramu wizyty-pielgrzymki. jak 
i za jej przebieg. Nie można 
przy tym nic zauważyć, iż czy­
nił to Papież w swym rodzin­
nym kraju z tym większą satys­
fakcja. że były w różnych ko­
łach propagandowych oczekiwa­
nia na ..polski rozgardiasz” i 
„polska dezorganizację”...

Tymczasem zaś Polska poka­
zała zarówno w religijnym sku­
pieniu wiernych uczestniczących 
z Papieżem w uroczystościach, 
jak w gościnnym przyjęciu Gło­
wy Watykanu, wysoki poziom 
porządku publicznego i godność 
narodu, umocnioną obywatel­
skim poczuciem wartości nasze­
go kraju w jego rozwoju społe­
czno-gospodarczym, postępie cy­
wilizacyjnym i kulturowym, u- 
mocnioną odczuciem rangi na­
szego kraju w społeczności mię­
dzynarodowej.

Niech świat — ta jego mniej 
przychylna nam część — wycią­
ga wnioski z faktu, że nasze 
państwo socjalistyczne nie tylko 
umożliwiło Papieżowi podróż do 
Polski i spotkania z wiernymi, 
lecz silne także obywatelskim 
poczuciem jedności narodu, 
stworzyło właściwe warunki u- 
danei wizycie-pielgrzymce czło­
wiekowi. który tę podróż do ro­
dzinnego kraju sławi! bedzie za­
pewne długo wśród innych na­
rodów.
p atrząc na 9-dniową obec- 

ność Papieża w Polsce moż­
na z uznaniem odnieść się do 
praktycznego zastosowania tej 
formuły kontaktów Polski z 
Watykanem i stosunków Pań­
stwo—Kościół. która została 
publicznie przedstawiona już 
wielokrotnie, zarówno w cza­
sie snotkania przywódcy na­
szego narodu. Edwarda Gier­
ka. 2 Papieżem Pawłem VI w 
Watykanie, jak po przyjęciu 
przez Pierwszego Sekretarza

w przededniu wizyty Jana Pa­
wła II. Prymasa Polski, kar­
dynała Stefana Wyszyńskiego. 
Formula ta, upowszechniona 
w społeczeństwie, sprowadza 
się do myśli następującej, a 
zawartej w belwederskim po­
witaniu Papieża przez Edwar­
da Gierka:

„Wracam dziś myślą do mo­
jej wizyty w Watykanie i roz­
mów z niezapomnianym Pa­
pieżem Pawłem VI, do słów 
sympatii, uznania i zaufania 
jakie skierował wówczas do 
naszego narodu, do socjalisty­
cznej Polski.

Wspólnie z Jego Eminencją, 
kardynałem Stefanem Wy­
szyńskim — jak to ogłosiliśmy 
w komunikacie o naszej osta­
tniej rozmowie — wyraziliś­
my przekonanie, że wizyta 
Waszej Świątobliwości przy­
niesie nowe impulsy współ­
działania Kościoła i Państwa, 
służyć będzie jedności Pola­
ków w realizowaniu celów na­
rodowych. dla pomyślności Oj­
czyzny, Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej”.

Papież Jan Paweł II w od­
powiedzi skierowanej do przy­
wódcy narodu polskiego wy­
raził w Belwederze, oficjalnej 
siedzibie władz Państwa Pol­
skiego, „radość z wszelkiego 
dobra, które jest udziałem 
moich rodaków żyjących w 
Ojczyźnie — jakiejkolwiek 
naturv byłoby to dobro i z ja­
kichkolwiek założeń wypływa­
ło”. Stało się więc jasne już 
na początku wizyty w Polsce, 
że sformułowana uprzednio 
formuła wzajemnych stosun­
ków jest obowiązująca poprzez 
jej precyzyjną trafność, odda­
jącą rzeczywistość dzisiejszej 
Polski i realizm Stolicy Apo­
stolskiej oraz Kościoła przez 
nią kierowanego. Stało się ja­
sne, że Watykan, zwłaszcza 
kierowany przez Papieża Po­
laka, chce należycie pojmo­
wać interesy Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i z uzna-

niem oraz ze zrozumieniem 
odnosić się do nich.

Równie wartościowe współ­
brzmienie myśli o Polsce i jej 
interesach rozległo się z Bel­
wederu. gdy Edward Gierek, 
nawiązując do 35-lecia odro­
dzenia Ojczyzny, zwrócił się 
do Dostojnego Gościa:

„Wasza Świątobliwość z 
własnego życia zna dobrze 
wielkie dokonania naszego na­
rodu w tym krótkim, ale wy­
różniającym się okresie jego 
tysiącletnich dziejów. Zostały 
rozwiązane fundamentalne 
problemy narodowe — spra­
wiedliwych, trwałych gwa­
rancji niepodległości, suwe­
renności i bezpieczeństwa, o- 
partych na niezawodnych so­
juszach, a przede wszystkim 
na sojuszu, przyjaźni i współ­
pracy ze Związkiem Radziec­
kim". Papież uznał wówczas 
za stosowne podkreślić, iż 
„podczas gdy wszelkie formy 
kolonializmu politycznego, go­
spodarczego czy kulturalnego 
pozostają w sprzeczności z wy­
mogami ładu międzynarodo­
wego — należy ocenić wszel­
kie sojusze, przymierza opar­
te na wzajemnym poszanowa­
niu i uznaniu dobra każdego 
narodu i państwa w systemie 
wzajemnych odniesień”. •

Wiele było w określeniu 
stanowisk w przemówieniach 
belwederskich myśli zbieżnych 
o Polsce dzisiejszej i przysz­
łej.

„Podstawowe przemiany 
społeczne — mówił Edward 
Gierek, odnosząc się do bilan­
su 35-lecia odrodzenia Ojczyz­
ny — uprzemysłowienie i ur­
banizacja zapewniły najszer­
szym rzeszom ludowym, całe­
mu narodowi awans cywiliza­
cyjny i kulturowy, nowe god­
ne warunki bytu, otwierając 
szerokie perspektywy rozwo­
jowe”. Papież, podkreślając, 
że wysłuchał tego przemówie­
nia x najgłębszą uwagą, po-

wiedział: „wszelkich dalszych 
osiągnięć w każdej dziedzinie 
pragnę życzyć Polsce w jak 
największej obfitości”. A 
zwracając się bezpośrednio do 
Edwarda Gierka, Jan Paweł 
II wypowiedział w sposób 
znamienny swój. esebisty sto­
sunek do przywódcy naszego 
narodu, mówiąc: „Pragnę na 
końcu wyrazić serdeczne po­
dziękowanie dla Fana oraz 
szacunek dla wszystkich jego 
starań, mających na celu 
wspólne dobro rodaków oraz 
właściwe znaczenie Pclski w 
życiu międzynarodowym”.

Słowa te oraz następujące 
po nich ..wyrazy szacunku 
dla wszystkich dostojnych 
przedstawicieli władzy” po­
traktowane zostały w świecie 
również jako — wyrażone w 
swoistej formie języka dyplo­
macji kościelnej — słowa uz­
nania dla procesu dokonań i 
ludzi w nim uczestniczących, 
dokonań wyrosłych przecież z 
pracy klasy robotniczej, chłop­
stwa. inteligencji pracuiacei. 
a więc z wszystkiego co dla 
Polski dobre, procesów słu­
żących jej narodowi, gwaran­
tujących jej możliwości dal­
szych osiągnięć.

| stotne dla Polski i Polaków 
• jest to, że mimo różnic 
ideologicznych i światopoglą­
dowych wagę decydującą po­
siadają wartości takie, jak do­
bro zawarte dla narodu w 
dalszym rozwoju naszego kra­
ju oraz takie, jak święte pra­
wo każdego człowieka do ży­
cia w pokoju, bezpieczeństwie 
i przyjaźni ze wszvśtkimi na­
rodami. To wszystko, co w 
poprzednia sobotę powiedzie!'' 
Edward Gierek i Jan Paweł 
II podczas spotkania w Bel­
wederze a także to co zostało 
wyrażone orzez Henryka Ja­
błońskiego i Papieża na let­
niskach w Warszawie i Kra­
kowie oraz w czasie rozmów 
Pierwszego Sekretarza i Prze­
wodniczącego Radv Państwa z 
Papieżem i Prymasem w pa­
łacu belwederskim, budzi na-
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Strategia na polach i gdzie indziej
ZBIGNIEW LUBAK

ZAINTERESOWANIE spra­
wami gospodarki żywnoś­

ciowej wzrasta nie tylko u 
nas w miarę jak narastają 
problemy związane z trudnoś­
ciami zapewnienia dostatku 
artykułów żywnościowych. I 
choć kilka najbogatszych kra­
jów świata takich zmartwień 
jeszcze nie zna, to jednak w 
skali globu problem produk­
cji żywności jest problemem 
numer jeden ludzkości.

W Polsce, choć nikt nie cier­
pi głodu, mamy również swo­
je problemy związane z pro­
dukcją żywności. Wszak rol­
nictwo nasze mogłoby dawać 
więcej plonów, przemysł mógł­
by je lepiej przetwarzać; stać 
nas na produkcję znacznie 
większej ilości pasz i unieza­
leżnienie się w tej dziedzinie 
od importu, co z kolei przy 
zwiększonym budownictwie in­
wentarskim umożliwia zwięk­
szenie hodowli i lepsze zaspo­
kajanie zapotrzebowania na 
mięso i jego przetwory.

Polityka rolna, którą reali­
zuje nasze państwo, jest pod­
stawową częścią strategii spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju, strategii zmierzającej 
do ciągłej poprawy bytu spo­
łeczeństwa.

Rozumiejąc, jakie znaczenie 
ma dla kraju wzrost produk­
cji żywności, partia opracowa­
ła długofalowy program roz­
woju rolnictwa 1 gospodarki 
żywnościowej, który zatwier­
dzony został przez XV Plenum 
KC PZPR w 1974 roku. Pro­
gram ten ■wytycza perspekty­
wę unowocześnienia rolnictwa, 
przebudowy jego bazy mate­
rialno-technicznej, co pozwoli 
wydatnie zwiększyć jego mo­
żliwości produkcyjne. Program 
zakłada także szybki rozwój 
przemysłu maszyn rolniczych 
i innych środków produkcji 
rolnej, przemysłu przetwórcze­
go, a także usprawnienia ob­
sługi rolnictwa i znacznego 
zwiększenia roli nauki w inten­
syfikacji produkcji rolnej.

ARTO dziś jeszcze raz 
’’ zwrócić uwagę na kom­
pleksowość tego programu. Do. 
tyczy on nie tylko rolnictwa 
i działań w tej dziedzinie pro­
dukcji. Strategia przebudowy 
rolnictwa i zwiększenie jego 
towarowości została związana 
ze strategią rozwoju tych prze­
mysłów i dziedzin naszej gos­
podarki, bez udziału których 
nie można mówić o nowoczes­
nym rolnictwie. Dotyczy to 
przede wszystkim przemysłu 
ciągników, maszyn i urządzeń 
rolnych, nawozów i środków 
ochrony roślin. Jak bardzo 
zazębia się dziś produkcja rol­
na z przemysłową świadczy 
niezbyt chlubna sprawa schła- 
dzarki do mleka dla rolników 
indywidualnych. W przemyśle 
schładzarka jest ciągle w sfe­
rze projektów, a w rolnictwie 
marnuje się bardzo dużo mle­
ka, bo wiosna i lato mają to 

leżną uwagę Dolskiej i mię­
dzynarodowej opinii publicz­
nej.

Przemówienia te i rozmo­
wy świadczą o wzajemnym 
szacunku dla zaprezentowa­
nych poglądów oraz o ich 
zbieżności w szeregu kwestii 
ważnych dla Polski, ludzkości 
i świata. Dotyczy to Głównie 
spraw, które łącza się z nie* 
podzielnym i trwałym poko­
jem.
Pokolenie reprezentowane przez 

Edwarda Gierką i Jana Pawła 
II pamięta tragizm i cierpienia 
lat wojny. Wie. jakie niesie ona 
nieszczęścia. Wiedza też obaj 
mężowie stanu, że wojna, prze­
moc. grabież są sprzeczne za­
równo z duchem chrześcijań­
stwa. jak i z ideami ruchu ro­
botniczego i komunistycznego. 
Zna to pokolenie smak i cenę 
pokojowego życia, które w zmie­
nionym układzie sił związanym 
z rozwojem systemu socjalisty­
cznego trwa w Euronie. jak 
nigdy, już czwarty dziesiątek 
lat.

I dlatego tak bardzo pokole­
nie to w naszym narodzie i w 
innych, cierpiących okrutne do­
świadczenia wojny ostatniej, tak 
bardzo pragnie to pokojowe ży­
cie wszelkimi silami utrwalać. 
Słowa poparcia i głębokiego za­
dowolenia jakie usłyszeliśmy z 
Belwederu, tak z powodu po­
rozumienia między Leonidem 
Breżniewem i Jimm.y Carterem 
w drugich rozmowach o ograni­
czeniu zbrojeń strategicznych 
(SALT II). jak i w sprawie 
najnowszych inicjatyw odpręże­
niowych zgłoszonych przez przy­
wódcę radzieckiego w Budapesz­
cie w przededniu spotkania wie­
deńskiego — sa wyrazem jedno­
litego stanowiska wszystkich 
Polaków, troszczących się o po­
kojowe jutro, tak dla własnego 
kraju i narodu, jak i dla ca­
łej ludzkości.

W dniach tej doniosłej wizyty 
najpierw z Warszawy a następ­
nie z innych miast Polski roz­
legł się doniosły głos za poko­
jem na świecie. Hasło przez so­
cjalizm wypowiedziane, tak w 
Polsce popularne, wypisane na 
tylu transparentach: „Nigdy 
więcej wojny I” — podniesione 
przez Papieża, ma szczególna 
wymowę, gdyż rozlec’o się z 
Oświęcimia Brzezinki. W tym 

do siebie, że czasami bywają 
gorące, a wieś nawet studni 
ma coraz mniej, a coraz wię­
cej wodociągów.

I chociaż w wyniku reali­
zacji uchwał partii i decyzji 
rządowych w sprawie rozwoju 
przemysłu maszyn rolniczych 
wartość środków trwałych te­
go przemysłu zwiększyła się 
z 16 mld zł w 1974 r. do po­
nad 30 mld zł w 1978 r., to 
głównym zadaniem jest teraz 
jak najlepsze wykorzystanie 
tych środków i możliwości 
produkcyjnych przemysłu, aby 
jak najwięcej nowoczesnych u- 
rządzeń trafiło do rolnictwa. 
Warto tu przypomnieć, że w 
przodujących rolniczo krajach 
udział pracy żywej w wytwo­
rzonych produktach żywnoś­
ciowych jest minimalny, nato­
miast udział pracy uprzedmio­
towionej ogromny i coraz 
większy. Jest to tendencja ko­
nieczna, zjawisko nieodwracal­
ne, jeśli się chce mieć rolnic­
two naprawdę nowoczesne. I 
jeśli mówimy o niskiej jeszcze 
społecznej wydajności praoy w 
tym dziale gospodarki (ok. 5 
razy niższa od średniej kra­
jowej, a w gospodarstwach 
indywidualnych kilkanaście 
razy niższa niż w przemyśle), 
to musimy widzieć tu m. in. 
związek z liczbą ciągników, 
maszyn i urządzeń w jakie 
wyposażone jest nasze rolnic­
two.

Niektóre prace nasi rolni­
cy wykonują całkowicie bez 
mechanizacji. Brakuje pro­
stych urządzeń i części za­
miennych. Są to znane trud­
ności i podejmuje się działa­
nia mające na celu wyelimi­
nowanie tych dokuczliwych 
braków. Najskuteczniejszym 
sposobem jest pełna realiza­
cja planowych zadań produk­
cyjnych.

Trzeba więc, ciągle trzeba 
przypominać słowa Edwarda 
Gierka wypowiedziane na XV 
Plenum KC PZPR: „Rozważa­
jąc problemy perspektywiczne­
go rozwoju rolnictwa musimy 
sobie w pełni zdać sprawę z 
rozległości i wysokiej dyna­
miki jego powiązań z pozosta­
łymi gałęziami gospodarki. Już 
dziś pokaźna część wartości 
produkcji roślinnej i zwierzę­
cej wytworzonej w Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych 
powstaje w wyniku stosowania 
środków wytworzonych w po­
zarolniczych gałęziach gospo­
darki. Udział tych gałęzi w 
wartości produkcji gospo­
darstw chłopskich także szyb­
ko się zwiększa. W tej sytuacji 
teza, iż rozwój rolnictwa to 
sprawa i dzieło całej gospo­
darki i całego narodu, nie jest 
futurologiczną prognozą, lecz 
wyraża najgłębszą treść spo­
łeczną, stanowiącą o sile i 
istocie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego na obecnym eta­
pie rozwoju”.

Warto przypomnieć, że obec­
nie kontynuowana jest rozbu­

dzisiaj symbolu symboli hitle­
rowskich okrucieństw Papież w 
intencji pokoju złożył hołd mi­
lionom męczenników, spośród 
których Kościół Rzymsko-Kato­
licki beatyfikował swego syna 
Maksymiliana Kolbego jakby 
otaczając na swój sposób aureo­
lą wszystkich męczenników — 
ofiary faszyzmu niemieckiego.

Papież wraz z kapłanami 
wznosił na ziemi polskiej mo­
dły o pokój, mówiąc narodom 
o miłości i poszanowaniu wza­
jemnym. Głos ten moralnie 
wspiera te wszystkie poczynania 
państw i polityków na świecie, 
którzy rozumieją potrzebę two­
rzenia realnych międzynarodo­
wych warunków utrwalania po­
koju. rozbrojenia i odprężenia. 
Głos ten jest równocześnie o- 
strzeżeniem kierowanym do tych 
kół awanturniczych na świecie, 
które w wojnie, zmianie granic, 
chęci podporządkowania innych 
narodów upatrują formy życia 
międzynarodowego.

Papież w Oświęcimiu-Brzezin- 
ce mówił o pokoju i współpra­
cy międzynarodowej językiem 
religijnej miłości bliźniego. 
Mógł tu znaleźć zrozumienie 
wśród swych wiernych, choć im 
także trudno odszukać w ser­
cach tak skrwawionych miejsce 
na przebaczenie...

Polska i Polacy czuli są na 
sprawy współczesnego świa­

ta, borykającego się z ty­
loma problemami 'społeczny­
mi, politycznymi i gospodar­
czymi. Doświadczenia naszej 
historii sprawiły, że ze szcze­
gólną uwagą odnotowujemy 
to, iż świat ten coraz pełniej 
pojmuje konieczność aktyw­
nych starań o zapobieżenie 
niebezpieczeństwu wojny, o u- 
mocnienie pokoju, o rozwój 
współpracy międzynarodowej. 
Polska jest krajem głęboko 
zaangażowanym wraz z całą 
wspólnotą państw socjalistycz­
nych w zapewnienie trwałe­
go pokoju. Witamy więc z 
uwagą ten ważki głos Papie­
ża, który z największym na­
tężeniem głosił pokój z daw­
nego hitlerowskiego obozu za­
głady. Rozumiemy, że wska­
zanie w sprawie pokoju jest 
obowi-zujące dla wszyst­
kich katolików we wszyst­
kich krajach. 

dowa i modernizacja 35 fa­
bryk maszyn i urządzeń rolni­
czych (nie licząc przemysłu 
ciągników). W ten sposób rea­
lizuje się strategia partii: po­
przez techniczne uzbrajanie 
rolnictwa do wzrostu wydaj­
ności pracy na roli, bo tylko 
to zadecyduje o podniesieniu 
towarowości naszego rolnictwa 
i wzroście plonów.

AA ÓWIĄC o strategii rozwo- 
*’* jowej naszej gospodarki 
żywnościowej nie można po­
minąć działań taktycznych 
zmierzających do rozwiązania 
problemu paszowego.

W marcu 1978 r. XI Plenum 
KC PZPR podjęło uchwałę w 
tej sprawie, która podkreśla, 
że „dla rozwoju produkcyj­
nych możliwości rolnictwa 
potrzebne jest — oprócz in­
nych działań — skuteczne roz­
wiązanie problemu paszowego, 
m. in. poprzez zwiększenie u- 
prawy zbóż i wydajnych ro­
ślin pastewnych oraz racjonal­
ne zagospodarowanie i wyko­
rzystanie pasz, a przez to o- 
siągnięcie poprawy bilansu 
zbożowo-paszowego kraju, nie­
zbędnego warunku stabilnego 
rozwoju hodowli”.

Mimo znacznego postępu w 
produkcji zbożowej importuje­
my jeszcze duże ilości zbóż 
przeznaczonych na paszę. Ob­
ciąża to znacznie bilans płat­
niczy państwa i podnosi ko­
szty produkcji zwierzęcej. Do­
tychczasowa produkcja roślin­
na jest zdecydowanie za mała 
w stosunku do potrzeb. Dalsza 
intensyfikacja produkcji zbóż 
wymaga zarówno wzrostu plo­
nów, jak zwiększenia powie­
rzchni upraw, w tym przede 
wszystkim jęczmienia, najlep­
szego po pszenicy zboża paszo­
wego (a są już odmiany nie­
mal równorzędne), zboża, które 
w Polsce z trudem toruje so­
bie drogę (mimo uchwał w tej 
sprawie i działań podejmowa­
nych przez organa partyjne i 
państwowe), a w innych kra­
jach, lak choćby w Danii, sta­
nowi paszową podstawę hodo­
wli.

Program rozwoju produkcji 
zbóż zakłada, że w 1980 roku 
obsiejemy pszenicą 2.400 tys. 
hektarów, a jęczmieniem 2 min 
hektarów. Mimo że ostatnio w 
wielu rejonach pogoda nie 
sprzyja rolnikom, a więc wy­
stępują trudności niezależne 
od nich, trzeba zrobić wszyst­
ko, aby ten program wykonać, 
bo jest to podstawowy waru­
nek rozwoju hodowli.

p OLN1CTWO wywiera du- •a ży wpływ na ogólną sytua­
cję gospodarki narodowej. 
Produkcja rolna waży bezpo­
średnio ra sytuacji rynkowej i 
bilansie handlu zagranicznego. 
Ale rozwój rolnictwa zależy 
też dziś od działań przemysłu, 
handlu i usług na jego rzecz, 
od działań całei niemal gospo­
darki. I tylko takie widzenie 
sprawy pozwoli zrealizować za­
dania nakreślone w tej dzie­
dzinie przez XV Plenum KC 
PZPR z 1974 r. i VII Zjazd 
partii.

Papież Jan Paweł II, składa­
jąc w obozie zagłady hołd 
wszystkim ofiarom wojny, w 
symboliczny sposób zatrzymał 
uwagę zebranych nad mogiłami 
trzech narodów.

Gdy najpierw mówił o tabli­
cy z napisem w języku hebraj­
skim — wywołał wspomnienie 
narodu, który hitleryzm nie­
miecki przeznaczył na całkowitą 
eksterminację. Zapewne spo­
łeczność żydowska rozproszona 
wśród tylu narodów świata z 
uznaniem przyjmie to osobiste 
odniesienie Papieża-Polaka, któ­
ry w czasach wojny był narażo­
ny na Ic samo niebezpieczeń­
stwo co Żydzi zamordowani 
przez faszystów.

Zatrzymał się Papież przy ta­
blicy w języku rosyjskim, w ję­
zyku narodu, który poniósł w 
wojnie najliczniejsze ofiary, by 
w zmaganiu z hitlerowskimi 
Niemcami i państwami osi zwy­
ciężyć. „ Wiemy jaki był udział 
tego narodu w ostatniej strasz­
liwej wojnie o wolność ludu 
i wobec tej tablicy nie wolno 
nam przejść obojętnie” — po­
wiedział Papież. Podkreślił 
tymi słowami to co naród pol­
ski zawsze dobrze pamięta. Na­
ród polski nigdy nie zapomni, 
że swe wyzwolenie spod okupa­
cji hitlerowskiej zawdzięcza 
przede wszystkim ofierze krwi 
i życia żołnierzy bohaterskiej 
Armii Radzieckiej, u boku któ­
rej walczyło Ludowe Wojsko 
Polskie.

Zawsze będziemy pamiętali, 
że naród radziecki złożył w tej 
walce — poza zamęczonymi w 
tak licznych obozach hitlerow­
skich — ofiarę życia 600 tysięcy 
swych synów, którzy na zaw­
sze spoczęli w ziemi polskiej 
obok swych polskich braci. Dla 
nikogo z aas dziś nie ulega 
wątpliwości jakie sojusze oka­
zały się trwałe, bo scementowa- 
ne wspólnie przelaną krwią w 
walce o niepodległość i spra­
wiedliwość społeczna.

Niezmierzona, ogromna była 
cena pokoju dla naszych naro­
dów — dlatego tak go dziś 
wspólnie ze Związkiem Ra­
dzieckim strzeżemy.

Fot. Ryszard Przedworskl

Wybór dla pokoleń ANDRZEJ BAJOREK

TRZECIE, NOWOCZESNE
CIESZY nas i kłopocze.

Jesteśmy z niej dumni i 
ubolewamy zarazem; słusznie, 
niesłusznie, najczęściej bez po­
trzeby. Dajemy jej wiele, wie­
dząc równocześnie, że otrzymu­
je za mało. Gdyby można...

Gdyby można było, ot tak, 
za jednym zamachem, rady­
kalnie i we wszystkich dzie­
dzinach rozwiązać problem 
młodzieży, obawiam się, że 
niewiele zostałoby nam do 
rozwiązywania. Bo temat 
„młodzież” dotyczy niemal 
wszystkiego, co robimy w na­
szym państwie. Inwestując w 
gospodarkę, w rozwój oświa­
ty, nauki i kultury, w szero­
ko rozumianą infrastrukturę, 
w ochronę środowiska — za­
pewniamy młodemu pokole­
niu pewien zestaw życiowych 
warunków, zestaw z roku na 
rok poszerzany, w nierów­
nym co prawda tempie, lecz 
o bezspornie rosnących 
wymiarach.

Następne pokolenia pewnie 
to i owo nam wytkną, lecz 
nie to chyba, że za wiele za­
garnialiśmy dla siebie, zapo­
minając o przyszłości. Można 
by raczej postawić wniosek 
przeciwny; iż w pewnych o- 
kresach zbyt mocno obstawia­
my perspektywę kosztem dnia 
dzisiejszego. Tak czy inaczej, 
nie kto inny, lecz dzisiejsza 
młodzież obetnie kupony z do­
robku, który z takim wysił­
kiem — i z taką troską o przy­
szłość — stworzyliśmy. Takie 
są po prostu obiektywne pra­
wa sztafety pokoleń. Różne są 

i natomiast, zależnie od warun- 
| ków ustrojowych, rozmiary te-

Mówiąc o polskiej tablicy w 
Brzezince, Papież wyrwał z sie­
bie krzyk syna narodu, wołając 
światu, że zginęła jedna piątą 
jego narodu. Ten głos Jana Pa­
wła II powinien dotrzeć clo 
wszystkich ludzi na świecie — 
przestrzegając.

Każde słowo wypowiedziane 
za pokojem a przeciwko woj­
nie, wypowiedziane tutaj, u nas, 
nabiera znaczenia szczególnego 
1 rozlega się tym szerszym 
echem w Europie i świecie.

Wizyta Papieża w Polsce — 
niosąca tak wiele różnych 

wątków, interesujących spo­
łeczność międzynarodową — 
potwierdziła otwartość a za­
razem siłę państwa socjali­
stycznego, mocnego ogniwa 
wspólnoty, które bez kompro­
misów w sprawach zasadni­
czych dla ustroju i nauko­
wych podstaw formacji spo­
łecznej, ma ogromne możli­
wości współdziałania z wszy­
stkimi, którzy szczerze tego 
pragną w sprawach ważnych 
dla świata oraz szanują istot­
ne interesy narodu i państwa. 
Jest to ważne doświadczenie 
o znaczeniu międzynarodo­
wym.

Papież, jakby wracając do 
Janowej encykliki, „Pacem in 
terris”, podtrzymał — a w 
sprawach m. in. takich, jak 
kwestia pokoju, czy praca oby­
watela dla wspólnego dobra 
kraju — jakby rozszerzył zasa­
dy stosunku katolików do ludzi 
o innych przekonaniach świato­
poglądowych, potwierdzając 
możliwości i potrzeby katolicy­
zmu współpracy we wspólnych 
konkretnych sprawach z otacza­
jącym go światem. Zaznaczenie 
miejsc wspólnych lub zbliżonych 
w interpretacji podstawowych 
problemów współczesności nie 
zatarło, bo uczynić tego w dzi­
siejszym świecie niepodobna, 
różnic wynikających z filozo­
ficznych podstaw współczesnej 
myśli ludzkiej i praktycznego 
ich zastosowania przez poszcze­
gólne narody i ich ruchy spo­
łeczno-polityczne. 

go kuponu. I sposób podejścia 
do całej, hasłowo tu nazwa­
nej sprawy obcinania.

Podobnie jak w sztafecie 
sportowej, tak i w pokole­
niowej, wyrobienie dobrej po­
zycji następcom jest obowiąz­
kiem zmiany poprzedzającej. 
Każdy zgodzi się chyba, że w 
latach tworzących naszą no­
wą historię wykonywaliśmy — 
i wykonujemy — ten obowią­
zek na zasadzie pierwszeństwa. 
Jest to jedna z bardziej wy­
razistych cech naszego 35-le- 
cia, znaczy je ona w sposób 
szczególny.

*
Statystycznie biorąc, mamy 

w Polsce 8 min młodzieży — 
dziewcząt i chłopców, mło­
dych kobiet i mężczyzn w 
przedziale wieku 17—30 lat. 
Oznacza to m. in., że co 14 
lat następuje u nas pełna wy­
miana młodzieży. Oczywiście, 
dokonuje się ona w procesie 
ciągłym stopniowo; każdego 
roku kategorię młodzieży uzu­
pełnia jeden rocznik i jeden 
ją opuszcza. Trudno więc wy­
znaczyć dokładnie międzypo­
koleniowe granice.

Socjologowie i badacze his­
torii najnowszej są na ogół 
zgodni, wyróżniając w 35-le- 
ciu trzy pokolenia. Pierwsze 
— to pokolenie twórców Pol­
ski Ludowej, pokolenie wal­
ki. Drugie — to budowniczo­
wie socjalistycznych podstaw 
rozwoju naszej Ojczyzny, po­
kolenie nazywane ZMP-ow- 
skim lub nowohuckim. Nowa 
Huta stała się bowiem symbo­
lem uprzemysłowienia w 
„młodzieżowym stylu”; nie-

Polska, godnym przyjęciem 
Suwerennego Władcy Pań­

stwa Watykańskiego, a Pa­
pież, szacunkiem wyrażonym 
dla Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, potwierdzili, że 
kraj nasz zajmuje ważne 
miejsce wśród państw i naro­
dów Europy i świata. Polska 
Ludowa w kształcie stworzo­
nym w mijającym 35-leciu, 
cieszy się uznaniem na 
arenie międzynarodowej, cze­
mu wielokrotnie dawali wy­
raz wybitni mężowie stanu ze 
Wschodu i Zachodu, zarówno 
goszczący w naszym kraju, 
jak i przyjmujący reprezen­
tantów naszego narodu.

Szanuje się porządek praw­
no-ustrojowy naszego pań­
stwa, osiągnięcia społeczno- 
gospodarcze, cywilizacyjne, 
kulturowe, socjalne, rolę pol­
skiej polityki na arenie mię­
dzynarodowej, nasze sojusze. 
Jesteśmy szanowanym, po­
ważnym partnerem gospodar­
czym. Z takim Państwem 
Polskim, w jego konstytu­
cyjnym kształcie w pełni 
świeckim, jak większość 
państw świata, Stolica Apo­
stolska miała w tych donio­
słych dniach wizyty kontakt 
na najwyższym szczeblu.

Jedna jest polska racja sta­
nu. Niepodzielna. Jest nią we­
wnętrzne zjednoczenie Pola­
ków wokół spraw polskich, 
mających na celu dalszy so­
cjalistyczny rozwój ojczyzny 
oraz dbałość o jej bezpieczeń­
stwo. Kto tego nie rozumie lub 
wydaje mu się, że polskie 
sprawy można rozstrzygać z 
innego punktu patrzenia 
niż ten, z którego spra­
wy Ojczyzny widać tu, 
między Bugiem i Odrą, Tatra­
mi i Bałtykiem, może popełnić 
niewybaczalny błąd. Tej praw­
dzie dać świadectwo Papież 
Jan Paweł II już na początku 
wizyty w swym publicznym 
wystąpieniu w Belwederze i 
myśl tę potwierdził w poże­
gnalnym przemówieniu na 
lotnisku krakowskim. 

cierpliwego, dokonywanego ga­
lopem, szturmowo, kiedy o 
powodzeniu rozstrzygał przede 
wszystkim entuzjazm i po­
święcenie tysięcy ochotników 
przybyłych z całej Polski. No­
wa Huta jak żadna inna in­
westycja wywarła olbrzymi 
wpływ na dyspozyzeję psy­
chiczną młodych Polaków, nie 
tylko tych, którzy ją budowa­
li. Zostawiła ogromny kapitał 
spontaniczności i autentyzmu, 
który owocuje, zadziwia i fas­
cynuje po dziś dzień.

Młodzież obecna — to poko­
lenie trzecie, urodzone w Pol­
sce Ludowej (przeważnie w la­
tach 1950—1960) wychowane 
w warunkach, kiedy zasadni­
cze problemy ustrojowo-poli­
tyczne zostały rozwiązane, 
Polska, zaś budująca na no­
wych zasadach, osiągnęła w 
wielu dziedzinach imponujące 
rezultaty, które zsumowane 
stworzyły nową jakość; kraj 
znacznie bogatszy, silniejszy i 
rozwinięty od Polski dwóch 
poprzednich pokoleń.

Socjalizm, jako baza wyjś­
ciowa rozwoju Polski, jej te­
raźniejszość i przyszłość, stal 
się podstawą międzypokole­
niowej więzi. Spoiwem, które 
łączy i wzmacnia. Rzeczą 
wspólną, pospolitą.

Temat „młodzież” był zaw­
sze, jest i długo jeszcze będzie 
tematem spornym. Każdy, kto 
staje do tej dysputy — a staje 
wielu — czuje się kompetent­
ny. Każdy bowiem miał ja­
kąś młodość — lepszą lub gor­
szą, jaką napraw’dę, to i tak 
nieistotne, bo z dzisiejszej 
perspektywy lata młodzień­
czych uniesień i tak okażą się 
najpiękniejsze. Tym piękniej­
sze, im bardziej się od nich 
oddalać.

Taki, związany z naszą psy­
chiką, subiektywny punkt wi­
dzenia nie sprzyja chłodnemu 
formowaniu ocen. Oczywiście, 
subiektywnie zabarwione są 
wszelkie oceny, jednakże, gdy 
w grę wchodzi młodość i mło­
dzież, zabarwienie to jest o 
wiele mocniejsze. I nie blak- 
nie, a utrwala się raczej z bie­
giem lat.

Jedni np. lubują się w 
przypomnieniach „jak to w 
czterdziestym szóstym, siód­
mym, mieszkało się na kupie, 
w trzy rodziny do jednej ubi­
kacji, a teraz...” I tu z reguły 
wskazuje się ręką na nowe 
bloki za oknem, utyskując na 
niecierpliwość Jacka i Hanki, 
którym dłuży się osiem lat 
czekania na spółdzielcze klu­
cze.

Inni znów mają za złe dzi­
siejszej młodzieży jej mięk­
kość, skłonność do łatwiejsze­
go życia, co tak kontrastuje 
z twardą postawą, gdy „z au­
tomatem w ręku szło się...”

Zestawienia te, śmiem twier­
dzić, nie robią na młodzieży 
większego wrażenia, co naj­
wyżej trochę denerwują. Błęd­
ny byłby jednak wyciągany na 
tej podstawie wniosek, iż dzi­
siejsza młodzież nie docenia 
przekazanego jej dorobku i o- 
gromnego trudu, włożonego w 
jego wypracowanie przez po­
kolenie twórców Polski Ludo­
wej i pokolenie nowohuckie. 
Co innego jednak szacunek dla 
spuścizny ojców i co innego 
— niechęć do wysłuchiwania 
chybionych porównań.

Zgoła mylne jest wyobraże­
nie, że młodzież obecna, trze­
cie pokolenie Polski Ludowej, 
z racji przekazanego jej im­
ponującego dorobku nie ma 
właściwie poważniejszych pro­
blemów do rozwiązania. Że 
łatwiej, niemal bezproblemo­
wo mu się żyje. Taka, demo- 
bilizująca interpretacja nie 
znajduje uzasadnienia w fak­
tach, o ile tylko spojrzymy na 
nie trochę głębiej, poza zew­
nętrzną ich warstwę. Zgrubne 

porównania, dajmy na to wa­
runków, w jakich pracowali 
budowniczowie Nowej Huty i 
Huty Katowice prowadzą po 
prostu donikąd. Bo i cóż za 
ich pomocą można dowieść? 
Że inaczej wyglądał junacki 
namiot niż dzisiejszy hotel 
robotniczy? Ano inaczej, ale 
to przecież oczywistość. I nie 
w tym leży istota sprawy.

Dwa pierwsze pokolenia Pol­
ski Ludowej wykonywały swą 
misję w trudniejszych, ale za­
razem prostszych warunkach. 
Walka o wyzwolenie i nowy 
kształt Polski, były to zadania 
tak bardzo naczelne i tak o- 
gromne, iż nieodparcie narzu­
cały integrację wokół ich wy­
konania. Była to przede wszy­
stkim integracja emocjonalna, 
oparta na entuzjazmie działań 
zespołowych, na gotowości do 
wyrzeczeń i poświęceń. Cho­
dziło przecież o niepodległość 
Ojczyzny. O to, by zbudować 
„...państwo nowego typu, które 
ma być odpowiedzią na niesz­
częścia, jakie spotkały kraj w 
okresie międzywojennym i o- 
kupacji. Kraj przemysłu, kraj 
silny sojuszami politycznymi i 
militarnie, kraj sprawiedliwe­
go podziału dóbr, powszechnej 
nauki i oświaty. To przecież 
marzenie wielu pokoleń 
poprzednich Polaków. Jak 
więc nie przyjąć za swoje 
właśnie takich zadań? Jak nie 
zauroczyć się ich wielkoś­
cią?”*)

☆
O pokoleniu trzecim zwyk- 

liśmy mówić, że urodziło się i 
wychowało w nowej rzeczy­
wistości. Jakiej nowej? Dla 
nich, nie znających z autopsji 
niczego innego, była to rze­
czywistość zastana, i jedyna 
realna zarazem. Nową była 
ona, i owszem, dla ojców i 
matek. Ci mieli okazję porów­
nywania starego z nowym. Po­
równania te i generalne zmia­
ny oblicza kraju, zachodzące 
na żywo, na oczach — jak na­
cjonalizacja, podział ziemi, 
praca dla wszystkich, szeroki 
dostęp do oświaty i nauki — 
wszystko, to wraz z oporem 
przeciwnika politycznego 
stwarzało niezwykle silną, bo­
jową rzeklbym, motywację 
zbiorowego wysiłku dla budo­
wy nowej Polski.

Pokolenie trzecie znajdować 
musi swe motywacje w in­
nych warunkach, przy niepo­
równanie większej złożoności 
spraw i problemów. W wa­
runkach priorytetu dla pracy 
wydajnej i mądrej. Socjalis­
tyczna droga rozwoju Polski 
jest dla tego pokolenia nie 
tylko historycznie słuszną i u- 
zasadnioną koncepcją. Jest 
przede wszystkim praktyką 
życia i pracy, umiejętnością 
rozwiązywania podstawowych 
problemów kraju.

Budować od nowa i dos­
konalić — to nie to samo. Dru­
gi proces — a z nim mamy 
obecnie do czynienia — jest 
bardziej żmudny, a mniej e- 
fektowny. W znacznej mierze 
polega na wychwytywaniu nie­
dokładności, na usuwaniu sła­
bych punktów i błędów. Kry­
tyczne podejście jest więc naj­
zupełniej uzasadnione i ko­
nieczne dla lepszej pracy ca­
łego mechanizmu. Pod warun­
kiem, że doskonaleniu rzeczy­
wiście ma służyć.

Gdy mówi się o młodym 
pokoleniu, iż jest bardziej kry­
tyczne od poprzedników, trze­
ba wspomniane, obiektywne 
warunki uwzględniać. Trzeba 
pamiętać, że nieporównanie 
większy ładunek wiedzy, ja­
kim dysponuje współczesna 
młodzież — i z czego słusznie 
jesteśmy dumni — ułatwia, 
stymuluje krytyczne podejście. 
Nie ma się temu co dziwić, 
ani obruszać na to. Dbać i 
umieć należy odpowiednio
(DOKOŃCZENIE NA STU. 4)
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Zakończenie wizyty - pielgrzymki w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »)
Orkiestra odegrała hymny 

Stolicy Apostolskiej i Polski.'
Jan Paweł II w towarzystwie 

Henryka Jabłońskiego i kardy­
nała Stefana Wyszyńskiego ode­
brał raport dowódcy kompanii 
honorowej garnizonu krakow­
skiego WP — „Podhalańczy- 
ków , pokłonił się sztandarowi 
i przeszedł przed frontem kom­
panii.

Następuje pożegnanie 2 grupą 
posłów katolickich na Sejm 
PRL. z członkami Episkopatu 
Polski i przedstawicielami epi­
skopatów zagranicznych.

Na lotnisku wygłoszone 20- 
stały przemówienia pożegnalne.

Przemówienie wygłasza prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński.

(Tekst priemówienit podaje- 
my na str. 2).

Głos zabiera Prymas Polski 
kardynał Stefan Wyszyński.

(Tekst przemówienia podaje- 
mr na str. 2).

Przemówienie wygłasza Pa­
pież Jan Paweł II.

(Tekst przemówienia poda je­
my na str. 2).

Wzruszający, podniosły mo­
ment. Jan Paweł n, wypowia­
dając końcowe słowa swego 
przemówienia klęka i całuje 
ziemię ojczystą.

Przy stopniach samolotu Pa­
pież żegna się z Henrykiem 
Jabłońskim. Obydwaj. wymie­
niają serdeczny uścisk. Jan Pa- 
■weł II żegna się z kardynałem 
Wyszyńskim. Dzieci w strojach 
krakowskich wręczyły Papieżo­
wi kwiaty.

Wizyta-piel^rzymka Jana Pa­
wia II w jego kraju ojczy­
stym dobiegła końca. Wraz z 
Papieżem udały się w drogę 
powrotną osobistości towarzy­
szące mu w podróży po Polsce.

O god2. 17.50 samolot specjal­
ny Polskich Linii Lotniczych 
„Lot” udekorowany chorągiew­
kami o barwach Stolicy Apo­
stolskiej i Polski z Papieżem 
Janem Pawłem II na pokładzie 
wziął kurs na Rzym. (PAP)

W przedostatnim 
dniu wizyty - pielgrzymki

(P). W sobotę 9 bm.. w 
przedostatnim dniu swej wizy­
ty * pielgrzymki po kraju oj­
czystym, Papież Jan Paweł II 
wziął udział w uroczystoś­
ciach w klasztorze o.o. Cyster­
sów w Mogile, odbył spotka, 
nia z duchowieństwem i wier­
nymi, a wieczorem przyjął 
delegacje zagranicznych epis­
kopatów.

Sprawozdawcy PAP rtJae-jo- 
nuja:

Kolejny dzień pobytu w Kra­
kowie Papież Jan Paweł II roz­
począł od porannego spotkania 
w swej rezydencji z klerykami i 
wykładowcami tamtejszego se­
minarium duchownego. Naj­
wyższy zwierzchnik Kościoła 
Rzymskokatolickiego w swym 
przemówieniu poruszył proble­
my, związane z kształceniem du­
chowieństwa.

Następnie Jan Paweł II prze­
szedł pieszo do położonej nieo* 
podał bazyliki o.o. Franciszka­
nów, gdzie spotkał się z grupą 
ludzi chorych i cierpiących. Pa­
pież rozmawiał z nimi, zwracał 
się ze słowami otuchy i pocie­
szenia oraz udzielił im swego 
błogosławieństwa.

W godzinach południowych 
Jan Paweł II przybył śmigłow­
cem do klasztoru o.o. Cystersów 
w Mogile, gdzie znajduje się 
Sanktuarium Krzyża Chrystuso­
wego. Papieżowi towarzyszyli: 
prosekretarz stanu, kardynał 
Agostino Casaroli i arcybiskup 
metropolita krakowski, kardy­
nał Franciszek Macharski.

Cystersi sprowadzeni zostali 
tu w 1222 r. Pierwsza konsekra­
cja świątyni odbyła się w 1246 r. 
W kilkanaście lat później zespół 
klasztorny uległ znacznemu Zni­
szczeniu podczas najazdu Tata­
rów, ale wkrótce został odbudo­
wany. We wnętrzu kościoła za­
chowało się Wiele zabytkowych 
detali architektonicznych Wła­
ściwych d!a okresu przejścio­
wego między stylami romań­
skim i gotyckim.

Akt przekazania kościoła w o- 
piekę o.o. Cystersów ponowił 
w 1976 r., ówczesny arcybiskup 
metropolita krakowski, kardy­
nał Karol Wojtyła Upamiętnia 
to tablica umieszczona u wej­
ścia do kościoła.

Jan Paweł II powitany przez 
zgromadzonych wiernych i du­
chowieństwo, uczestniczył w 
mszy przy potowym ołtarzu na 
zewnątrz kościoła.

Przemawiając do wiernych, 
”apież mówił o roli Kościoła 
we współczesnym świecie. Wiele 
miejsca poświęcił Jan Paweł II 
ozważaniom na temat morał-

nych aspektów pracy ludifciej, 
podkreślając konieczność umac­
niania godności tej pracy, od 
czego zależy perspektywa losu 
człowieka oraz jego moralne
1 materialne bytowanie.

Wspominając o swojej dusz­
pasterskiej działalności na tere­
nie Krakowa, o narodzinach 
Wielkiego przemysłu ciężkiego 
r.a miejscu dawnych pól i gos­
podarstw rolnych, o powstawaniu 
olbrzymiego kombinatu prze­
mysłowego oraz nowego wiel­
kiego miasta, Papież stwierdzi!, 
iż z największym ązneunkiem i 
czcią myśli tawsre o tej — jak 
się wyraził — gigantycznej pol­
skiej pracy, której na imię No* 
wa Huta.

Jan Paweł II część swego 
przemówienia poświęcił też o- 
sobistym związkom z ziemią 
krakowską i związkom z ludź­
mi pracy, których trud peznal 
pracując w ozasie okupacji hi­
tlerowskiej w kamieniołomach 
na Zakrzówku, w laotłowni w 
fabryce w Borku Falęckim... 
Odwołując się do własnych do­
świadczeń, raz jeszcze podkre­
ślił, że kategoria godności pra­
cy ludzkiej jest równoznaczna 
z kategorią godności człowieka 
w ogóle.

Po uroczystościach przed kla­
sztorem o. o. Cystersów Papież 
udał się na samotną modlitwę 
do tutejszej kaplicy mariackiej.

Po południu Jan Paweł II spot­
kał się w Kościele Mariackim
2 siostrami zakonnymi archidie­
cezji krakowskiej. Po Wejściu 
do wnętrza tego kościoła, po 
modlitwie, powitanie Papieża 
nastąpiła przed ołtarzem Wita 
Stwosza.

W czasie uroczystości Papież 
wygłosił przemówienie do sióstr 
zakonnych.

Wieczorem Papież przyjął w 
swej krakowskiej rezydencji 
przedstawicieli episkopatów za­
granicznych przybyłych do Kra­
kowa na uroczystości związane 
z kultem św. Stanisława..

IV późnych godzinach wie­
czornych Jan Paweł II wysłu­
chał w Bazylice 0.0. Francisz­
kanów’ koncertu w wykonaniu 
artystów Państwowej Filhermo- 
uli im. Karola Szymanowskiego 
w Krakowie. Wnętrza bazyliki, 
pochodzącej z czasów panowa­
nia Bolesława Wstydliwego zdo­
bionej witrażami Wyspiańskie­
go i malowidłami Mehoffera, 
wypełniły dźwięki utworu prof. 
Henryka Mikołaja Góreckiego 
pt. „Beatus rir".

Położony w bezpośrednim są­
siedztwie siedziby biskupów 
krakowskich kościół Francisz­
kanów’, podobnie jak inne takie 
bezcenne 2abytki, pozostaje ped 
stała opieką konserwatorów. 
Bazylika jest tradycyjnym miej-

acem koncertów wykonywanych 
na organach, należących do naj­
cenniejszych tego typu 
mentów muzycznych w

instru- 
Polsce.

W sobotę 
n odwiedził 
dzieów na 
wickim w Krakowie.

★

Papież Jan 
grób swoich ro- 

Cmentarzu Rako-
(PAP)

Paweł

XII konferencja wspólnej komisji PRL I RFN 
d/s rewizji podręczników obradowała w Olsztynie

fP) W ramach umowy pomię­
dzy komisjami UNESCO RFN 
i Polski, dotyczącej rewizji tre­
ści podręczników szkolnych z 
zakresu historii i geografii oby­
dwu państw, odbyła się w Ol­
sztynie XII konferencja wspól­
nej komisji podręcznikowej na 
temat „Rola Śląska i Pomorza 
w historii stosunków polsko-

51 Międzynarodowe Targi Poznańskie otwarte
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
na dużą skalę, w tym roku 
wartość eksportu „Polamu” prze­
kroczy 300 min zł, dew. W 
tym 65 min zł dew. na rynki

t

Finai przy samowarach
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dę Centralnego Zarzadu Towa­
rzystwa Przyjaźni Hadziecko- 
Polskiej otrzyma! Dom Kul­
tury Zagłębia Miedziowego w 
Lubinie; Ministerstwa Kultury 
ZSRR — Wojewódzki Dom Kul­
tury w Zielonej Górze; Komi- 
Tetu Centralnego Komsomołu — 
Zakładowy Dom Kultury „Sta­
lowa Wola”; Związku kompo­
zytorów Radzieckich — Czesław 
Niemen.

Nagrodę honorowa Związek 
Kompozytorów Radzieckich 
przyznał przewodniczącemu Za­
rządu Wojewódzkiego TPPR w 
Zielonej Górze, stojącemu zara­
zem na czele komitetu organi­
zacyjnego festiwalu — Józefowi 
Nowakowi. Agensja Prasowa 
„Nowęsti” i redakcja tygodnika 
„Kraj Rad” przygnały Zielono­
górskiemu Wydawnictwu Pra­
sowemu RSW „Prasa-Książka- 
Ruch” doroczną nagrodę zespo­
łową 
aacjl

Na 
nek __ ____..
PZPR, wicepremier, przewodni­
czący ZG TPPR — Jan Szydlak, 
minister kultury i sztuki — 
Zygmunt Najdowski, gospodarze 
miasta i województwa z I se­
kretarzem KW PZPR w Zielo­
nej Górze Mieczysławem Heb­
dą. Obecny był ambasador 
ZSRR — Borys Aristow.

Obecna była delegacja Cen­
tralnego Zarządu TPRP pod 
przewodnictwem Jewgienija 
Pticzkina.

Laureatom pogratulował Jan 
Szydlak, który podkreślił 
gromną popularność festiwalu 
i j"go znaczenie dla dalszego 
rozwijania braterskich stosun­
ków łączących Po!-'kę i Związek 
Radziecki.

ADAM CIESIELSKI

za osiągnięcia w popularj-- 
piosenki radzieckiej, 
uroczystość przybyli: czło- 
Biura Politycznego KC

o-

zachodnie — trzykrotnie więcej 
niż branża ta eksportowała w 
1975 r.

O konieczności dals2ego eks-> 
portowego ukierunkowania dzia­
łalności naszej gospodarki mó­
wił minister Olszewski na spot­
kaniu z dziennikarzami. Jest 
to konieczność wynikająca nie 
tylko z doraźnych wymogów 
bilansu płatniczego, ale waru­
nek dalszego rozwoju kraju.

Poznańska ekspozycja wyka­
zuje wielki awans techniczny 
naszego przemysłu. Zwiedzając 
stoiska przemysłu stoczniowego, 
maszyn budowlanych lub urzą­
dzeń górniczych widać wyroby 
świadczące o ogromnym awan­
sie kraju. Rzecz więc w tym. 
by można było, oprócz dalsze­
go postępu jakościowego, liczyć 
na zwiększenie podaży.

Podobnie niezbędne jest zwię­
kszenie podaży naszych surow­
ców wobec rosnącego zapotrze­
bowania na rynkach. Resort 
handlu zagranicznego podejmu­
je działania, aby poprzez 
westycje kredytowe można 
lo zwiększyć wydobycie.

Uwidaczniają się obecnie 
rzyści polityki zmierzającej 
rozbudowy górnictwa węglowe­
go, zwiększenia produkcji siar­
ki, wielkiego awansu przemy­
słu miedziowego.

Intensyfikować działalność na 
rzecz eksportu powinny także 
mechanizmy ekonomiczne, stąd 
m.in. starania resortu o przy­
wrócenie premii eksportowych. 
Poznańska ekspozycja świad­
czy bowiem, że są znaczne mo­
żliwości zwiększenia produkcji 
atrakcyjnych towarów. Rzecz 
w tym. by załogi produkcyjne 
były zainteresowane lepszym 
wykorzystaniem tych możli­
wości eksportowych, jakie stwo­
rzyła dokonana w ostatnich la­
tach rozbudowa i moderniza­
cja potencjału wytwórczeso. 
Dobry towar potrafi bowiem 
pokonać najmocniejsze bariery 
stawiane naszemu wywozowi 
na wielu rynkach.

in- 
by-

ko­
do

HENRYK CHĄDZYŃSKI

Trzecie, nowoczesne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. S)

Wkład pokolenia właściwie 
ocenić można dopiero z pers­
pektywy historii. Ale nim u- 
wierzytelni ona i pogłębi dzi­
siejsze obserwacje, ■ nasuwa ją 
się pewne spostrzeżenia, być 
może istotne dla nakreślenia 
tzw. rysu generacji. Jej pełen 
oddania udział w pomnażaniu 
ogólnonarodowego dorobku 
jest aż nadto oczywisty. Któż, 
jak nie młodzi dominują w o- 
brazie współczesnej, socjalis­
tycznej Polski — jako jego 
główni bohaterowie i współ­
twórcy? Któż, jak nie młodzi 
nadają temu obrazowi tak 
charakterystyczny koloryt?

Gdy mówimy o dzisiejszej 
Polsce, że jest krajem mło­
dym, nie chodzi o demogra­
ficzną statystykę, o procent 
owych ośmiu milionów w sto­
sunku do całości. Gwatemala, 
Nikaragua i parę innych kra­
jów o wysokim przyroście na­
turalnym są daleko lepsze w 
tej statystyce. O tym zaś, że 
młoda jest Polska rozstrzyga 
przede wszystkim rola i miej­
sce młodego pokolenia w spo­
łeczno-gospodarczym 
kraju. Fakt, że mają tu po­
myślną i trwałą perspektywę, 
z którą wiązać mogą swe dą­
żenia życiowe.

Tu pytanie, bądź eo 
podstawowe: czy mamy 
dzież na miarę zadań, 
ją oczekują? Młodzież 
miejącą wyzwanie przyszłości, 
młodzież nowoczesną?

Oczywiście, nie chodzi ml 
wyłącznie o nowoczesność pra­
cy, o posługiwanie się zaawan­
sowaną techniką. Pod tym 
względem sprawa jest bez-

w dniu 1 ezerrca r. zmarł

życiu

bądź 
mło- 
które 
rozu-

Kazimierz Opaliński
Nestor sceny polskiej

Członek Zasłużony naszego Stowarzyszenia. Odznaczony Orde­
rem Budowniczego PRL. Krzyżem Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski 1 licznymi innymi odznaczeniami państwowymi. 
Laureat wielu nagród za twórczość artystyczną.

Środowisko aktorskie Zegna e głębokim żalem znakomitego 
Artystę i Kolegę.

Zarząd Główny 
Stowarzyszenia Polskich 

Artystów Teatru i Filmu

Patii

Kazimierze Opalińskiej
wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci Męża. Wybit­
nego Aktora scen polskich

Kazimierza Opalińskiego
»kłada

Wytwórnia Fiłmó* Dokumentalnych

sporna. Cbodzi mi raczej o I 
dążenie, o akces do życia 
prawdziwie nowoczesnego. A 
takim może być tylko życie 
aktywne, intensywne, społecz­
ne.

Znany to fakt, że-zatrudnia­
my w Polsce, w gospodarce u- 
spclecznionej więcej praco­
wników z wyższym wykształ­
ceniem, niż niejeden wysoko 
rozwinięty kraj świata. Na 
wyższych uczelniach (mamy 
ich 90 lub 107, zależy jak li­
czyć filie) kształcimy łącznie 
482 tys. studentów, czyli 137 
na każde 10 tys. mieszkańców. 
To całkiem przyzwoity wskaź­
nik, może i świetny, jeśli pa­
miętać, że całe dwudziestolecie 
przedwojenne dało dyplomy 
etc. łącznie 85 tysiącom oby­
wateli. W PRL zbliżona licz­
ba osób — dokładnie 81 700 — 
otrzymuje dyplomy w ciągu 
jednego roku (1978). A gdy- 
byśmy policzyli zbiorczo wszy­
stkie dyplomy wyższych uczel­
ni wydane w 35-leciu, zebrało­
by się ich ponad milion.

Milion i 85 tysięcy. Jakże 
inna to skala. Także i po po­
prawce na nierównie, porów­
nywane tu okresy i na obiek­
tywną różnicę w zapotrzebo­
waniu na wykształcenie, wte­
dy i dziś.

Przytaczam te liczby nie po 
tó, by sytuację pokolenia spro­
wadzać do problemu wykształ­
cenia, co byłoby ewidentnym 
uproszczeniem. Kształcenie in­
terpretować można dwojako; 
jako proces zdobywania okre­
ślonej porcji wiedzy i kwa­
lifikacji, proces w pierwszym 
etapie nawet wymuszany przez 
państwo, poprzez obowiązek 
uczęszczania do szkół. Można 
również widzieć kształcenie, 
na ponadobowiązkowym po­
ziomie oczywiście, jako moty­
wację życiową, wybór pewnej 
drogi. Nie wszędzie jest to mo­
tywacja tak powszechna i tak 
silna jak w Polsce.

Wiek XX, z całym swoim 
entourage’m, wymaga od mło­
dego człowieka przygotowania 
do nowoczesności, do posługi­
wania się zdobyczami cywili­
zacji. Zarazem jednak możli­
wości korzystania z konsump­
cyjnych walorów życia, wcale 
nie zależą, szczególnie w roz­
winiętych krajach Zachodu, od 
wykształcenia, które wzboga­
całoby, jeśli nie warunkowało 
w ogóle, tę konsumpcję.

„W społeczeństwach socjali­
stycznych sprawy układają się 
inaczej — pisze prof. Bohdan 
Suchodolski.**) Zwłaszcza w 
Polsce kształcenie, ozdobione 
społecznym prestiżem, jest do­
brem godnym pożądania”.

Profesor pisze dalej, że aspi­
racje kształceniowe rodzą się 
jako odpowiedź na sytuacje,

w których osiągane wykształ­
cenie jest w różny sposób na­
gradzane. Rodzą się one jed­
nak również jako „bezintere­
sowne” potrzeby ludzi, którzy 
bez utylitarnych wyrachowań
1 bez nacisku instytucji lub o- 
pinii podejmują wysiłki, aby 
uczestniczyć w rozwpju kul­
tury, nauki, sztuki,

„Społeczeństwo dysponuje 
bezpośrednimi narzędziami od­
działywania. System płac, spo­
soby organizowania i instytu- 
cjonalizowania zawodowej i 
społecznej działalności ludzi, 
metody awansu i doskonalenia 
zawodowego, atmosfera w za­
kładach pracy — wszystko to 
może być ważnym czynnikiem 
rozbudzania i rozwijania as­
piracji kształceniowych”.

Dodajmy cd siebie — może 
być i jest, bo jakże • wieloma 
przykładami z łatwością dało­
by się zilustrować tę tezę. Ale 
są i sytuacje odwrotne, działa­
ją nieraz antybodżce kształ­
ceniowe, Występują — jak po­
wiada prof. Suchodolski — 
tendencje do pojmowania in­
stytucji życia gospodarczego 
jako ośrodków wyłącznie pro­
dukcyjnych, nie zważając, że 
są one także terenem życia lu­
dzi, na którym mogą oni rea­
lizować swe pasje, bądź też 
wytracać je.

Punktujemy te zaniedbania, 
pamiętając o prawidłowoś­
ciach. O powszechnej wśród 
młodego pokolenia Polaków 
postawie, która z ponadobo- 
wiązkowego kształcenia czyni 
model drogi życiowej. Drogi 
gwarantującej życie intensyw­
ne.

„W epoce tak nowej jak na­
sza — stwierdza profesor — 
w której ostają się konserwa­
tywne nawyki i upodobania 
przeciwstawne nowym i dy­
namicznym, zachodzi w lu­
dziach — niekiedy bardzo o- 
stra — walka tego, co nowe,
2 tym, eo stare. Ale konflik­
ty te właśnie świadczą o tym, 
iż nowoczesność nie jest czymś 
„odcinkowym” w życiu ludzi, 
lecz okazuje, się silą zmierza­
jącą do opanowania ich ca­
łych, do powiązania całego 
ich życia z tym, co jest, i z 
twórczym nurtem historii”.

Z tych to względów trzecie 
pokolenie Polski Ludowej poz­
woliłem sobie nazwać nowo­
czesnym. Co faktem jest, na­
wet gdy się wydaje, iż tej no­
woczesności mamy jeszcze za 
mało. ANDRZEJ BAJOREK

*) Waldemar Mickiewicz, 
„Sztandar Młodych” numer 88. 
30.IV.1978 r.

**) Wszystkie cytaty prof. Su­
chodolskiego według książki 
„Społeczny rozwój Polski w pra­
cach prognostycznych”, KiW 
1974.

niemieckich w dobie średnio­
wiecza”.

W obradach konferencji wzię­
ło udział 33 historyków z oby­
dwu krajów. Została ona przy­
gotowana pracz Wydział I 
Nauk Społecznych PAN przy 
współpracy Instytutu Badania 
Podręczników Szkolnych im. 
Georga Eckerta w Brunszwiku.

Otwarcia obrad konferencji 
dokonali przewodniczący wspól­
nej komisji, prof. próf, Wła­
dysław Markiewicz i Walter 
Mertinelt. Wygłoszono 13 refe­
ratów, uzupełnionych licznymi 
wystąpieniami w dyskusji.

Podsumowania naukowego 
dorobku obrad w Olsztynie do­
konali prof. Klaus Zernazk 
(Giessen) i prof. Aleksander 
Gieysztor (Warszawa), pierwszy 
zastępca przewodniczącego Mię­
dzynarodowego Komitetu Nauk 
Historycznych.

Konferencja przebiegła w 
rzeczowej i koleżeńskiej atmo­
sferze i przyniosła bogaty do­
robek naukowy. Prezydium 
wspólnej polsko-niemieckiej ko­
misji podręcznikowej ustaliło, 
iż należy udostępnić szerszej 
opinii publicznej RFN i PRL 
— jako uzupełnienie dotychczas 
opublikowanych zaleceń — za­
równo materiały z tej konfe­
rencji, jak i przedłożone w cza­
sie obrad ekspertyzy dotyczące 
treści podręczników szkolnych.

Odbyły się również dwa po­
siedzenia prezydium wspólnej 
komisji podręcznikowej, na 
których postanowiono zorgani­
zować w 1980 r. w RFN XIII 
konferencję podręcznikową na 
temat epoki Oświecenia w Pol­
sce i w Niemczech. Ponadto u- 
zgodniono — w nawiązaniu do 
zaleceń podręcznikowych — iż 
tematy dalszych konferencji 
naukowych do roku 1985 zosta­
ną ustalone na 
prezydium komisji 
dzie br. w Polsce.

XII konferencja 
komisji UNESCO Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i Repu­
bliki Federalnej Niemiec do 
spraw rewizji podręczników 
szkolnych w zakresie historii i 
geografii była kontynuacją 
prac nad centralnymi proble­
mem: h stosunków pop
sko-niem!eckicb zgodnie z 
stanowieniem zawartym

posiedzeniu 
w listopa-

wspólnej

po- 
___________ ______,_ we 
wspólnych zaleceniach komisji 
uchwalonych w 1976 r. — o- 
świad zył dziennikarzowi PAP 
przewodniczący grupy polskiej 
komisji — prof. Władysław 
Markiewicz.

Konferencja olsztyńska doty­
czyła sześciu pierwszych zale­
ceń i znacznie wzbogaciła 
treść tych zaleceń, które z ko­
nieczności zcstaly sformułowa­
ne w sposób lakoniczny, 
wy. Uwzględniając trzy 
niejsze konferencje

tezo- 
wcześ- 

.. organizo­
wane przez wspólną komisję 
mamy opracowanych 10 zale­
ceń 2 ogólnej liczby 26. Zarów­
no autorzy podręczników szkol­
nych jak i nauczyciele dyspo­
nują dzięki temu solidnym na­
ukowo materiałem przygotowa­
nym przez najwybitniejszych 
naukowców.

Istotna i ważna bvła atmo­
sfera, w jakiej toczyły się o- 
brady. Dyskusje mają charak­
ter pryncypialny, ale zarazem 
rzeczowy. Są to dyskusje 
kontrowersyjne, lecz jednocześ­
nie konstruktywne. Wszyscy 
nabraliśmy przeświadczenia, że 
sprawa wcielania zaleceń do 
nraktyki szkolnej, ktćra w 
RFN napotyka wciąż jeszcze 
trąidności, powinna w możliwie 
najkrótszym czasie poczynić 
dalsze postępy. (PAP)

Harcerska Operacja 
„Bieszczady 40

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR.

f f

lekkoatleci pokonali Włochów i Kanadyjczyków 
Rekord Polski I. Gnidy: ?V2 m w rzucie miotem

(P) Lepiej niż przed rokiem wypadli polscy lekkoatleci w 
meczu z Włochami, który tym razem rozgrywany był w towa­
rzystwie Kanadyjczyków i Kenijczyków (ci tylko w biegaęh). 
Poprzednie spotkanie zakończyło się remisem, w Turynie nasi 
lekkoatleci wygrali z Włochami 114:109. Dodajmy do tego z 
kronikarskiego obowiązku, że Kanadę pokonali nasi lekkoatleci 
153:66. Czwórmecz biegowy zakończy! się zwycięstwem Polski 
— 126 pkt przed Włochami — 107, Kenią — 86 i Kanadą — 
64 pkt.

1 
ca się liczba młodzieży zdobywa­
jącej ten tytuł indywidualnie, a 
ostatnio — od ub. roku — rów­
nież i zespołowo.

W tym roku akcja młodzieży 
harcerskiej będzie nadal kon­
tynuowana. Zadania jakie po- 
dejmą jej uczestnicy wypływać 
będą z programu „dalszego spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju 
Bieszczadów w latach 1976—80” 
oraz z planów rozwoju miast i 
gmin bieszczadzkich. Przewidu­
je się. że weźmie w niej udział 
około 8 tys. harcerek i harce­
rzy.

Ale w Bieszczadach młodzież 
nie tylko pracuje. Dużo czasu 
przeznacza się na wypoczynek, 
bo przecież lipiec i sierpień to 
okres 
prez 
Złoży 
staw, 
spotkania z ciekawymi ludźmi, 
czy wieczory „Z poezją po Bie­
szczadach”. Młodzież ma także 
możliwość prezentowania włas­
nej twórczości artystycznej.

Tegoroczna Harcerska Opera­
cja „Bieszczady 40” rozpocznie 
się 28 czerwca, a zakończy 18 
sierpnia br.

Tyle o drużynie, pora przejść 
do indywidualnych osiągnięć, o 
których trzeba powiedzieć na 
wstępie, że warunki atmosfery­
czne nie sprzyjały wielkim wy­
czynom. Na pierwszym miejscu 
stawiamy rezultat Ireneusza 
Goldy w rzucie młotem — 74.22 
m. Jest to nowy rekord Polski, 
jeszcze nie na światowym pozio- 
mie. ale wszystko wskazuje, iż 
zawodnik LZS znalazł się na 
dobrej drodze do wielkich wy­
czynów.

Podkreślaliśmy przed tygod­
niem regularność Goldy, miał w 
serii wszystkie rzuty ponad 70 m. 
W Turynie Gold* dwukrotnie 
poprawiał, własny zresztą — re­
kord Polski; najpierw na 74,18 m. 
następnie — 74,2? m. Przy takiej 
regularności może Golda „wy­
skoczyć” i na 76 — 77 m, a to 
już się liczy w poważniejszej 
rywalizacji niż w meczu Polska 
— Wiochy.

W pozostałych rzutach bez re­
welacji. W .skokach mimo dub­
letów — nie zaimponowali ani 
tyczkarze (z Kozakiewiczem), 
ani skoczkowie w dal. Slabiu- 
teńko było w skoku wzwyż — 
iakby na złość po popisach na 
krajowych boiskach. Dobre sło­
wa cisną się pod pióro dopiero 
orzy omawianiu konkurencji 
biegowych. chociaż i tu nie

Henryk Drzymalski 
mistrzem Polski

(P) Na kortach poznańskiej 
„Olimpii" zakończyły się w nie­
dzielę 53 mistrzostwa Polski se­
niorów w tenisie ziemnym. 
Wśród kobiet po raz ósmy tytuł 
mistrzyni Polski zdobyła Danuta 
Szwaj (Piast Gliwice), która w 
finale spotkała sic z Barbara 
Olszą (GKS Katowice). Pierw­
szy set był bardzo wyrównany. 
Szwaj przy stanie 5:4 nie wy­
korzystała tr2ech piłek seto­
wych i Olsza wyrównała na 3:5. 
W końcówce Szwaj silnymi 
forhendami zapewniła sobie 
zwycięstwo 7:5, a w drugim se­
cie prowadziła cały czas, wy­
grywając 6:4.

W meczu o trzecie miejsce 
spotkały się Małgorzata Reidych 
(Zagłębie Wałbrzych) z Jolanta 
Rozda (Polonia Bydgoszcz). 
Rejdyeh prowadziła w pierw­
szym secie 4:1. Rozala przełama­
ła serwis przeciwniczki, wy­
równując na 4:4. potem jednak 
psuła łatwe piłki i Rejdyeh wy­
grała 6:4. 6:3.

Po raz drugi tytuł mistrzow­
ski zdobył Henryk Drzemalski 
(Polonia Bydgoszcz). Jego prze­
ciwnikiem w finale był drugi 
nasz reprezentant powołany na 
mecz Polska—Włochy o Puchar 
Dacisa — Tadeusz Nowicki (Le­
pią Warszawa). Poziom meczu 
nie był najlepszy. Pierwsze 
dwa setv wygrał Drzymalski 6:4. 
6:4. w trzecim Nowicki prowa­
dził cały czas, zwrcieżatac 6:7 
W ostatnim obydwaj tenisiści 
demonstrowali niezbyt urozmai­
coną grę. Mato byjo zagrań przy 
siatce, a Drzymalski konsek­
wentnie wykorzystywał słabszy 
bekhend Nowickiego, wygrywa­
jąc ostatecznie spotkanie 6:4. 
6:1. 6:7, 6:3.

Zacięty przebieg miało spot­
kanie o trzecie mieisce miedzy 
Zenonem Rode (Piast Gliwice), 
a tego kolera klubowym. Wło­
dzimierzem Turkowskim. Zwr- 
ciężył Rode 6:3. 6:3. 6:7. 6:7 O;?.

(PAP)

wakacji. Program im- 
jest bardzo atrakcyjny, 
się nań zwiedzanie wy- 
wyciećzki do muzeów.

(Lich)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie małe i umiarkowane. 
Temp, maks, w dzień ok. 22 st„ 
wiatry słabe i umiarkowane, 
zmienne. (PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 162 dniem 

19'9 r. Do końca roku pozosta­
ły 203 dni, w tym 170 dni ro­
boczych.
• Słońce toschodzi o podz. 

4.15, a zachodzi o godz. 20.56. 
3 godzin i 54 minuty.
• Imieniny obchodzą Barnaba 
Feliks.
• Wtorek jest 163 dniem

1979 r. Do końca roku pozostały 
202 <tni, w tym 169 dni robo- 
czj/ch.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.14, a zachodzi o godz. 20.57.
• Imieniny obchodzą Jan i 

Onufry. (j.l.)

i

I

Na zapaśniczych matach
(P) We Wrocławiu odbył się 

turniej indywidualny I ligi w 
zapasach w stylu klasycznym. 
Zabrakło z powodu choroby, kil­
ku czołowych zawodników m.in. 
Dołgowicza i Kierpacza (GKS 
Katowice), Galińskiego. Frana- 
sa i Pakuszewskicgo (Pafawag 
Wrocław) oraz Kalużnego i 
Pięty (Śląsk Wrocław).

Najlepszym zawodnikiem wro­
cławskiego turnieju byl Ryszard 
Świerad (Wisłoka Dębica), któ­
ry prowadząc wysoko na punk­
ty pokonał przez położenie na 
łopatki Józefa Lipienia. Podo­
bał się także Dziadura z Legii.

Zanotowano kilka niespodzia­
nek: w wadze do 57 kg mistrz 
Polski Michalik z Siły Mysło­
wice przegra! wysoko z Woj­
ciechowskim (Wisłoka Dębica) 
W wadze do 74 kg Dziadura 
z Legii przy remisie 4:4 poko­
na! Suprona, dzięki lepszym 
punktom technicznym. A w wa­
dze do 100 kg medalista mi­
strzostw Europy — Bierla z 
GKS Katowice z powodu kon­
tuzji wycofał się z turnieju po 
wygraniu jednej walki ze 
Skrzydlewskim (Wisłoka Dębi­
ca), którego położył na łopatki.

☆
10.VI. w Rzeszowie zakoń­

czył się międzynarodowy tur­
niej zapaśniczy w stylu wolnym 
o „Puchar Wyzwolenia Rze­
szowa". Uczestniczyło w nim 
110 zawodników, reprezentują­
cych 6 ekip, w tym 4 zagra­
niczne. Poziom turnieju był 
wysoki w czym główna zasłu­
ga reprezentacji Moskwy, oraz 
klubowego mistrza Turcji — 
— zespołu Tofas Bursa, a 
także reprezentacji Polski, star­
tującej jako kadra PZZ.

W turnieju szczególnie wy­
różnili się dwukrotny mistrz 
olimpijski Iwan Jarygin (Mo­
skwa). Burhan Sobancioglu 
(Tofas Bursa), Dariusz Cwiko- 
wski oraz Henryk Mazur. Ićtó- 
ry został uznany najlepszym za­
wodnikiem turnieju. (PAP)

wszystko grało (beznadziejni by­
li gOO-metrowcy. mimo rekor­
dów życiowych nie zachwycili 
plotkarze na 400 m).

Najlepiej spisali się sprinte* 
rzy. chociaż na 200 m zwyciężył 
Mennea. Ale to jest przecież 
mistrz ne.d mistrze, w zeszłym 
roku zdobył tytuł najlepszego 
szybkobiegacza Europy na 100
1 200 m. Popisowo pobiegła szta­
feta 4x100 m. A przecież nie 
wszyscy jeszcze osiągnęli szczy­
towa formę. Gdyby panowały 
lepsze warunki atmosferyczne 
mielibyśmy na pewno wynik 
..grubo” poniżei 39 sek.l

W biegu 1500 m Mamińskiege 
„wykończył" Kanadyjczyk Gralg. 
Polak finiszowa! w środku rów­
no biegnącej trójki, Gralg ata­
kował z dalszej pozycji. Nie 
chcąc omijać całej trójki zrobił 
sobie miejsce w środku, popy- 
, haląc Mamiuskiego. Gdyby sę­
dziowie uważniej obserwowali 
bieg, zwycięzca dorzekalby się 
na pewno dyskwalifikacji.

Zaimponował mi zwycięzca 
biegu na 5000 m Maciej Kunic­
ki. Przed tygodniem pokazał w 
Warszawie rozpaczliwy finisz w 
biegu na 3000 m. Finiszował 
krótko, na ostatniej prostej. W 
Turynie Kunicki finiszował W 
pięknym stylu 120 metrów. Wi­
dać. że końcowe przyspieszenie 
jest jego bardzo słlną bronię i 
czymś — powiedziałbym — wro­
dzonym. Pytanie w tej chwili 
najistotniejsze: czy Kunickiego 
stać jest na utrzymanie się w 
grupie biegnącej w tempie na 
13:20. Bo czasy około 13:50 na 
5 km to osiągali już Chromik i 
Krzyszkowiak. a Zimny akurat 
przed 20 laty osiągną! w Berli­
nie 13:41,4.

Pięknie walczył na 10 km. 
też na finiszu — Kopijarz, 
ale najwięcej emocji dostar­
czył bieg Bronisława Malinow­
skiego. Jego zwycięstwo od­
powiadało pozycji w drużynie
— kapitana. Malinowski dał 
„szkołę” rywalom, a swoim 
kolegom z reprezentacji udzie­
lił poglądowej lekcji. Nie tyl­
ko średnio- i długodystansow­
com. Tym dal lekcję taktyki, 
wszystkim pokazał natomiast, 
co to jest walka! (Este)

☆

(P) Zofia Bielczykęwa stoczy­
ła bardzo interesujące pojedyn­
ki z Ireną Sżewińska podczas 
miedzyąąrodowych mistrzostw 
Warszawy. Widać było, że iest 
w znakomitej formie. Potwier­
dziła to w sobotę w Berlinie 
Zachodnim, wygrywając bieg na 
109 m pl w czasie 12,90. Biel- 
czykowa wyprzedziła Danutę 
Perkową — 13,08 i Lucynę Lan­
ger — 13.12.

Zwycięstwa z naszych lekko­
atletyk odniosły także Krystyna 
Kacperczykowa. przebiegając 
400 m w 52,81 sek, oraz Sta­
churska pierwsza na 200 m — 
24,0 sek. Drugie miejsce zajgtr 
Krawezykówna w skoku wzwyż 
(181 cm) i Kloza na 100 m — 
12,29. Z”-yc-eżvly w tych kon­
kurencjach Woif — 184 cm i 
Schnigeendiller (obie RFN) — 
12,00,

W konkurencjach męskich 
najlepszy re-ultat uzyskał Wes- 
sine (RFN) w rzucie oszczepem
— 86.36 cm.

☆

Marita Koch (NRD) podczas 
zawodów w Karl-Marx-Stadt. 
ustanowił", rekord świata w 
biegu na 200 m — 21.71 sek. Po­
prawiła własny rekord o 0.32 
rek. W sztafecie 4x100 m repre* 
zentacią NPri wynikiem 42,09 
sek noprawila własny rekord 
świata.

*
Na mityngu w Soczi 100 m 

najszybciej przebiegła Ludmiła 
Kondratiewa — 11.33 przed Wie­
ra Anisimowa — 11.46. Bieg ko­
biet na dystansie 3000 m przy­
niósł zwycięstwo Fainie Kras- 
nowej — 8:54.8. Natalia Lebie- 
diewa wygrała bieg na 100 m 
nł w 12.93 sek, druga na mecie 
Wiera Komisowa osiągnęła 13.02.

W konkurencjach mężczyzn 
bieg na 100 m wygra* Aleksan­
der Chłannikow — 10 50. P"bnfe- 
cie kula zakończyło rie zwvrfe- 
«twem Aleksandra Nnsenkt — 
20.61 m nr-ed tyt-dimirpm Ttf- 
sielfe-wem — 20 to m i Alek­
sandrem Barysz-ńkowem — 20?a 
m.

☆

W zachodnioniemieekiej mlet- 
scowości Fberstadt aż trzech 
skoczków uzyskało wysokość
2 m 30 cm. W cia”u sześ-iu mi­
nut poprawili oni dotychczaso­
wy rekord RFN o cztery cen­
tymetry. Zwyciężył Dietmar 
Moegenbnrg — 2.30 m przed 
Carlo Traenhardtem — 2 30 i 
Gerdem Nagelem — 2.30 m.
Czwarta zawodnik w konkursie. 
Lichtenberg uzyskał 2 m 18 cm.

☆
Zwycięstwem polskich zawod­

ników zakończył się konkura 
skoku o tyczce podczas mię­
dzynarodowego mityngu lekko­
atletycznego „Praydy” w Bra­
tysławie. Pierwsze miejsce za­
jął Tadeusz Ślusarski przecho­
dząc poprzeczkę na wysokości 
5.50 m. Drugie miejsce przy- 
padło W’ojciechowi Buciarskie- 
mu — 5,40 m, a trzecie Larry 
Jesse (USA) — 3,10 m. Najlep­
szy tegoroczny wynik na świe» 
cie uzyskała w rzucie dyskiem 
Faina Melnik-W’elewa (ZSRR) — 
68,28 m. (8)
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Przed meczem Polska — Włochy A

Trzy dni dobrego tenisa
ANDRZEJ FĄFARA

(P) Mecz Polska — Włochy, który pod koniec bieżącego ty­
godnia rozegrany zostanie w Warszawie (15—17 VI na korcie 
Legii), będzie najważniejszym w 1979 roku wydarzeniem teniso­
wym w naszym kraju. Pod jednym wszakże warunkiem: że Po­
lacy to spotkanie... przegrają. Gdyby bowiem udało się naszym 
tenisistom Włochów pokonać, to większego znaczenia nabrałby 
oczywiście mecz z następnym rywalem.

Przewidując ironiczne uś­
miechy. jakie w tym momen­
cie pojawią się na twarzach 
niektórych Czytelników, prag­
nę wyjaśnić, że daleki jestem 
od lekceważenia włoskich gra­
czy. Przeciwnie — jeśli miał­
bym kierować się tzw. zdro­
wym rozsądkiem, to przyznał-

Ramirezem i Vilascm. W następ­
nych latach szło już Panatcie 
nieco gorzej. Jego wysoką po­
zycję zajal jednak inny repre­
zentant Włoch: Corrado Ba­
razzutti. który w ub. roku na 
tzw. komputerowej liście byt 
dziesiąty. Obecnie akcje Ba- 
razzuttiego w światowej hie­
rarchii spadły nieco. Jest on

szłych rywali wystawił krótka 
cenzurkę. Oto te opinie:

Corrado Barazzutti — walka z 
nim przypomina zmagania ze 
ścianą do odbijania piłek, gra 
on w stylu Wiesława Gąsiorka. 
znakomicie biega:

Adriano Panatta — gra pięk­
nie. jest wszechstronny, bardzo 
waleczny:

Paolo Bertołucci — jeden z 
najbardziej utalentowanych, obok 
Naslasego. Okkera i Rosewalla 
— tenisistów świata, brak mu 
jednak uporu i waleczności;

Antonio Zugarelli — wszech­
stronny, solidny zawodnik:

Debel Bertołucci — Panatta — 
bardzo kapryśna para, która 
może wygrać z każdym, ale też... 
z każdym przegrać.

Tyle Wojciech Fibak. Dodać 
do jego wypowiedzi można by 
jeszcze to. że dla Włochów u- 
dział w Pucharze Davisa byl 
zawsze sprawa świętą. Wiedzieć 
też warto, że z Polakami grali 
Włosi w daviscupowych roz­
grywkach siedmiokrotnie i we 
wszystkich meczach zwyciężali.

A jak będzie w ósmym spot-

(P) Paragwajczyk Victor Pecci, 
który nieoczekiwanie dotarł aż 
do finału międzynarodowych mi­
strzostw Francji, pokonując po 
drodze takie sławy światowego 
tenisa jak Barazzutti, Solomon, 
Vilas i Connors. w decydującej 
rozgrywce musiał jednak uznać 
wyższość Szweda Bjoerna Ber­
ga. Początek finałowego meczu, 
który odbył się w niedziele na 
centralnym korcie Rolland Gar- 
ros w Paryżu należał do szwedz­
kiego arcymistrza. który dość 
łatwo wygrał dwa pierwsze se­
ty 6:3 i 6:1. Pecci duży opór 
stawił w trzeciej partii, wygry­
wając ją 7:6. Końcówka znów 
jednak należała do Borga. Wy­
grał on decydującego seta 6:4. 
Jest to drugie zwycięstwo Borga 
w mistrzostwach Francji, które 
gromadzą zwykle najsłynniej­
szych graczy. Tym razem z wiel­
kich gwiazd zabrakło tylko Johna 
McEnroe.

W grze pojedynczej kobiet, 
która odbyła się w sobotę, trium­
fowała Chris Evert-Lloyd. Po­
trzebowała ona tylko 63 minut 
na pokonanie Australijki Wen- 
dy Turnbull 6:2. 6:0. 
podwójnej zwyciężyli 
Gene i Sandy Mayer
Pokonali oni debel australijski 
Ross Case — Phil Dent 6:4. 6:4. 
6:4.

W grze 
bracia 
(USA).

103 dni przed igrzyskami w Moskwie

(P) Do uroczystego otwarcia 
Igrzysk XXII Olimpiady na 
moskiewskim stadionie im. W, 
Lenina pozostały już tylko 403 
dni. Tyleż dni na szlifowanie 
olimpijskiej formy ma też więk­
szość naszych sportowców. Nie 
dotyczy to jednak przedstawi­
cieli najpopularniejszej w świę­
cie gałęzi sportu — futbolu. 
Dia naszych kandydatów na 
piłkarskich olimpijczyków’ du- 
żt) nawet ważniejszymi termi­
nami niż otwarcie i zamknię­
cie igrzysk w Moskwie są dziś 
dni eliminacyjnych spotkań z 
Czechosłowacją i Węgrami. Bo 
jeśli nasi piłkarscy „olimpijczy­
cy” przegrają ten trój mecz nie 
będą... olimpijczykami.

W sobotnio-niedzielnym
merze „Życia Warszawy” po­
daliśmy owe terminy elimina­
cji do turnieju olimpijskiego, 
warto je jednak przypomnieć. 
Oto one:

12.IX. z Czechosłowacją (wy­
jazd),

17.X. z Czechosłowacją,
31.X. z Węgrami,
14.XI. z Węgrami (wyjazd).
Miłośnicy piłkarstwa 

wiedzą, że 
prezentacja
Szwajcarią w eliminacjach Eu­
ropy, a 17 października w tych­
że samych eliminacjach z Ho­
landią. I nio należy się dziwić 
kibicom, że zrzedly im miny, 
iż złorzeczyć zaczęli nawet na

nu-

Polska — Włochy 
po raz ósmy
1931 — Warszawa — 2:3 
1938 — Mediolan 2:3 
1951 — Mediolan — 0:5
1956 — Warszawa — 0:5
1957 — Palermo — 1:4
1958 — Warszawa — 1:4 
1976 — Florencja — 0:5

kaniu? Niezależnie od tego, jaki 
padnie wynik, już teraz można 
mieć pewność, że czekają nas 
trzy dni znakomitego tenisa. I 
o tym chyba należy przede 
wszystkim pamiętać, życząc o- 
czywiście naszym tenisistom jak 
najlepiej.

ir

W turnieju w Beckenham 
(Anglia) zwyciężył Peter Fle­
ming, który w finale pokonał 
Roscoe Tannera 3:6, 6:3. 7:5 (z)

dobrze
i2 września 1 re- 

Polski gra ze

(P) Najlepszy obecnie wioski 
razzutti

■ bym Włochom 100-procento- 
we szanse na zwycięstwo. Po­
nieważ jednak takie zimne 
kalkulacje w daviscupowych 
meczech nie zawsze się spraw­
dzają. wcale nic uważam za 
niespełna rozumu tych wszy­
stkich. którzy po cichu liczą 
na sukces Polaków.

Optymiści swoje prognozy o- 
pierają o wiarę w wielki talent 
Wojciecha Fibaka oraz w umie­
jętność koncentracji Tadeusza 
Nowickiego. Grając bardzo do­
brze Fibak jest w ,stanie zwy­
ciężyć zarówno Adriano Panat- 
tę. jak i Corrado Barazzuttiego. 
Nowicki natomiast, jeśli zmobi­
lizuje się tak, jak to np. uczy­
nił przed dwoma laty w meczu 
z RFN. może być równorzędnym 
partnerem Fibaka w spotkaniu 
przeciw deblowi Bertołucci — 
Panatta.

Okazać się jednak może, że 
nawet doskonała gra Fibaka i 
Nowickiego nie wystarczy do 
zwycięstwa, Włosi bowiem zaw­
sze dysponowali bardzo silna 
reprezentacją tenisową, a tak 
dobrej drużyny jak w ostatnim 
okresie nie mieli chyba nigdy. 
Świadczy o tvm najlepiej lista 
sukcesów, odniesionych przez 
nich w kilku minionych latach. 
W 1976 r. włoski zespół zdobył 
Puchar Davisa. zwyciężając w 
finale Chile. Rok później też 
występowali Włosi w finale tych 
rozgrywek, ulegając w decydu­
jącym meczu Australii. Nato­
miast przed miesiącem Włosi 
zajęli w Dutsseldorfie drugie 
miejsce w turnieju o Puchar 
Narodów, zwyciężając m.in. sil­
na drużynę Stanów Zjednoczo­
nych, a przegrywając tylko jed­
no spotkanie: w finale z Au­
stralią. Wszystkie wymienione 
wyżej osiągnięcia są dziełem 
tych samych zawodników, któ­
rzy za kilka dni grać będą w 
Warszawie: Bertolucciego, Ba­
razzuttiego i Panatty.

tenisista, 26-letni Corrado Ba­
ro:. CAF—Untfax

klasyfikowany na 17 pozycji, 
zaś Panatta zajmuje 18 miejsce. 
Obydwu wyprzedza znajdujący 
się na 13 miejscu Wojciech Fi­
bak. Niczego to oczywiście r.ie 
przesądza. Wszak Paragwajczyk 
Victor Pecci — trzydziesty w 
światowym rankingu — pokonał 
ostatnio w Paryżu wielu wyżej 
od siebie notowanych rywali.

Z Fibakiem na temat meczu 
z Włochami miałem okazję roz­
mawiać przed trzema miesiącami 
w Olsztynie. Trwało jeszcze 
wprawdzie spotkanie z Finlan­
dią. ale Polacy mieli już zapew­
nione zwycięstwo, wiadomo też 
było, z kim będą grali w na­
stępnym meczu. Dziennikarze 
pytali naszego najlepszego teni­
sistę. co sądzi o włoskich zawod­
nikach. z którymi przecież spo­
tykał się wielokrotnie w roz­
maitych imprezach. Na naszą 
prośbę Fibak każdemu z przy­

Włosi już w Warszawie
Tenisową reprezentacja Włoch 

— Adriano Panatta. Paolo Ber­
tołucci i Antonio Zugarelli. 
przebywa już w Warszawie. 
Czwarty zawodnik daviscupo- 
wej drużyny Włoch, która w 
dniach 15—17 VI zmierzy się z 
Polską, przybędzie do Warszawy 
w poniedziałek. Fakt, że Włosi- 
zjawili się na 5 dni przed me­
czem. najlepiej świadczy o tym. 
iż nie lekceważą spotkania z 
Polska i chca jak najlepiej 
przygotować sie do daeiscupo- 
wych pojedynków.

Oczywiście pierwsze kroki za­
wodnicy włoscy skierowali na 
korty warszawskiej Legii, gdzie 
w niedzielę odbyli już dwa tre­
ningi. Rozpoczęli grę w piłkę 
nożną na korcie, a potem wiele 
czasu poświęcili na podstawowe 
ćwiczenia serwisu, returnu i 
woleja. W treningu świetnie 
prezentują się Panatta i Berto­
łucci. Obaj są szybcy i jak na­
leży przypuszczać są w wyso­
kiej formie. Po pierwszych tre­
ningach Włosi z pełnym uzna­
niem mówią o korcie central­
nym Legii, który został znako­
micie przygotowany do meczu 
Polska — Włochy. Jeśli idzie o 
wynik końcowy, to zarówno za­
wodnicy jak i trenerzy są zda­
nia, że walka będzie bardzo wy­
równana. Wszyscy podkreślają 
wysoka klasę Wojciecha Fibaka. 
który przed warszawska publi­
cznością będzie chciał zaprezen­
tować się jak najlepiej. Wysoko 
oceniają również wartość nasze­
go debla Tadeusz Nowicki i 
Wojciech Fibak. (PAP)

Największym indywidualnym 
sukcesem włoskich graczy jest 
zwycięstwo Adriano Panatty w 
niędzynarodowych mistrzostwach 
Francji w 1976 roku. Panatta 
miał wówczas bardzo udany 
sezon. Toczył wyrównane boje 
z najlepszymi tenisistami świa­
ta I nie ma chyba gracza ze 
ścisłej czołówki, którego Włoch 
by nie pokonał Na światowej 
Uście zajmował on wtedv siód­
me miejsce: za Connorsem. 
Borglem. Nastasem. Orantesem.

DUŻY LOTEK
I LOSOWANIE

9 — 18 — 24 — 42 — 45 — 48 
dod. 14

II LOSOWANIE
1 — 5 — 22 — 31 — 34 — 39 
Końcówka banderoli: 5.000 zł.

DUŻA SYRENKA
(5 49)

8 _ 10 — 18 — 30 — 42
Końcówka banderoli: nr 435 

MAŁA SYRENKA 
(6 z 28)

I losowanie
3 — 9 — 10 — 14 — 18 — 24

II losowanie
8 — 15 — 19 — 25 — 27 — 28

(P) Kiedy Pan objął reprezen­
tację do lat 21?

— Przed dwoma laty, w trak­
cie poprzednich eliminacji do 
mistrzostw Europy. Ówczesny 
zespół przegrał najpierw na 
wyjazdach wysoko ze Szwecją 
i Danią. Rewanże w Polsce wy­
graliśmy. ale to już na nic się 
nie zdało.

— Jakie są cele i zadania 
„mlodzieżówki”?

— Głównie dawanie możli­
wości pokazania się zawodni­
kom utalentowanym. W wieku 
18—21 lat kształtuje się piłkarz. 
Żeby najlepszych w tym wie­
ku zmusić do większej pracy 
i dać im możliwTość konfronta­
cji międzynarodowej, stworzono 
właśnie równolegle z rozgryw­
kami o mistrzostwo Europy se­
niorów mistrzostwa
W zasadzie grupy eliminacyjne 
mlodzieżówki sa takie same jak 
I reprezentacji narodowych. 
Mv gramy obecnie z Holandią 
i NRD.

— Może przypomni Pan do­
tychczasowe wyniki?

— Z NRD zremisowaliśmy u 
siebie 1:1, z Holandią wygra­
liśmy na wyjeżdzie 32. Na je-

„Under-2I”.

Rugbyści Polonii Poznań 
zdobywcami Pucharu Polski

(P) W niedzielę na boisku 
Orkana w Sochaczewie roze­
grano pomiędzy Polonią Po­
znań i Skrą Warszawa finałowy 
mecz o Puchar Polski w rug- 
by. Niespodziewane zwycięstwo 
i Puchar Polski zdobyli rug­
byści Polonii Poznań, którzy 
wygrali 48:6 (25:3).

Znacznie słabiej niż 
dywano zaprezentowali 
byści Warszawy, którzy 
przybyli w nie najsilniejszym 

to spotkanie 
poziomic, co

przewi- 
się rug- 
na mecz

składzie. Mimo 
stało na dobrym 
jest zasługą znakomicie grają­
cych w tym dniu rugbystów 
Polonii.

sieni czekają nas rewanże, we 
wrześniu z NRD w Halle i w 
październiku z 
Polsce (jeszcze 
gdzie odbędzie się mecz).

— Ilu zawodników grało w 
Pana reprezentacji? Czy już 
stworzył Pan „swój” zespół?

— W ubiegłym roku w su­
mie wystąpiło 29. Uważam, że 
mam już taką drużynę, jaką 
chcialem mieć. Jest to zespół 
18 zawodników, których stale 
powołuję na mecze.

— Jak Pan szuka zawodni­
ków?

— Głównie opieram się na 
sprawdzianach i konsultacjach. 
Jeżdżę również na mecze I i II 
ligi. Zbieram informacje od 
trenerów klubowych. Pierwszy 
test przydatności do reprezen­
tacji przechodzi upatrzony prze­
ze mnie zawodnik podczas me- 

, czów towarzyskich z drużynami 
zagranicznymi.

— Czy „mlodzieżówka” ma 
: też swoje zgrupowania?

— Oczywiście, musimy mieć 
trochę czasu na wzajemne po­
znanie się. ale nie jestem zwo­
lennikiem długich zgrupowań, 
najwyżej 3—5 dni przed na­
szym meczem.

— Jaka jest współpraca z po­
zostałymi selekcjonerami PZPN?

— W zasadzie po każdym 
meczu dzielę się uwagami z 
trenerami Kulesza i Zientarą. 
Celem istnienia mlodzieżówki 
jest przecież dostarczanie repre­
zentacji narodowej utalentowa­
nych zawodników. Ostatnio re­
komendowałem do kadry Ku­
leszy Lipkę z krakowskiej Wi­
sły.

— Ale to podporządkowanie 
„mlodzieżówki” kadrze narodo­
wej i reprezentacji olimpijskiej 
nie prowadzi chyba do tego, że 
nie przy wiązu jecie większej 
wagi do uzyskiwanych wyników?

— O swoje wyniki też nam 
chodzi. I uważam, że w tych 
rozgrywkach mamv dużą szan­
sę wyjść z grupy eliminacyj­
nej.

Rozmawiał: JAN ZABIEGLIK

Holandią w 
nie ustalono

zbytnią uprzejmość gospodarzy 
(terminarz ustalano w War­
szawie). Wyobrażali Sobie bo­
wiem oni, że odmłodzona I re­
prezentacja Polski „załatwi się” 
w rewanżowych meczach z NRD, 
Szwajcarią i Holandią, a tym 
samym zakwalifikuje się pierw­
szy raz w historii naszego fut­
bolu do finałowych gier mi­
strzostw’ Europy (w czerwcu 
1980 we Włoszech), a później 
zaprawiona u boku weteranów 
w bojach o europejski finał 
młodzieży (Lipka, Płaszewski, 
Wróbel i inni), uzupełniona o- 
czywiście kadrą trenera Zienta­
ry — sięgnie po finał olimpij­
ski. Z tych marzeń — na sku­
tek okólnika FIFA („drużyny, 
które nie grały w pierwszej 
turze eliminacji olimpijskich — 
muszą rozegrać swoje mecze 
II tury najwcześniej”) wyszła 
tylko zbieżność terminów i zro­
dziła się natychmiast dyskusja 
na temat takiego ustawienia 
składów I reprezentacji i „olim­
pijskiej” w dniach 12 września 
i 17 października, aby osiągnąć 
oba cele.

Rozważaniom tym, jak i 
pierwszym komentarzom towa­
rzyszy raczej minorowy jednak 
nastrój, z czym r.ie mogę się 
pogodzić. Uważam zbieżność 
terminów eliminacji olimpij­
skich i mistrzostw Europy za 
najszczęśliwszy dla przyszłości 
naszego piłkarstwa przypadek. 
Nie jednym, odrobinę rozsze­
rzonym zespołem, a rzeczywiś­
cie dwiema drużynami walczyć 
będziemy w 
ma knoitalne znaczenie i zgod­
ne jest z
..Mundialu — 78”) budowy ze­
społu na mistrzostwa świata 
1982.

Temu nie przeszkadza wca­
le zdanie wiceprezesa PZPN 
Henryka Loski — „Priorytet 
ma reprezentacja olimpijska”. 
Bo wiceprezes dodał natych-

eliminacjach, co

założeniami (oo

za granicą

Islandia

miast: „Ale trenerzy Zieutara i 
Kuleszą na co dzień ze sobą 
współpracujący pogodzą z pew­
nością interesy obu reprezenta­
cji”.

Ja wierzę, że ■ tak będzie, bo 
priorytet olimpijskiej reprezen­
tacji tak rozumiem: musimy 
jak najszybciej wyrównać front. 
Wyrównaj. bo reprezentację 
występującą w mistrzostwach 
Europy to już mamy, a druży­
na olimpijska jest jeszcze w 
powijakach. Podkreśli! to w 
swej wypowiedzi trener Zien­
tara. przypominając, że wy­
próbował w dotychczasowych 
grach towarzyskich 42 zawod­
ników, a teraz . /
-osobową kadrę, z której w 
przyspieszonym 
stworzyć drużynę na mecze z 
CSRS i WęgTami. To wyrów­
nywanie frontu wymaga oczy­
wiście wzmożonej pracy nie 
tylko na odcinku szkoleniowym, 
ale i organizacyjnym, dlatego 
słowo priorytet. A reszta jest 
sprawa trenerów. Nie przesz­
kadzajmy im w pracy! (Sień.)

powołuje 20-

tempie musi

Dookoła Austrii
(P) W sobotę rozpoczął się wy­

ścig dooko!a Austrii. Pierwsze­
go dnia odbyły się dwa etapy. 
Pierwszy (136 km z Linzu do 
Obertrum) wygrał Polak Ta­
deusz Wojtas i on też został 
liderem. Nasz reprezentant 
zwye'ężvł na czterech lotnych 
finiszach oraz na jednej gór­
skiej premii. Wojtas orzyjechał 
na metę na czele 5-osebowej 
czołówki, która wvprzedz'ła na­
stępna grupę o 28 sak.

Po południu odbyła się w 
Obertrum ł4-kił">metrowa jazda 
indywidualna na czas. Zwycię­
żył Austriak Leo Karner, a 
najlepszy z Polaków, Grzegorz 
Banaszek zajal szóste miejsce. 
Wojtas był dziewiąty i utrzy­
mał prpyzadzenie.

Szwajcaria 1:2
(P) W Reykjauiku rozegrany 

został w sobotę (9 VI) elimina­
cyjny męcz piłkarskich mis­
trzostw Europy grupy IV (star­
tuje tu również reprezentacja 
Polski) między Islandia i Szwaj­
carią. Zwyciężyli Szwajcarzy 
2:1 (0:0). Bramki dla Szwajcarii 
zdobyli: Ponte (59 min. oraz 
Heinz Hermann (61 min.), dla 
Islandii — Gudlaugsson (49 min). 
Widzów 10.5 tys. Sędziował Ed­
ward Farrcli (Irlandia). Było to 
pierwsze od 6 lal zwycięstwo 
Szwajcarów w meczu wyjazdo­
wym. Oto tabela

1. Holandia
2. Polska
3. NRD
4. Szwajcaria
5. Islandią

grupy
8: 2
6: 2
6: 2
4: 8
0:10

IV:
12— 3
7— 2
7— 5
5—11
2—12

★
Tytuł mistrza NRD w 

1978/79 zdobyli piłkarze FC Dy­
namo Berlin. W meczu ostatniej 
(26) kolejki pokonali oni na 
własnym boisku — FC Karl- 
Marx-Stadt 3:1. Uzyskali 46 pkt. 
Drugie miejsce zajęli piłkarze 
Dynamo Drezno 39 pkt. a trze­
cie — FC Carl Zeiss Jena — 
34 pkt.

sezonie

★
Zakończyły sie rozgrywki eks­

traklasy piłkarskiej RFN. Tytuł 
mistrzowski zdobyła drużyna 
Hamburger SV — 49 pkt. wy­
przedzając VFB Stuttgart — 43

Piłkarze Ruchu triumfują trzynasty raz

W drużynie mistrza nie ma reprezentantów
STEFAN SIENIARSKI

(P) Kraemer — Katzy, Kusz — Badura, Gąsior, Zarzycki — 
Urban, Peterek, Buchwald, Sobota, Wodarz — taki byl skład 
Ruchu z Wielkich Hajduk (dziś dzielnica Chorzowa), gdy wla­
złem w piłkarskie sprawy po uszy. Nie była to jeszcze wielka 
drużyna, nie odgrywała w ligowych rozgrywkach decydującej 
roli. Ale na Śląsku była najlepsza. Jak w 1920 roku, gdy prze­
prowadzono pierwsze rozgrywki o tytuł mistrza Śląska, które to 
wydarzenie wiąże się nie tyle z narodzinami polskiego sportu 
na prastarych naszych ziemiach, ile z organizacyjnym przeciw­
stawieniem tegoż sportu niemieckiej machinie sterującej ży­
ciem polskiej młodzieży.

Były to czasy zbliżania się 
plebiscytu, politycznej więc 
walki o przynależność Śląska 
do Polski lub do Niemiec. Obie 
strony wykorzystywały sport 
przede wszystkim jako pro­
pagandowy oręż. Piękne karty 
zapisały w tej pracy Cracovia, 
Pogoń i Polonia, w pewnym 
stopniu Czarni. Wizyty tych 
zespołów na Śląsku, ich me­
cze nie tylko z powstającymi 
jak grzyby po deszczu polski­
mi klubami, ale i zwycięstwa 
z niemieckimi, zwłaszcza tymi 
o ustalonej marce drużynami 
— przyczyniały się do rozbu­
dzania świadomości narodowej 
w jak najszerszym gronie nie­
dawnych poddanych Kaisera.

Warszawskim sportowcom przy­
padła szczególna rola w tam­
tym okresie. Bracia Grabowscy, 
Gebethnerowie. Lothowie. Strze­
lecki, Szot-Jeziorowski i inni u- 
wijali się nie tylko na boiskach, 
i nie tylko organizowali życie 
sportowe Śląska, wydając mię­
dzy innymi pismo „Sportowiec”. 
Byli oni także sztabowcami i 
instruktorami, wchodziła bowiem 
w grę i możliwość zbrojnej wal­
ki, do której — jak to wiemy — 
w końcu doszło. Panował wtedy 
na Śląsku olbrzymi ruch, ruch 
narodowowyzwoleńczy. Jeden z

najsilniejszych ośrodków tegoż 
zorganizował dla upamiętnienia 
owego ruchu klub sportowy o 
symbolicznej nazwie — Ruch 
właśnie. I tak już zostało...

Prorocze słowa
Nie będę przypominał historii 

Powstań śląskich, słów kilka na­
tomiast poświęcić należy frag­
mentowi zapisków Tadeusza 
Grabowskiego, dotyczących Ru­
chu, Jego piłkarze nie byli tech­
nikami. zdarzało się. że trafiali 
nie w piłkę, ale w kości prze­
ciwnika. grali jednak tak ambit­
nie. że należało im w-różyć wiel­
ka przyszłość — tymi mniej wię­
cej słowy opisał Tadeusz Gra­
bowski swe pierwsze zetknię­
cie z piłkarzami Ruchu — w 
pamiętnym 1920 roku.

W 1927 roku piłkarze Ruchu 
weszli w skład tworzonej Wte­
dy ligi i do dzisiejszego dnia są 
w ekstraklasie. Żaden z pozo­
stałych klubów piłkarskich nie 
może pochwalić się takim wy­
czynem. Początkowo zajmował 
Ruch środkowe lokaty, dopiero 
w 1933 roku zdobyt tytuł mistrza 
Polski. Jego siłą_ byl atak, któ­
rym dyrygował wspomniany już 
Teodor Peterek. gracz który wy­
stępował wiele razy w repre­
zentacji. ale w narodowym ze­
spole nie czuł się najlepiej. W 
Ruchu był natomiast niezawo­

dny. Jego ..główki” czy karne 
(umiał walić je nawet... piętą!) 
to niemal legenda jakże już 
dawnych dni. W pamięci kibi­
ców — tych z całego kraju — 
trwalej zapisał się Gerard Wo­
darz. fenomenalny lewoskrzydio- 
wy. który potrafił strzelać gole 
i w nieprawdopodobnych sytua­
cjach — gdy zapędził się na li­
nie autu bramkowego...

Osoby Wilimowskiego nawet 
bym nie wspomniał, gdyby nie 
trwały ślad jaki zostawił po 
swych występach w Ruchu i re­
prezentacji, Ale na tym poprze­
stanę, chciałbym bowiem zatrzy­
mać się na całkiem innych wy­
darzeniach. Ruch ostatnich lat 
międzywojennych był drużyną

całą gębą — jak to się mówi. To 
już nie tylko atak. Talent bram­
karza Broma błyszczał jeszcze 
po II wojnie światowej. Gemza
— kiedyś napastnik brylował na 
obronie. Po Dziwiszu w pomo­
cy znalazła się wspaniała mło­
dzież. Mikunda. Skrzypiec. Fica 
stanowili trójkę, której grą za­
chwycał się także selekcjoner 
reprezentacji Józef Kałuża. Po­
mocy Cracoyii z Górą. Grunber- 
giem i Jabłońskim ustępowali 
młodzieńcy z Ruchu tylko do­
świadczeniem. A w przodzie byl 
świetny atak, w którym nową 
twarza był wychowanek sosno­
wieckiej Unii Słota na prawym 
skrzydle. Ten wspaniały zespół
— jak i wiele innych rozbiła II 
wojna światowa.

Pod opiekę 
Wiktora Markiewki

Powojenne dzieje piłkarzy 
Ruchu to przede wszystkim hi­
storia Gerarda Cieślika. Ale nie 
tylko jego. Wielu kibiców wspo­

mni Henryka AIszera. braci 
Przecharr.ów. Bartylę. Suszczy- 
ka. Ewalda Cebulę. Byl czas, że 
grali w Ruchu Szymkowiak i 
Pieda. A dobrym duchem opie­
kuńczym tego zespołu byl (na 
początku lat 50-tych) bardziej 
znany z innych osiągnięć 
Wiktor Markiewka. Jeden z bo­
haterów pracy socjalistycznej, 
ten który podjął wyzwanie Win­
centego Pstrowskiego — pełnił 
w Ruchu funkcję wiceprezesa, 
zajmującego się sprawami pił­
karskimi. Znal się na tym zna­
komicie, bo był piłkarzem.

Grał Markiewka w KS Śląsk 
Świętochłowice. W ekstraklasie 
grał Śląsk w 1928 roku i w la­
tach 1935—1936. W pierwszym 
roku ligowej kariery śląska naj­
lepszym jego napastnikiem był 
Wiktor Markiewka. Zakończył 
karierę na skutek kontuzji ko­
lana. W tym czasie, gdy najlep­
szymi piłkarzami Śląska byli 
Hubert God (olimpijczyk z 1936 
roku, zginął tragicznie — utonął 
podczas kąpieli), a po nim E-

Drużgna chorzowskiego Ruchu — mistrz Polski sezonu 1978179 FM. CAF-H*waiej

pkt i FC Kaiserslautern — 43 
pkt. IlamburRer SV przegra! w 
ostatnim meczu na własnym 
stadionie z Bayera Monachium 
1:2.

Ekstraklasę opuszczają: Armi- 
nia Bielefeld. FC Nuernberg i 
Darmstadt 98. Miejsca premio­
wane udziałem w rozgrywkach 
Pucharu UEFA zdobyły: VFB 
Stuttgart, 
Bayern i Eintracht 
n,Menem.

FC Kaiserslautern,
Frankfurt

★
W finale piłkarskiego Pucha­

ru Francji spotkają się drugo- 
ligowa drużyna Auserre i wy­
stępujący w ekstraklasie zespół 
Nantes. Piłkarze Auxerre są 
sprawcami dużej niespodzianki. 
W półfinale los zetknął ich z 
mistrzem Francji — FC Stras- 
bourg. Pierwszy mecz zakończył 
się remisem 0:0. Rewanż na 
boisku w Strasbourgu przyniósł 
ponownie wynik nierozstrzygnię­
ty 2:2 i awans Auxerre (dzięki 
bramkom strzelonym na wy­
jeździć) do finału.

★
Znany piłkarz holenderski 

Johnny Rep w następnym sezo­
nie piłkarskim występować bę­
dzie w drużynie St. Etienne. 
Niedawno otrzymał on zgodę 
klubu Bastia na Korsyce, w któ­
rym wstępował dotychczas na 
przejście do St. Etienne. (PAP)

wald Cebula — Markiewka byl 
kierownikiem sekcji piłkarskiej. 
Po II wojnie E. Cebula znalazł 
sie w Ruchu. Za nim przeszli 
działacze: starszy jego brat i 
serdeczny jego przyjaciel — 
Wiktor Markiewka.

Z jednym reprerentantem

Skończył karierę piłkarz 50-le- 
cia PZPN Gerard Cieślik, ale nie 
skończyły sie dobre czasy Ru­
chu. Chorzowianie zdobywali 
jeszcze kilkakrotnie mistrzowski 
tytuł. Zatrzymam się na dość 
dziwnej sytuacji w naszym pił- 
karstwie. które największy suk­
ces w 60-letnich dziejach PZPN 
odniosło podczas mistrzostw 
świata w 1974 roku. W tamtym 
też roku mistrzem Polski był 
Ruch. Chorzowianie zdobyli 
również tytuł mistrzowski w ro­
ku 1975.

Jeden tylko piłkarz Ruchu 
grał w reprezentacji Polski pod­
czas X mistrzostw, świa a. Byl 
tym piłkarzem Zygmunt Masz- 
czyk. partner Kasnerczaka i Dey­
ny w pomocy. Trochę później 
powołany został do reprezenta­
cji Polski Bronisław Bula.

Po 4-letniej przerwie piłka­
rze Ruchu znów — jak to się 
mówi — zasiedli na mistrzow­
skim tronie. Przed rokiem u- 
ratowali się przed spadkiem z 
I ligi. Nikt nie dawał im szans 
na mistrzowski tytuł, a jed­
nak to właśnie Ruch okazał 
sie najlepszym zespołem roz­
grywek ekstraklasy w sezonie 
19731979. I znów mamy dziw­
ną sytuację — w Ruchu brak 
kandydatów do I reprezenta­
cji Polski. ..Król strzelców li­
gowych” — Małnowicz (gra 
pierwszy sezon w zespole 
chorzowskim) próbowany byl 
w drużynie olimpijskiej.

Silą zespołu chorzowskiego 
jest jego wyrównany poziom 
we wszystkich formacjach, 
duch walki jak u poprzedni­
ków i trener, którym cd roku 
jest Leszek Jezierski. Na jego 
też ręce składamy gratulacje 
i życzenia, by wychował w 
chorzowskim zespole kilku re­
prezentantów Polski na mis­
trzostw- świata 1982!
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Statek kosmiczny „Sojuz-34losowe wiece w miastach USAProgram 
na Hawanę

(P) W Kolombo, stolicy Sri 
Lanki, zakończyły się obrady 
Biura Koordynacyjnego kra­
jów niezaaągażowanych. Wzię­
ły w nich udział — poza 25 
państwami wchodzącymi w 
skład Biura z urzędu — także 
delegacje z 60 innych krajów 
świata. Tak szeroka reprezen­
tacja podkreśliła znaczenie, 
jakie członkowie ruchu przy­
wiązują do planowanego na 
wrzesień br. szczytu państw 
niezaangażowanych w Hawa­
nie, stolicy Kuby.

Nadchodząca konferencja 
przywódców państw członko­
wskich ruchu była też najważ­
niejszym powodem, dla które­
go zebrano się w Kolombo. 
Zasadniczo chodziło tylko o 
ustalenie porządku dziennego 
szóstego już z kolei spotkania 
na szczycie. Ale szerokie fo­
rum krajów niezaangażowa- 
nych zajęło się w Kolombo 
również najbardziej palącymi 
kwestiami politycznymi 'na­
szego globu.

Jak wynika z deklaracji u- 
chwalonej na zakończenie pię­
ciodniowych obrad, za taką 
kwestię uznano amerykańską 
politykę na Bliskim Wscho­
dzie. W Kolombo potępiono 
więc obecne posunięcia Stanów 
Zjednoczonych w tym rejonie, 
które prowadzą jedynie do za­
ostrzenia i tak wybuchowej 
sytuacji. W szczególności nie- 
zaangażowani podkreślili, że 
wszystkie częściowe porozu­
mienia zawarte w wyniku 
Camp David nie prowadzą do 
rozwiązania problemu blisko­
wschodniego, przeczą niezby­
walnemu prawu narodu pales­
tyńskiego do samostanowienia.

Z podobnym zaniepokoje­
niem kraje niezaangażowane 
oceniły sytuację w Azji Połu­
dniowo-Wschodniej, na połud­
niu Afryki, sprawę Sahary 
Zachodniej, czy kwestię ame­
rykańskiej blokady Kuby. Nie, 
dostateczne — zdaniem nie- 
zaangażowanych — wyniki os­
tatniej sesji UNCTAD w Ma­
nili, potwierdzają konieczność 
dalszych działań w kierunku 
ustanowienia nowego między­
narodowego ładu gospodarcze­
go.

Jednomyślność, jaką zade­
monstrowano w Kolombo w 
wielu kluczowych problemach 
politycznych pozwala oczeki­
wać, że również w Hawanie 
będą one rozpatrywane przez 
pryzmat jedności ruchu, a 
dotychczas niezalatwione spra­
wy znajdą w stolicy Kuby 
ostateczne rozwiązanie.

TADEUSZ BARZDO

Thste i chudo 
lata r

(P) Ostatnie trzy lata były ; 
litami wyjątkowo tłustymi. ■ 
Według ocen Organizacji do 
spraw Wyżywienia i Rolnict­
wa (FAO), szczególnie po­
myślny — być' może najpo­
myślniejszy w historii! — byl 
rok 1978. Świat zebrał rekor- 

• dową ilość zbóż (razem —1,17 
mld ton, nie licząc ryżu); ró­
wnie rekordowe byty zbiory 
samej tylko pszenicy (440 min 
ton). Podaż była w związku z 
tym duża, a ceny stosunkowo 
niskie. I wydawało się, że gro­
źba endemicznego głodu w 
niektórych regionach świata, 
groźba, która była Całkiem re­
alna w listopadzie 1974, gdy 
w Rzymie obradowała Mię­
dzynarodowa Konferencja Ży­
wnościowa — została zażeg­
nana.

Istnieją wszakże oznaki za­
powiadające dużo gorsze wy­
niki w nadchodzącym sezonie. 
Amerykański Departament 
Rolnictwa przewiduje, iż re­
kordy ubiegłoroczne nie zosta­
ną z całą pewnością osiągnię- 
e. Prognozy te oparte są na 

Informacjach o zmniejszonym 
obszarze zasiewów w samych 
Stanach Zjednoczonych i o 
gorszym stanie ozimin i zbóż 
jarych na całej niemal półkuli 
północnej (w związku z suro­
wą zimą i wiosennymi powo­
dziami). Tymczasem zaś popyt 
zapowiada się bardzo duży, 
m.in. z powodu planów zwięk­
szonego użycia zbóż 
dukcji mięsa, mleka 
wszystkich niemal 
wiata, nawet tych, 

bilans zbożowy jest ujemny.

i

dla pro- 
i jaj we 

krajach 
których

Za wcześnie jeszcze oczy­
wiście, aby mówić z względną 
choćby tylko dokładnością o 
wielkości tegorocznych zbio­
rów. Ale fakt, iż największa 
światowa giełda zbożowa w 
Chicago notuje wyższe ceny 
na pszenicę i kukurydzę niż w 
analogicznym okresie ub. ro­
ku — budzi pewien niepokój 
potencjalnych importerów. A 
sekretarz generalny wspom­
nianej Konferencji Żywnoś­
ciowej, pakistański ekonomis­
ta, S. Aziz, wyraża obawę, że 
— wobec braku dostatecznych 
zapasów — niektóre kraje 
świata mogą się znaleźć pono­
wnie, tak jak pięć łat temu, na 
''rzegu żywnościowej klęski.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ją. się wiece poparcia dla SALT 
II organizowane najczęściej 
przez ruch związkowy i lokal­
ne komitety pokoju. W ciągu 
10 dni wiece takie odbyły się 
m.in. w Nowym Jorku, Cleve- 
land, San Francisco i w innych 
miastach.

Apel o ratyfikacje i jak naj­
szybsze wprowadzenie w życie 
postanowień SALT II wystoso­
wała Krajowa Rada Kościołów 
Amerykańskich.

Badania opinii publicznej na­
dal wykazują, że ponad 70 proc. 
Amerykanów zdecydowanie po­
piera SALT II.

Pomimo tego stanowiska opi­
nii publicznej i mnożących się 
dowodów poparcia dla SALT II 
proces ratyfikacji — wobec zde­
cydowanego oporu konserwa­
tywnej prawicy i Pentagonu — 
nie będzie łatwy. Nie sprzyja 
też chwiejne stanowisko admi­
nistracji szukającej kompromi­
sów z konserwatywną prawicą, 
czego dowodem jest decyzja 
realizacji systemu rakietowego o 
nazwie „MX”. Decyzja ta wzbu­
dziła już znaczne zaniepokoje­
nie w Stanach Zjednoczonych i 
jest zapowiedzią dalszego zwięk­
szenia wydatków zbrojeniowych.

Występując w piątek podczas 
spotkania na Uniwersytecie Sta­
nowym w Columbus w stanie 
Ohio, wiceprezydent USA Wal­
ter Mondale. wezwał Senat a- 
merykański do ratyfikowania 
porozumienia o ograniczeniu 
strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych „SALT-II”. Oświadczył on, 
że odrzucenie przez Senat tego 
układu doprowadziłoby do nie­
kontrolowanego nasilenia wyści­
gu zbrojeń, który kosztowałby 
Stany Zjednoczone miliony do­
larów, a równocześnie naraziłby 
na szwank opinię Ameryki w o- 
czach świata.

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Gląbiń- 
ski pisze: W piątek, 8 bm. w 
Waszyngtonie odbyło się spot­
kanie zagranicznych korespon­
dentów akredytowanych przy 
Departamencie Stanu USA z 
dyrektorem Agencji Kontroli 
Zbrojeń i Rozbrojenia J. Sei- 
gniousem. Tematem spotkania 
było porozumienie SALT II.

Odpowiadając na zadawane 
mu pytania szef agencji rozbro­
jeniowej oświadczył, że SALT II 
jest dokonaniem, którego reali­
zacja będzie w nadchodzących 
latach decydować o stabilności 
i bezpieczeństwie świata.

SALT II stanowi obecnie pod­
stawę ogólnych stosunków poli­
tycznych amerykańsko-radziec- 
kich — oświadczył dyrektor — 
zaprzepaszczenie porozumienia 
przez Senat, który może odmó­
wić jego ratyfikacji, byłoby klę­
ska tak dla tych stosunków, jak 
i dla całego procesu odprężenia. 
Pod znakiem zapytania stanę­
łyby wszystkie inne rokowania 
mające na celu wstrzymanie 
procesu zbrojeń.

Kongręs — zdaniem Seignio- 
usa — przystępując do debaty 
nad SALT II winien sobie po­
stawić pytanie, czy porozumie­
nie to służy bezpieczeństwu sta-

LONDYN (PAP). Korespondent 
PAP, Tadeusz Jacewicz, pisze: 
W. Brytania, która mimo wiel­
kich własnych zasobów ropy

• •Eurorejska podróż 
Morarji Oesaia

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jaili. członkowie rządu i dyplo­
maci 4 z odwiedzanych przez 
niego krajów, wśród nich charge 
d’affaires ambasady PRL w 
Indiach, Herbert Kuśnierz.

Premier Indii pozostanie w 
ZSRR do 13 bm„ po czym złoży 
oficjalną wizytę w Polsce. 
16 bm. przybędzie do Pragi, a 
18 do Eelgradu.

Radio Delhi stwierdziło 9 bm. 
wieczorem w oficjalnym ko­
mentarzu poświęconym wizycie, 
że Indie i Polskę łączą bardzo 
przyjazne stosunki, a współpra­
ca gospodarcza między obu kra­
jami jest „rozległa i dobrze za­
planowana”. Podkreślając zna­
czenie stosunków handlowych 
Indii z krajami Europy Wschod­
niej radio podało, że region ten 
odbiera 17 proc, eksportu indyj­
skiego i dostarcza 11 proc, im­
portu. Polska jest drugim po 
ZSRR największym partnerem 
handlowym Indii wśród krajów 
socjalistycznych.

83-letni Morarji Desai będzie 
pierwszym od 12 lat premierem 
Indii w Polsce. Jego poprzed­
niczka, Indira Gandhi, odwie­
dziła Polskę jesienią 1967 roku.

Obserwatorzy w Delhi zwra­
cają uwagę, że Desai przybędzie 
do Moskwy zaledwie w 3 mie­
siące po oficjalnej wizycie pre­
miera ZSRR A. Kosygina w 
Indiach. Tak szybką rewizytę 
interpretuje się jako dowód, że 
oba kraje przywiązują wielkie 
znaczenie do rozwoju stosun­
ków dwustronnych i do częstej 
wymiany poglądów między 
przywódcami obu państw na 
sprawy polityki światowej i 
azjatyckiej.

Komentatorzy indyjscy pod­
kreślają, że Morarji Desai prze­
prowadzi rozmowy z Leonidem 
Breżniewem na kilka dni przed 
jego spotkaniem z prezyden­
tem Carterem w Wiedniu i bę­
dzie chciał przedstawić stanowi­
sko Indii w kwestii zahamowa­
nia wyścigu zbrojeń. Przed od­
lotem z Delhi Desai powiedział 
reporterom, że uważa rozmo­
wy SALT II za dobry krok w 
kierunku rozbrojenia.

Oczekuje się też, że podczas 
wizyty Desaia w Moskwie oba 
kraje podpiszą m. in. porozu­
mienie o pomocy radzieckiej 
przy budowie huty stali w Wi- 
szakapatnam nad Zatoką Ben­
galską, o rocznej zdolności pro­
dukcyjnej 3 min ton. (P)

uczci- 
musi

poro-

sobotę 
spotka- 

ZSRR 
w ra- 
rozmo-

nów i stabilizacji sytuacji świa­
towej. Każda odpowiedź 
wa i bez uprzedzeń 
brzmieć — tak.

Zawarcie i ratyfikacja 
zumienia — podkreślił, dyrektor 
Agencji Rozbrojeniowej — 
przyczyni się do rozwiązania 
międzynarodowej atmosfery nie­
ufności, a tym samym do umac­
niania światowego bezpieczeń­
stwa. (P)

Kolejne spotkanie 
w Genewie

GENEWA (PAP). W 
odbyło się w Genewie 
nie szefów delegacji 
i USA, uczestniczących 
dziecko-amerykańskich 
wach w sprawie ograniczenia 
strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych. (P)

Komentarz dziennika 
..Prawda”

MOSKWA (PAP). Radziecka 
„Prawda” pisze w komentarzu 
z 9 bm., że im bliżej szczytu 
wiedeńskiego, tym gwałtowniej­
sza staje się w USA dyskusja 
wokół porozumienia SALT II. 
Chociaż formalnie koncentruje 
się ona wokół nowego radziec- 
ko-amerykańskiego porozumie­
nia o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych, to 
w istocie obejmuje znacznie szer­
szy krąg problemów. Kierunki 
rozwoju radziecko-amerykań- 
skich stosunków w najbliższych 
latach oraz przyszłość między­
narodowego odprężenia.

Aczkolwiek coraz więcej Ame­
rykanów rozumie konieczność 
zahamowania wyścigu zbrojeń, 
nie wszyscy w USA z zadowo­
leniem witają SALT II. Liczbo-

decyzji prczy- 
Białego Domu 

oświadczył, że

WASZYNGTON (PAP). O- 
głoszona 8 bm. w Białym Do­
mu decyzja prezydenta Car­
tera o realizacji programu bu­
dowy nowego amerykańskiego 
systemu broni strategicznych
— 200 międzykontynentalnych 
pocisków balistycznych ty­
pu „MX” wywołała krytyczne 
reakcje również w Stanach 
Zjednoczonych.

Informując o 
denta rzecznik 
Rex Granum 
Jimm.y Carter postanowił opo­
wiedzieć się . ..
„MX” — którego koszty wynio­
są 30 mld dolarów w ciągu nad­
chodzących 10 lat — albowiem
— według jego oceny — „dzia­
łanie takie 
utrzymania 
pieczeństwa 
nych”.

86-tonowy 
dzie zdolny do przenoszenia gło­
wic ważących 3 600 kg na odle- 

za programem

jest niezbędne dla 
strategicznego bez- 
Stanów Zjednoczo-

pocisk „MX” bę-

naftowej znalazła sic w bardzo 
trudnej sytuacji paliwowej, ogra­
niczy sprzedaż ropy za granicę: 
zostanie wprowadzony także 
nowy system opodatkowania 
wydobycia ropy z pól pod dnem 
Morza Północnego: zamiast 12,5 
proc, podatku od wartości ropy, 
rząd brytyjski będzie obecnie 
pobierał podatek „w naturze”, tj. 
ekwiwalent dotychczas płaco­
nych kwot pieniężnych w ropie 
naftowej. Posunięcia te mają na 
celu złagodzenie brytyjskich 
trudności z zaopatrzeniem w pa­
liwa płynne.

Jak wykazała analiza brytyj­
skiego ministerstwa energetyki, 
dotychczas W. Brytania ekspor­
towała dziennie ok. 700 tys. ba­
ryłek ropy z wydobywanych

1,5 miliona baryłek. Najwięk­
szym importerem ropy są Stany 
Zjednoczone. Decyzja zmniejsze­
nia eksportu utrudni zrównowa­
żenie brytyjskiego bilansu płat­
niczego i może skomplikować 
stosunki polityczne Londynu z 
Waszyngtonem.

Coraz większe zaniepokojenie 
Brytyjczyków budzą trudności z 
zaopatrzeniem w paliwa płynne. 
Wiele regionów krajów — dla 
których turystyka jest jednym 
z głównych źródeł utrzymywa­
nia, obawiają się załamania se­
zonu letniego. W soboty 1 nie­
dziele zdobycie paliwa nawet 
w Londynie jest poważnym pro­
blemem. W niektórych miejsco­
wościach za benzynę wyznacza­
ne są paskarskie ceny, niekiedy 
o 100 proc, wyższe od przecięt­
nych (w W. Brytanii rząd nie 
limituje cen detalicznych paliw 
płynnych). Zapowiedziano ogra­
niczenie komunikacji kolejowej 
i autobusowej, niepewna jest 
ciągłość zajęć w szkołach w o- 
kresie jesienno-zimowym. (P)

Dzień urodzin
pastora Kinga 
wolny od pracy w USA

WASZYNGTON (PAP). Pod 
naciskiem amerykańskiej opinii 
publicznej prezydent Carter 
skierował do Kongresu projekt 
ustawy, w myśl której 15 stycz­
nia — dzień urodzin Martina 
Luthera Kinga — będzie ofi­
cjalnie ogłoszony dniem wol­
nym od pracy.

Decyzję w sprawie uczczenia 
pamięci nieżyjącego bojownika 
o prawa obywatelskie czarno­
skórych Amerykanów, uważa 
się za poważny sukces postę­
powych sił w USA. (P) 

wo przeciwnicy porozumienia 
stanowią absolutną mniejszość, 
ale mają wpływy, rozporządza­
ją środkami do wywierania na­
cisku na administrację i Senat 
oraz dysponują ogromnymi 
środkami finansowymi dla prze­
prowadzenia zmasowanej kam­
panii sabotowania SALT II. 
„Prawda” pisze dalej, że ame­
rykańskie „jastrzębie” próbują 
wzbudzić podejrzliwość, bratc 
zaufania i wrogość do Związku 
Radzieckiego wśród obywateli 
USA, wysuwają bezpodstawne 
twierdzenia o rzekomych jed­
nostronnych korzyściach, jakie 
daje Związkowi Radzieckiemu 
SALT II, chociaż prezydent Car­
ter i przedstawiciele rządu USA 
niejednokrotnie oświadczali, iż 
uzgodniony radziecko-amery- 
kański dokument jest zrówno­
ważony, równoprawny i odpo­
wiada interesom Stanów Zjed­
noczonych nie mniej niż intere­
som ZSRR.

Przeciwnikom SALT II — 
stwierdza „Prawda” — nie cho­
dzi wcale o równość i jednako­
we bezpieczeństwo stron. Chcą 
oni utrudnić ratyfikację i za­
kłócić proces odprężenia. Liczą, 
że w zatrutej atmosferze napięć 
i podejrzeń, wrzawy o „radziec­
kim zagrożeniu” łatwiej będzie 
rozdmuchiwać wyścig zbrojeń, 
w czym szczególnie zaintereso­
wane są imperialistyczne kola 
wojskowe. Tymczasem szerokie 
kręgi społeczeństwa USA wy­
rażają nadzieję, że wiedeńskie 
spotkanie Leonida Breżniewa 
i Jimmy Cartera wniesie wkład 
w dzieło poprawy radziecko- 
amerykańskich stosunków, zaś 
rozmowy stanowić będą podwa­
liny dla nowych praktycznych 
kroków w interesie umocnienia 
powszechnego pokoju i między­
narodowej współpracy. (P) 

amerykań- 
Zdecydowa- 
ocenił ją

wielka militar-

na wypowiedzi 
Pentagonu, a- 

decyzja o reali- 
„MX” zostanie 

rozczarowaniem w 
kolach Kongresu.

glość 11 000 km. Pociski „MX” 
będą przemieszczalne i wyposa­
żone w 10 głowic, z których 
każda posiadać będzie siłę wy­
buchu 25-krotnie większą od 
bomby atomowej zrzuconej na 
Hiroszimę. Pociski przemiesz­
czane będą miedzy wyrzutniami 
siecią tuneli, lub wykopów, o 
łącznej długości ponad 6400 km, 
jakie mają powstać na obsza­
rze południowo-zachodnich sta­
nów Utah, Arizona, N«vada i 
Nowy Meksyk. Pierwsze próbne 
loty pocisku „MX” zaplanowane 
są na rok 1983. zaś w 10?'' r. 
system uzyskać ma pełną zdol- 

' ność operacyjną.
Decyzja prezydenta Cartera 

wywołała natychmiastowe re­
akcje członków 
skiego Senatu, 
nie krytycznie 
demokratyczny senator George 
McGovern, który oświadczył, że 
krok ten „może okazać się naj­
większym marnotrawstwem fun­
duszów publicznych od czasu 
wojny wietnamskiej”. Dodał on, 
że decyzja prezydenta skłania 
do „zastanowienia się nad tym, 
jaką wartość mają rozmowy w 
sprawie ograniczenia broni stra­
tegicznych, po których następu­
je tego rodząju 
na eskalacja”.

Powołując się 
funkcjonariuszy 
gencje niszą, że 
zacji programu 
przyjęta z 
niektórych 
Próbuje się ją usprawiedliwiać 
twierdząc, że ma dopomóc w 
wysiłkach administracji wa­
szyngtońskiej zmierzających do 
uzyskania aprobaty układu 
SALT II przez Senat

Zastrzeżenia i wątpliwości w 
odniesieniu do realizacji pro­
gramu budowy systemu „MX” 
przewijają się także w pierw­
szych komentarzach zagranicz­
nych. Moskiewski dziennik 
„Prawda” pisał w ubiegłą so­
botę. że społeczeństwo amery­
kańskie daje wyraz poważnemu 
zaniepokojeniu tymi planami, 
które są wyraźnie sprzeczne z 
duchem układu SALT II. (P)

Wczoraj na świacie
• Na pierwszym od 19 lat wie­

cu politycznym w stolicy Nepalu, 
Katmandu, ok. 150 tys. zwolen­
ników demokratyzacji ustroju 
przyjęło okrzykami aprobaty 
apel byłego premiera, B. P. Koirall 
o przekształcenie Nepalu z mo­
narchii absolutnej w konstytucyj­
ną, z normalnym parlamentem 
i partiami politycznymi.

Znaczny spadek popularności 
Jimmy Cartera

WASZYNGTON (PAP). Opu­
blikowane w niedzielę wyniki 
badań opinii pąblicznej w Sta­
nach Zjednoczonych wykazały 
ponownie znaczny spadek popu­
larności Jimmy Cartera.

Obecnie zaledwie 30 proc. 
Amerykanów aprobuje metody 
postępowania prezydenta. Jesz­
cze trzy miesiące temu działal­
ność Białego Domu cieszyła się 
poparciem 42 proc, obywateli 
USA. Obecne wskaźniki popu­
larności Cartera w narodzie są 
nawet niższe niż uzyskiwane 
przez Geralda Forda i Lyndo- 
na Johnsona w okresie naj­
większego spadku ich popular­
ności. Ustępują również wskaź­
nikom popularności Richarda 
Nixona i Harry Trumana.

Jimmy Carter nie jest rów­
nież faworytem we własnej 
partii: tylko 23 proc, demokra­
tów chętnie widziałoby w nim 
kandydata na prezydenta w 
przyszłorocznych wyborach, pod­
czas gdy senator Edward Ken­
nedy może liczyć na poparcie 
52 proc, członków partii demo­
kratycznej. (P)

Zakończcnie pierwszej roboczej 
sesji Komisji ONZ 
d/s

NOWY JORK (PAP). W No­
wym Jorku zakończyła obrady 
pierwsza robocza sesja Komisji 
ONZ ds. Rozbrojenia, w której 
wzięły udział wszystkie pań­
stwa członkowskie tej organi­
zacji.

Komisja przyjęła zalecenia do­
tyczące elementów ogólnego pro­
gramu rozbrojenia. Znalazło w 
nich wyraz wiele ważniejszych 
propozycji przedstawionych na 
sesji przez kraje wspólnoty so­
cjalistycznej, a wśród nich po­
wszechne potwierdzenie i rozwi­
janie zasady nieużywania siły 
w stosunkach międzynarodo­
wych, która to zasada ma wy­
jątkową wagę przy podejmowa­
niu wysiłków zmierzających do 
zahamowania wyścigu zbrojeń 
i uwolnienia ludzkości od nie­
bezpieczeństwa wojny.

W zaleceniach komisji znala­
zły się również propozycje do­
tyczące kwestii rozbrojenia nu­
klearnego, wysunięte przez 
Związek Radziecki i kraje so­
cjalistyczne. Zaleca się w szcze­
gólności włączenie do opraco­
wywanego programu propozycji 
o zakazie wszystkich rodzajów 
broni jądrowej oraz o stopnio­
we zmniejszenie jej zapasów aż 
do całkowitej likwidacji.

Elementy ogólnego progra­
mu zawierają stwierdzenie o 
konieczności szybkiego zwołania 
światowej konferencji poświę­
conej problemom rozbrojenia, 
na którą wskazuje się jako na 
najbardziej autorytatywne i sze­
rokie forum dla rozpatrzenia 
kardynalnych kwestii w dzie­
dzinie rozbrojenia.

Występując na ostatnim po­
siedzeniu sesji, stały przedsta­
wiciel ZSRR przy ONZ Oleg 
Trojanowski, podkreślił koniecz­
ność podjęcia praktycznych kro­
ków w dziedzinie rozbrojenia, 
które powinny się opierać na 
zasadzie nieprzynoszenia usz­
czerbku dla bezpieczeństwa 
żadnej ze stron uczestniczących 
w porozumieniach.

Wskazując, że sesja komisji 
wypadła w okresie końcowych 
prac nad radziecko-amerykań- 
skim porozumieniem SALT II 
o ograniczeniu strategicznych 
zbrojeń ofensywnych, delegat 
ZSRR z zadowoleniem podkre­
ślił wielkie zainteresowanie, ja­
kie uczestnicy sesji wykazali w 
zwjązku ze zbliżającym się 
spotkaniem Leonida Breżniewa 
z prezydentem Carterem, które 
odbędzie się 15 bm. w Wiedniu.

(P)

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 10 czerwca
Była to impreza, której 

długo nie zapomną jej uczest­
nicy. Polscy harcerze ze 
Szczepu im. Karola Świercze­
wskiego, działającego przy 
szkole polskiej w Pradze za­
prosili na harcerskie spotka­
nie przyjaźni w pięknych 
ogrodach ambasady PRL swe 
koleżanki i kolegów: komso­
molców z ZSRR oraz pionie­
rów z Czechosłowacji i in­
nych krajów demokracji ludo­
wej — dzieci pracowników 
służb zagranicznych tych kra­
jów.

„Dzieciom uśmiech — światu 
pokój” — takie było główne 
hasło tego całodziennego spot­
kania przyjaźni, którego gość­
mi byli także: sekretarz KC 
KPCz Jirzi Polednik, ambasa­
dorzy krajów demokracji ludo­
wej akredytowani w Pradze, w 
imieniu których pozdrowił ucze­
stników ambasador ZSRR w 
CSRS W. Mackiewicz, czecho­
słowacki kosmonauta mjr Wło­
dzimierz Remek, przewodniczą­
cy KC SSM M. Doczkal oraz 
naczelnik ZHP Jerzy Wojcie­
chowski.

Harcerski apel, występ zespo­
łu „Arabeski”, zespołu pionie­
rów z Tvrdonic, iluzjonistów,

• W Oradour sur dane odbyta 
się uroczystość uczczenia pamięci 
ofiar hitlerowskiej zbrodni jakiej 
dokonano tam przed 35 laty. Pod 
pomnikiem pomordowanych na 
miejscowym cmentarzu złożyli 
wieńce członkowie rodzin, przed­
stawiciele organizacji kombatanc­
kich, reprezentanci władz lokal­
nych.
• Na poligonie na Sardynii od­

palono dwie rakiety typu „Lan­
ce”, w czasie ćwiczeń, które od­
byty się w obecności wyższych 
oficerów armii włoskiej i dowód­
ców baz NATO znajdujących 
się we Włoszech. Rakiety typu 
„Lance” mogą przenosić zarówno 
głowice konwencjonalne jak i ją­
drowe. w tym także bombę 
neutronową.
• W Paryżu odbyła się 26 ses- 

sja międzynarodowej trybuny kom­
pozytorów UNESCO — doroczna 
prezentacja muzyki współczesnej 
z całego świata. Wzięło w niej 
udział 37 radiofonii, przedstawia­
jąc 73 utwory. Wśród dziesięciu 
najwyżej ocenionych znalazły się 
dwa utwory kompozytorów pol­
skich — „Róża wiatrów” Włodzi­
mierza Kotońskiego, która zajęła 
trzecie miejsce, oraz „Diverti- 
mento” Marka Stachowskiego, 
które znalazło się na siódmej po. 
zycji.
• We wczesnych godzinach 

rannych we Frankfurcie n. Me­
nem został ujęty 31-letni Rolf 
Heisster, jeden z terrorystów 
zachodnioniemieckich, któremu za. 
rzuca się, że należał do organi­
zacji tzw. frakcji czerwonej armii, 
brał m. in. udział w uprowadze­
niu w 1977 r. przewodniczącego 
zachodnioniemieckich związków 
pracodawców i przemysłowców 
Hannsa Martina Schleyera.
• W miejscowości Berg w po­

bliżu stolicy Bawarii, Monachium, 
zmart w wieku 77 lat Reinhard 
Ge hi en, jeden z szefów hitlerow­
skiego wywiadu i pierwszy szef 
zachodnioniemleckiego wywiadu — 
BND. (PAP) 

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
go statku nie jest w pełni 
sprawny, postanowiono zrezyg­
nować z jego połączenia z „Sa- 
lutem-6”. Po przeprowadzeniu 
gruntownych badań i analiz na 
ziemi usunięto usterki w syste­
mie napędowym statku „So- 
juz”, czego przykładem jest po­
myślne połączenie się kolejne­
go tego rodzaju aparatu kos­
micznego ze stacją orbitalną.

Z danych telemetrycznych 
wynika, iż systemy pokładowe 
zespołu orbitalnego „Salut-6” — 
„Sojuz-32” — „Soj,uz-34” fun­
kcjonują normalnie. Nie jest 
wykluczone, że Lachów i Riu- 
m:n, po zrealizowaniu przewi­
dzianego programu prac na or­
bicie okołoziemskiej powrócą 
na naszą planetę „Sojuzem-34". 
Samopoczucie obu kosmonau­
tów jest dobre.

Dobiegł końca lot automa­
tycznego statku towarowego 
„Progress-6”, który został wpro­
wadzony na orbitę okołoziemską 
13 maja br.

Genewskie obrady MOP
Wystąpienie sekretarza CRZZ

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP. Jerzy Wańkowicz, 
pisze: W Genewie trwają obra­
dy 65 sesji Międzynarodowej 
Konferencji Pracy. Na porządku 
obrad, w których uczestniczą 
przedstawiciele 135 krajów, znaj­
dują się problemy związane z 
coraz bardziej pogłębiającym się 
bezrobociem w świecie zachod­
nim oraz stale zaostrzającymi 
się trudnościami w sferze za­
trudnienia w krajach rozwija­
jących się. Na sesji plenarnej 
zabrał głos sekretarz Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, 
Jan Pawlak.

Mówca podkreślił, że złożona 
sytuacja społeczno-ekonomiczna 
ludzi pracy w świecie stwarza 
konieczność aktywniejszego i 
skuteczniejszego włączania się 
MOP w rozwiązywanie trud­
ności nękających ludzkość. Roz­
wiązywanie takich problemów, 
jak brak sprawiedliwości sto­
sunków ekonomicznych, zacofa­
nie gospodarcze, bezrobocie, 
głód i łamanie praw człowieka 
jest możliwe jedynie w warun­
kach pokoju. W tym kontekście 
mówca wyraził zadowolenie z 
pomyślnego zakończenia roko­
wań SALT II.

J. Pawlak wskazał na ko­
nieczność zaktywizowania dzia­
łalności MOP w dziedzinie 
zwalczania bezrobocia, no ?vr>p- 
jąc od rewizji przestarzałej kon­
wencji w tej sprawie. (P) 

u

wystawy rysunków dzieci, pla­
katów, gry i zabawy harcerskie 
i pionierskie, giełda kolekcjo­
nerów, młodzieżowa dyskoteka, 
przegląd filmów dziecięcych, 
zawody sportowe, gry zręcz­
nościowe, loterie, wspólne śpie­
wanie piosenek, grochówka z 
kotła i lody z Hortexu — oto 
tylko niektóre z licznych atrak­
cji spotkania służącego wzajem­
nemu poznaniu i zbliżeniu mło­
dzieży naszych krajów.

Było przy tym wiele radości, 
uśmiechu i prawdziwej zabawy, 
a serdeczne więzy przyjaźni ja­
kie zawiązano podczas impre­
zy będą owocować i w dalszej 
współpracy. Czechosłowaccy 
pionierzy zaprosili np. grupę 
polskich harcerzy na wspólny 
letni obóz. Bliskie kontakty 
nawiązali też instruktorzy or­
ganizacji młodzieżowych i rodzice 
którzy byli także uczestnikami 
tej imprezy.

Podczas jej trwania nadano 
także 
torom 
która 
żącym

kilkudziesięciu instruk- 
organizacji pionierskiej, 
obchodzi w roku bie- 

swe 30-lecie, krzy­
że zasługi dla ZHP, a 
polscy instruktorzy harcer­
stwa otrzymali z kolei odzna­
czenia za zasługi dla organiza­
cji pionierskiej. Złotym Krzy­
żem Zasługi dla ZHP udekoro­
wany został też ambasador 
PRL w CSRS — Jan Mitręga, 
który pełni funkcje przewodni­
czącego Rady Przyjaciół Har­
cerstwa praskiej drużyny. Mi­
łym akcentem uroczystości by­
ła także dekoracja czechosło­
wackiego kosmonauty mjr Wło­
dzimierza Remka Złotą Odzna­
ką im. Janka Krasickiego oraz 
wręczenie Medalu Komisji Edu­
kacji Narodowej szkole polskiej 
w Pradze.

9 osób wykluczonych 
z szeregów
Związku Pisarzy NRD

BERLIN (PAP). Jak poinfor­
mowała Agencja ADN, na mocy 
uchwały podjętej podczas po­
siedzenia zarządu berlińskiej 
organizacji Związku Pisarzy 
NRD, z szeregów związku wy­
kluczono 9 osób, które — na­
ruszając postanowienia statuij- 
we i dobre imię organizacji — 
w oszczerczy sposób występo­
wały za granicą przeciwko 
NRD, przeciwko polityce kultu­
ralnej partii i państwa oraz 
przeciwko socjalistycznemu po­
rządkowi prawnemu.

Osoby te — Kurt Bartsch, 
Adol Endler, Stefan lisim, i-a . 
Heinz Jacobs, Klaus Poche. 
Klaus Schlesinger, Rolf Schnei­
der, Dieter Schubert i Joachim 
Seyppel — nie tylko 
ważyły postanowienia 
Związku Pisarzy NRD, 
że — jak stwierdzono 
posiedzenia zarządu berlińskiej 
organizacji — oddały się na 
usługi antykomunistycznej na­
gonki, okazując się tym samym 
niegodnymi członkostwa Związ­
ku Pisarzy NRD. (P)

zlekce- 
statutu 

ale tak- 
podczas

W sobotę o godz. 21.51 czasu 
moskiewskiego no przeprowadze­
niu korektury orbity statku w 
przestrzeni kosmicznej, włączo­
no jego system silnikowy. W 
wyniku hamowania statek prze­
szedł na tor obniżania orbity, 
wszedł w gęste warstwy atmo­
sfery nad wytyczonym rejonem 
Oceanu Spokojnego i przestał 
istnieć.

Zgodnie z programem lotu ko­
smonauci Władimir Lachów i 
Waleęy Riumin rozpoczęli eks­
perymenty z obiektami biologi­
cznymi dostarczonymi na stacją 
przez bezzałogowy statek „So­
juz-34”. (P)
Niezwykła operacja

MOSKWA (PAP). Jak już in­
formowaliśmy, na orbicie oko­
łoziemskiej przeprowadzono w 
ub. piątek niespotykaną dotąd 
operację, w której wzięły u- 
dział jednocześnie cztery apara­
ty kosmiczne: stacja orbitalna 
„Salut-6”, statek towarowy 
„Progress-6” i 2 statki trans­
portowe „Sojuz-32” i „Sojuz- 
34”.

To kosmiczne spotkanie, któ­
re w nocy z 8 na 9 bm. za­
kończyło się przycumowaniem 
do stacji bezzałogowego statku 
„Sojuz-34”, było spowodowane 
ważnymi przyczynami — powie­
dział kierownik lotu, dwukrot­
ny Bohater Związku Radziec­
kiego Aleksiej Jelisiejew. Wia­
domo, że podczas zbliżania się 
statku „Sojuz-33” do stacji wy­
stąpiły nieprzewidziane okolicz­
ności, które zmusiły kosmonau­
tów Nikołaja Rukawisznikowa 
(ZSRR) i Georgi Iwanowa (LRB) 
do powrotu na ziemię.

Specjaliści, którzy mieli za­
decydować o kontynuowaniu 
prac na orbicie, znaleźli się w 
niełatwej sytuacji. Należało 
szybko odpowiedzieć na pyta­
nie, co stało się z silnikowym 
urządzeniem zbliżająco-korek- 
cyjnym statku „Sojuz-33”. Pod­
czas naziemnych prób tego sy­
stemu — a przeprowadzono ich 
przeszło tysiąc — nie zanoto­
wano żadnej usterki. Również 
na orbicie urządzenie to zdawa­
ło zawsze egzamin.

Przeanalizowaliśmy — konty­
nuował A. Jelisiejew — setki 
różnych możliwości i kombina­
cji, by znaleźć właściwą odpo­
wiedź. Do analizy tej przyłą­
czyli się specjaliści z zakresu 
teorii prawdopodobieństwa. W 
wyniku tego udoskonaliliśmy u- 
rządzenie silnikowe, w które 
Został wyposażony ..Sojuz-34”.

Dlaczego podjęto decyzję wy­
słania na orbitę statku bez za­
łogi na pokładzie? Konstrukto­
rzy potraktowali ten lot jako 
doświadczalny — powiedział A. 
Jelisiejew. W takiej sytuacji 
nie można było wystawiać na 
ryzyko życia ludzi. Tak myśli- 
my również obecnie, kiedy cu­
mowanie jest już poza nami.

W sobotę Władimir Lachów 
1 Walery Riumin. po przepro­
wadzeniu przewidzianych oDe- 
racji, przeszli na pokład „So- 
juza-34” i z braku szamoana 
wypili po tubce soku z czarnej 
porzeczki na znak radości z no­
wego „domu” i mnżliwoś'’’ kon­
tynuowania ekspedycji. (P)

fzraesMe u'fmatum 
wo.e: Libanu

BEJRUT (PAP). Kuwejckl 
dziennik „Al Anba” pisze, że 
Izrael przesłał Libanowi ulti­
matum, w którym domaga się 
oficjalnej odpowiedzi na zło­
żoną -niedawno przez premie­
ra Begina „propozycję” za­
warcia izraelsko-libańskiego 
traktatu pokojowego, podob­
nego do separatystycznego u- 
kladu Egipt—Izrael.

Dziennik pisze, że jest to je­
szcze jedna z wielu prób wy­
warcia nacisku na władze li­
bańskie, aby zerwały wszelkie 
więzy łączące je ze światem 
arabskim i tym samym umożli­
wiły Tel Awiwowi realizację je­
go planu zneutralizowania dru­
giego po Egipcie, swego sąsia­
da.

TUNIS (PAP). W siedzibie 
Ligi Arabskiej w Tunisie za­
kończyła się konferencja po­
święcona bojkotowi Izraela. 
Jej uczestnicy postanowili roz­
szerzyć listę bojkotow-anych 
firm o egipskie przedsiębiorstwa 
i osoby prywatne współpracu­
jące z agresorem izraelskim.

ALGIER (PAP). Rząd algier­
ski nakazał opuścić terytorium 
Algierii delegacji egipskiej, któ­
ra przybyłą do Algieru na kon­
ferencję krajów afrykańskich, 
poświęconą sprawom finanso­
wym. Algieria podjęła ten krok 
w ramach sankcji przeciwko 
Egiptowi za podpisanie przez 
prezydenta Sadata w marcu br. 
separatystycznego układu poko­
jowego z Izraelem.

RZYM (PAP). Rząd włoski po­
twierdził w sobotę, iż gotów 
jest oddać jednostkę śmigłow­
ców do dyspozycji Tymczaso­
wych Sił ONZ w Libanie Po­
łudniowym (UNIFIL). Wojsko­
wa jednostka włoska zastąpiła­
by w tych siłach jednostkę nor­
weską.

W tej sprawne odbywają się 
obecnie konsultacje między 
Włochami a sekretarzem gene­
ralnym ONZ. Kurtem Wald- 
heimem, natomiast w przyszłym 
tygodniu ma się zebrać Rada 
Bezpieczeństwa ONZ w celu 
przedyskutowania propozycji 
włoskiej. (P)

Były wysoki oficer ss 
— ambasadorem RFN

BONN (PAP). Jak doniosła 
niedzielna ..Welt am Sonntag” 
— 62-letni ambasador RFN w 
Nowej Zelandii — Karl Doering 
okazał się byłym wysokim ofice­
rem Waffen-SS, który w czasie 
wojny w tych doborowych od­
działach Himmlera dorobił się 
stopnia .hauptsturmfuehrera”.

Prawdziwość tej informacji e 
pisze gazeta -— potwierdził 
cznik bońskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. (P)



NR 134, 11 CZERWCA 1979 R. ZYCIE RADOMSKIE 7

Polityka zagraniczna Indii

LICZĄCY SIĘ GŁOS
/ GDZ/E

FRANCISZEK NIETZ

(P) W marcu 1977 r. gdy, indyjski Kongres Narodowy po 
trzydziestoletnich rządach i przegranych ostatnich wyborach, 
przekazać musial władzę opozycyjnej Partii Ludowej, a miejsce 
Indiry Gandhi zajął premier Morarji Desai, pojawiły się liczne 
spekulacje na temat możliwości daleko idących zmian w po­
lityce zagranicznej Indii. Szybko jednak okazało się, iż w prze­
widywaniach tych więcej było pobożnych życzeń niż liczenia się 
z realiami układu sil w Azji i sytuacji międzynarodowej. Rząd 
Morarji Desaia podjął w prawie niezmienionej postaci wszyst­
kie główne wątki polityki zagranicznej swych poprzedników 
i kontynuuje je z sukcesem do dziś.

Janat-a wyszła z założenia, iż 
polityka zagraniczna realizowa­
na przez Partię Kongresową od 
chwili uzyskania niepodległości 
służyła interesom narodowym 
i odpowiadała najszerszym krę­
gom społeczeństwa. Nie było 
więc potrzeby zmieniać kształtu 
tej polityki i jej priorytetów, z 
których najważniejszym pozo- 
staje zasada niezaangażowania. 
Niezaangażowanie — jak pod­
kreślił premier Desai — daje 
Indiom możność rozwijania 
przyjaznych stosunków na zasa­
dzie równości i wzajemnych ko­
rzyści z wieloma państwami o 
odmiennym ustroju społeczno- 
-gospodarczym, czego najlep­
szym przykładem jest współpra­
ca ze Związkiem Radzieckim.

Indie, jeden z głównych zało­
życieli ruchu niezaangażowa- 
nych pozostają nadal aktywnym 
przedstawicielem tego ruchu, 
wyrazicielem aspiracji krajów 
rozwijających się w dialogu Pół­
noc-Południe. Konsekwentne 
stanowisko Delhi w najbardziej 
żywotnych sorawach utworzenia 
w świecie iiowego ładu • gospo­
darczego i oparcia na nowych 
zasadach współpracy krajów 
rozwiniętych r krajami Trzecie­
go Świata przyczynia się do sza­
cunku i autorytetu jakim cie­
szy się ten wielki kraj w świe­
cie i wśęód krajów rozwijają­
cych się.

Wizyta w Moskwie, w paź­
dzierniku 1977 r. była jedną i 
pierwszych podróży zagranicz­
nych premiera Desaia. Potwier­
dziła ona trwałość więzów ra- 
dziecko-lndyjskich i srodze jed­
nocześnie rozczarowała niektó­
re koła zachodnie liczące na 
zmianę międzynarodowej orien­
tacji rządu Janaty 1 jednostron­
ne wypowiedzenie przez Indie 
Układu o Pokoju, Przyjaźni 
i -Współpracy, podpisanego 
9 sierpnia 1971 r. „Nasze obu­
stronne związki handlowe i go­
spodarcze — podkreślał Morarji 
Desai w przemówieniu wygło­
szonym na Kremlu — stały się 
ważnym elementem w całym 
kompleksie naszych stosunków. 
(...) Współpraca ze Związkiem 
Radzieckim pomogła Indiom po­
sunąć się naprzód na drodze do 
osiągnięcia niezależności gospo­
darczej. Indyjsko-radzieckie sto­
sunki wytrzymały próbę czasu 
i w żaden sposób nie pomniej­
szają naszej polityki niezaanga­
żowania”.

Podpisana na zakończenie wi­
zyty premiera Desaia w Związ­
ku Radzieckim wspólna dekla­
racja potwierdziła wierność Del-

W paryskim karnecie
Nafta rządzi światem

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w czerwcu
0?) Bardziej niż kampania 

wyborcza do zachodnioeuro­
pejskiego zgromadzenia, która 
przebiegała wśród obojętności 
wyborców, interesowała za­
chodnioeuropejska opinię pra­
wdziwa wojna naftowa między 
Starami Zjednoczonymi a kra­
bami zachodniej Furooy. Przy­
brała ora na si’e odkąd pre­
zydent Carłer ręsta-.owił sub­
wencjonować ro 5 dolarów na 
baryłce, import ołeju opałowe­
go do USA w trosce o uzupeł­
nienie nrzed z'ma zanasów do 
nyrz^wania amerykańskich do- 
mAw

SUny Zjednoczone nodbHa- 
ją cenę! — pedlo oskarżenie 
rod adresem USA ze strony 
borykaipcych się z trudnościa­
mi erer-’etvcznymi kra’ów 
Wsnó’ne-To Rynku. W ślad za 
tym do t^szyngtonu na roz­
mowy z Carterem wybrał się 
tean Franęois-foncet w no- 

charakterze: francu- 
skięeo m;n’s*ra s^raw za-rani- 
pznych oraz rrzewod-ic^acero, 
"rzvrpdo-’rcei mu z rotacji.

V- r--4-^ rt:"!«*rÓW 
FWC Potem te sama drogę 
odbv’ zoct'rd":crtofpłęf»jęj kan- 
~ter7 Uoi—mf C'chm’dt. fran- 
cus'-" r -nenędarki Gi­
rard e er*mn v scb;o czrs‘oł- 
liwr t”oh porenryracji 
św'?dczv. że ropa naft-we 
wraca jako cze rw* temat w 
życ:'.i rn-od-v ’arc-’owvtn.

Chodzi o to. że z ner-odu wv- 
darr-ń w Tranie c-?z nieusta- 
hiP-cwro-i <vtu=c'l w krajach 
naftowych Bliskiego Wschodu 

hi wobec radziecko-indyjskiego 
Układu o Pokoju, Przyjaźni 
i Współpracy oraz zakreśliła no­
we perspektywy tego partner­
stwa. Dodajmy, iż w ramach 
ożywionych kontaktów politycz­
nych między Republiką Indii a 
ZSRR wiosną br. przebywał w 
Indiach z wizytą przyjaźni pre­
mier Aleksiej Kosygin. Ta wi­
zyta, podobnie jak ożywione 
kontakty z Innymi krajami so­
cjalistycznymi świadczą o zna­
czeniu jakie rząd Janaty przy­
wiązuje do pogłębiania przyja­
cielskiej współpracy i poszerza­
nia platformy wzajemnego zro­
zumienia.

Indie — ze swym ogromnym 
potencjałem ludnościowym, 
niepodważalnym autorytetem 
na świecie, dzięki sukcesom 
swej polityki niezaangażowa­
nia i pozycji regionalnego mo­
carstwa, odgrywają istotną ro­
lę na kontynencie azjatyckim 
oraz na światowej arenie po­
litycznej. Pokojowa aktywność 
Delhi, dążenia do umocnienia 
w Azji współdziałania oparte­
go na zasadach niestosowania 
siły, nienaruszalności granic, 
integralności terytorialnej wy­
mownie kontrastuje z hege- 
monistycznymi, agresywnymi 
działaniami Chin. Działania­
mi, które nie są obce Indiom. 
Przed 17 laty bvły one same 
obiektem ataku Pekinu.

Podejmowane w ostatnim 
okresie próby uregulowania sto­
sunków i rozwiązania sporów 
terytorialnych z Pekinem nie 
przyniosły dotąd rezultatów 
Chiny wysuwają wciąż pod ad­
resem Delhi nieuzasadnione 
roszczenia terytorialne. Poza 
tym, podczas pierwszej od wielu 
lat wizyty indyjskiego ministra 
spraw zagranicznych, rozpoczęły 
napaść na Wietnam, co potrak­
towane zostało jako afront Mi­
nister Vajpayee skrócił swą po­
dróż, opuścił Chiny. Z trudem 
nawiązany dialog został znów 
zamrożony.

Indie dążą również do zapew­
nienia dobrych stosunków ze 
Stanami Zjednoczonymi. Wyra­
zem tych, obustronnych zresztą 
dążeń była wizyta prezydenta 
USA w Delhi, podczas jego 
pierwszej tury zagranicznej. 
Rząd Janaty z zadowoleniem 
przyjął słowa Cartera o „potrze­
bie przywództwa Indii w Azji 
Południowej” Mniejszy entuz­
jazm budzą natomiast kontro­
wersje wokół dostaw paliwa dla 
zbudowanej przez Waszyngton 
elektrowni atomowej. W kwestii 
tej chodzi o to, że St. Zjedno­
czone, interpretując jednostron­
nie układ o współpracy atomo­
wej z Indiami, domagają się 
poddanie inspekcji wszystkich 
indyjskich obiektów nuklear- 

po raz pierwszy w tym roku 
popyt na ropę naftową przewyż­
sza jej podaż. Albo inaczej, że 
przewidywane wydobycie ropy 
naftowej w świecie zachodnim 
będzie o kilka procent mniejsze 
niż zapotrzebowanie,

W zachodnim systemie wolnej 
gry sił dyktowanych prawami 
podaży 1 pobytu oznacza to groź­
ną perspektywę podwyżek cen 
ze strony krajów naftowych zor­
ganizowanych w OPEC a ponad­
to także natężenie operacji spe­
kulacyjnych ze strony wielkich 
kompanii naftowych. Ta zresztą 
już się zaczęła i cena wolno­
rynkowa ropy w porcie Rotter­
dam przewyższa ceny ustano­
wione przez wspomniane kraje 
objęte porozumieniem nafto­
wym.

W konsekwencji tej zwyżki 
cen kraje zachodniej Europy, 
które daremnie walczą od lat 
nad zahamowaniem spirali in­
flacyjnej oraz o wyrównanie 
bilansu handlu zagranicznego, 
stoją wobec niepokojących per­
spektyw. Zapowiadane światło 
w tunelu oddala się mimo u- 
stawicznie powtarzanych za­
powiedzi, że prześwit się zbli­
ża.

Na tym tle rysuje się kontur 
konfliktu między Stanami Zjed­
noczonymi a zachodnią Europą. 
Ta ostatnia oskarża USA. że w 
pewnym stopniu za Jej przyczy­
ną wystąpiło wspomniane za­
chwianie równowagi między po­
dażą a popytem na ropę nafto­
wą oraz windowanie jej ceny. 
Zamiast bowiem ograniczać swój 
import ropy m.in. przez politykę 
oszczędności. Stany Zjednoczo­
ne ustawicznie zwiększają zaku­
py na rynku światowym. W 1972 

nych, opóźniając jednocześnie 
dostawy paliwa jądrowego.

Dążenie do zapewnienia In­
diom w Południowej Azji pozy­
cji odpowiadającej ambicjom 
i możliwościom wielkiego kraju 
pozostaje — jak można sądzić — 
nadal jednym z głównych celów 
polityki zagranicznej rządzącej 
ekipy. Towarzyszą temu próby 
zacieśnienia współpracy z kra­
jami Azji Południowo-Wschod­
niej i zwiększenia swych wpły­
wów w tym rejonie. Dyplomacja 
indyjska popiera propozycje 
państw ASEAN w sprawie 
przekształcenia Azji Południo­
wo-Wschodniej w strefę pokoju 
(„jeśli propozycja ta będzie do 
przyjęcia dla wszystkich krajów 
regionu”). Indie opowiadają się

Ponad 100 porozumień kooperacyjnych

Ściślejsza współpraca CSRS z krajami RWPG
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, w czerwcu

(P) Coraz większy jest udział 
przedsiębiorstw i zakładów wy­
twórczych Czechosłowacji w po­
dziale pracy w ramach RWPG 
Wzrasta też liczba wytwarza­
nych przez nie wyrobów spe­
cjalizacyjnych.

Wielostronne porozumienia 
między CSRS a pozostałymi 
krajami RWPG zapewn ają tu­
tejszej gospodarce stale dosta­
wy najważniejszych surowców 
Dzięki udziałowi w realizacji 
wspólnych inwestycji Czecho­
słowacja będzie otrzymywała 
np. przez okres 20 lat 2,8 mld 
metrów sześciennych gazu ziem­
nego rocznie. Radziecki azbesl 
z budowanego wspólnie przez 
kraje RWPG kombinatu kijem- 
bajewskiego, czechosłowackie 
zakłady produkcyjne zaczną 
przerabiać już w przyszłym ro­
ku. Roczne dostawy tego su­
rowca wynosić będą ’4 tys. ton 
Ponadto np. ZSRR dostarczy 
Czechosłowacji w ciągu naj­
bliższych 12 lat — 17 min ton 
rudy żelaza Zwiększone zosta­
ną także dostawy niklu i celu­
lozy właśnie dzięki udziałowi 
tego kraju w kosztach budo­
wy wspólnych inwestycji.

Międzynarodowa specjalizacja 
i kooperacja produkcji, najbar­
dziej widoczna jest w przemy­
śle maszynowym, będącym od 
wielu lat wizytówką rozwoju 
przemysłowego tego kraju. Za­
kładom czechosłowackim w 
okresie bieżącej 5-latki przy- 
padło zadanie dostarczenia na 
eksport maszyn i urządzeń 
wartości 2,8 mld rubli. Ważne 
miejsce zajmuje w tym pro­
dukcja obrabiarek do metali, 
urządzeń dla kuźni, hut, zakła­
dów górniczych, samochodów 
ciężarowych o pojemności 12 
ton, budowa statków dla że­
glugi śródlądowej, maszyn bu­
dowlanych i drogowych oraz 
urządzeń do przewozów konte­
nerowych. W ramach specjali­
zacji rozpoczęto także produk­
cję urządzeń dla elektrowni 
jądrowych i specjalnych rodza­
jów łożysk. W całości czecho­
słowackiego eksportu wyrobów 
przemysłu maszynowego dosta­
wy w ramach specjalizacji, 
w”n''-"sj?ce z realizacji umów 

r., a więc przed wybuchem kry­
zysu naftowego USA sprowa­
dzały 227 min ton ropy, a w 
ub. r. jej import był o 50 proc, 
większy i wynosił 340 min ton.

W tym czasie zaś prawie 
wszystkie wysoko rozwinięte 
kraje Europy zachodniej doło­
żyły starań by ten import ogra­
niczyć rozwijając inne źródła 
energetyczne, bądź wprowadza­
jąc ostre rygory oszczędnościo­
we. I tak francuski import ropy 
naftowej zmalał w tym czasie 
ze 111 do 105 min ton, włoski 
z 88.5 do 84. brytyjski — dzięki 
eksploatacji świeżo odkrytych 
złóż w morzu — ze 110 min t 
do 42 min t. Jedynie Republika 
Federalna powiększyła swój im­
port ale w stopniu niewielkim 
bo ze "2.5 do 140,5 min t.

W zagniewanych tonacjach ar­
tykułów prasowych zachodnio­
europejskich gazet można wy­
czytać pretensję, iż nie dość na 
tym, że USA z ludnością sta­
nowiącą 6 proc, naszego globu, 
konsumują 30 proc, światowych 
zasobów energetycznych to jesz­
cze na dodatek nie czynią wi­
docznych starań by to spożycie 
racjonalnie ograniczyć. Ponie­
waż jednocześnie produkują one 
bez pokrycia w zlocie dolary 
— walutę, w której dokonywane 
są transakcje naftowe — w obu­
rzeniu zachodniej Europy kryje 
się także pomawianie Ameryka­
nów o odpowiedzialność za ten 
cały zamysł, jeśli wręcz nie a 
spekulację.

Nie brak wreszcie we wspom­
nianych komentarzach gorzkich 
stwierdzeń, że wobec niedobo­
rów energetycznych w świecie 
polityka ..ratuj się kto może” 
zastępuje deklarowane związki 
solidarnościowe Zachodu, a dzi­
kie prawa dżungli biorą górę 
nad ekonomicznymi.

Wizyta francuskiego ministra 
* Waszyngtonie występującego 

również za wypracowaniem 
przez 5 krajów — członków 
ASEAN: Tajlandię, Malezję, In­
donezję, Singapur, Filipiny oraz 
Wietnam, Kambodżę i Laos uz­
godnionej strategii rozwoju go­
spodarczego.

To tylko niektóre z elemen­
tów ciągłości polityki zagrani­
cznej Indii. Podstawowe filary 
tej polityki pozostały nie­
zmienne. Pokojowe zasady 
i światowe azymuty są te sa­
me. Wyznacza je — jak stwier­
dził minister spraw zagranicz­
nych Atal Behari Vajpayee — 
„logika wzajemnych korzyści, 
dążenie do pokojowego współ­
istnienia i stabilizacji między­
narodowej”.

wielostronnych, osiągną w ro­
ku bieżącym blisko 20 proc.

W obecnej 5-latce wartość 
obrotów sprzętem inwestycyj­
nym pomiędzy CSRS a kraja­
mi RWPG zamknie się łączną 
kwotą powyżej 400 mld koron 
co stanowi p nad 60-procento- 
wy wzrost w porównaniu z mi­
nioną 5-latką. Warto tu dedać, 
że nasi południowi sąsiedz. 
uczestniczą obecnie w ponad 
100 dwu- i wielostronnych po­
rozumieniach kooperacyjnych 
obejmujących współpracę pro­
dukcyjną w blisko 6 tys. wyro­
bów przemysłu maszynowego.

W ostatnich latach Czecho­
słowacja dzięki dynamicznemu 
rozwojowi przemysłu chemicz­
nego i przetwórstwa ropy naf­
towej, rozszerza również swoją 
specjalizację w zakresie pro­
dukcji materiałów syntetycz­
nych, barwników i środków 
ochrony roślin, a także zwięk­
szy o 80 proj. ich wywóz do 
krajów socjalistycznych.

Działacze gospodarczy pod­
kreślają, że rozwój dwu- i wie­
lostronnej współpracy z kra­
jami RWPG prowadzić będzie 
do poważnych zmian struktu­
ralnych w przemyśle tego kra­
ju, do dalszego i szybsze­
go unowocześnienia technologii 
i konstrukcji, efektywniejszej 
produkcji i modernizacji zakła­
dów.

Już dziś w gospodarce CSRS 
zaobserwować można dokonu­
jącą się w szybkim tempie mo­
dernizację wielu zakładów 
przemysłu maszynowego: wy­
mianę przestarzałego parku 
maszynowego, szersze wprowa­
dzanie licencji, toogłębianie roz. 
woju badań naukowotechnicz- 
nych, szybsze zastosowanie w 
produkcji osiągnięć nauki i 
techniki. Oferty czechosłowac­
kich partnerów stają się coraz 
ciekawsze i budzą coraz więk­
sze zainteresowanie. Przykła­
dem tego jest choćby wprowa­
dzona obecnie do produkcji 
szybka i oszczędna lokomoty­
wa elektryczna, przystosowana 
do prowadzenia pociągów z 
szybkością 200 km/godz., czy 
nowy typ trolejbusu, który 
dzięki zastosowaniu techniki 
tyrystorowej zużywa o połowę 
mniej energii elektrycznej.

w imieniu wszystkich krajów 
EWG miała mieć na celu — jak 
sam to określił — zwrócenie 
uwagi Białego Demu na niepo­
koje występujące w Europie Za­
chodniej z powodu obecnych 
trudności energetycznych. Refe­
rując swoje rozmowy w Białym 
Domu Jean Francois-Poncet 
stwierdził, że zaproponował 
Amerykanom z jednej strony 
zgranie poczynań zachodnich 
importerów ropy, a z drugiej 
strony podjęcie przez nich dia­
logu z krajami eksportującymi 
ropę. W tym pierwszym przy­
padku chodziło zwłaszcza fran­
cuskiemu ministrowi o wycofa­
nie się USA z subwencjonowa­
nia importu oleju opałowego, a 
także o podjęcie polityki rozwo­
ju nowych złóż energetycznych 
i opracowanie programu osz­
czędności w zużyciu ropy.

Wszystko wskazuje na to, że 
misja francuskiego ministra za­
kończyła się fiaskiem. Najpierw 
dlatego, że w trosce o wyniki 
przyszłych wyborów prezydenc­
kich Carter bałby się utraty gło­
sów u wyborców z niedogrza­
nych mieszkań. Po wtóre z tego 
powodu, że liczne jego wcze­
śniejsze próby prżeforsowania 
oszczędnościowego programu 
energetycznego spotykały się ze 
sprzeciwami Kongresu. W końcu 
także z przyczyn natury poli­
tycznej. Dlaczego Francja, a z 
nią poniekąd i inne kraje za­
chodniej Europy, nie poparły 
wysiłków Cartera w układaniu 
seperatystycznego pokoju na 
Bliskim Wschodzie? Dlaczego, 
gdy wiosną 1974 Ameryka usta­
mi Henri Kisingera zapropono­
wała utworzenie międzynarodo­
wej agencji energetycznej czyli 
kartelu konsumentów ropy naf­
towej, Francja uchyliła się od 
udziału w tej organizacji?

Francuska prasa opozycyjna 
zawrzała oburzeniem na takie 
dictum dopatrując się w nim 
brutalnych form nacisków po­
litycznych USA na niezależną 
Francję.

Głośna była przed wojną 
książka czeskiego autora 
Ziehski pt. „Nafta rządzi świa­
tem” Jej tytuł okazuje się co­
raz bardziej proroczy. (P)

c o
TEATRY! „Kim chclalbyś zostać” 

(mała scena) spektakl dla dzieci 
godz. 10 i U.

KINA

Bałtyk — „Do krwi ostatniej” 
prod. poi. lat 12, godz. 9.30, 13,
16.30 „wierna żona” franc. lat 18 
godz. 20.

Przyjaźń — „Barrocco”, prod. 
franc. lat 18, godz. 15.30, 17.30 i
19.30.

Pokolenie — „Mama”, prod. rum. 
bo, godz. 9, 11 i 13. „Świat Dzi­
kiego Zachodu”, prod. franc. lat 
15, godz. 15 i 17. „Tomasz”, prod. 
franc. lat 15, godz. 19.

Odeon — „Chłopiec z burzy”, 
prod. austr., bio, godz. 15.30, 
„Szantaż”, prod. ang. lat 18, godz.
17.30 i 19.30.

Hel — „Ucieczka przez pusty­
nię”, prod. franc. lat 15 godz.
15.30, 17.30 i 19.30. „Powrót różo­
wej pantery”, prod. ang. lat U, 
godz. 11.30, 13.30 i 15.30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 

12 — „Galeria malarstwa polskie­
go XIX i XX wieku” (wystawa 
stała) „Droga do niepodległości" 
wystawa w 60 rocznicę odzyska­
nia niepodległości przez Polskę, 
„Janusz Stanny” — „Grafika 
książkowa” (wystawa ilustracji 
książek dla dzieci), „Polski pla­
kat teatralny” ze zbiorów Andrze­
ja Kowalskiego.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterkl: 
„Przedwiośnie” wystawa plasty­
ków z Kielc i Radomia oraz gra­
fiki Witolda Chomicza.

Witryny Plastyczne „ART”: 
Ilustracje bajek Hanny Persz.

DYŻURY APTEK 1 POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pi. Konstytu­
cji 5 1 nr 16 przy pi Zwycięstwa 7

Doraźna pontoc internistyczna 
- ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul Tochtermana Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999. straż 
nożarna 99n posterunek MO 997 
komenda MO 291-91, pomoc dro­
gowa 981, pogotowie kanalizacyj­
ne 400-65, pogotowie gazowe w 
godz. 7—23 (517-17), w godz. 23—7 
(224-30), w niedziele i święta 
400-97). postój taksówek przy pi. 
Konstytucji 228-52, przy ul. Grodz- 

■ kiej 229-52, przy dworcu PKP 
, 268-88, przy Żwirki 1 Wigury 

418-10, Informacja PKP 299-50, PKS 
267-76, informacja usługowa 267-85

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Śmiertelny 

pościg”, prod. franc. lat 15, godz 
18 i 20.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530 postól taksówek 725 zajazd 
myśliwski 411. sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Gdzie się 

podziała siódma kompania”, prod. 
franc b/o, godz 18

Telefony: apteka 23 ośrodek
zdrowia 26 postój taksówek 53 
posterunek MO 07. restauracja 
..Zamkowa” 77. dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Roman 1 Ma­

gda", prod. poi. lat 18. godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 993. posterunek 
MO 997. biblioteka 23-56. dom kul­
tury 24-97 ośrodek zdrowia 22-45 
postój taksówek 23-11 przychód 
nia refoncwa 22-88 CPN 26-51 
apteka 21-05 lub 21-64. dworzec 
PKS 24-61

GARBATKA
Kino „Las” — „Liii kochaj 

mnie”, prod. franc. lat 15. godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76. postój taksówek 
53. urząd gminy 194. straż pożar­
na 8. gospoda 34 kino 141. przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Dzielnica wil­

lowa”. prod. bułg. lat 12, godz 
17 i 19.

Telefony: apteka 51. biblioteka 
266. pogotowie energetyczne 31 
dom kultury 108 dworzec PKP 
271 straż pożarna 215 kawiarnia 
269 księgarnia 15 posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 9. przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 161. apte­

ka 29. posterunek MO .7 ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 88 
zakład energetyczny 60 restaura 
cja „Turysta" 14. urząd gminy — 
naczelnik 89.

JEDLNIA-LETNISKO
Telefony: apteka 48, izba poro­

dowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Le­
śna” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Trzy kobie­

ty”, prod. USA, lat 18. godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41 kino 23-54. muzeum regio 
nalne 33-72. urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94. apteka 23-22 lub 37-01 bi- 
olioteka 21-58, restauracja GS 
28-32.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Narodziny 

gwiazdy”, prod. USA, lat 15, 
godz. 18 1 20.

Telefony: apteka 82, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95. kino 194 
dworzec PKP 206 posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09 przy­
chodnia rejonowa 164, posterunek 
energetyczny 169, szpital — dział 
pomocy doraźnej 09, CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Nie strzelać 

do nauczyciela”, prod kanad. lat 
15. godz. 17 i 19

Telefony: apteka 46. dworzec 
PKS 297 posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55. postój taksówek 
88. urząd miasta l gminy - na­
czelnik 266. straż pożarna 8 gmin 
na spółdzielnia 29. gospoda 48 
kawiarnia 150. przychodnia rejo­
nowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — kino nie­

czynne.
Telefony: apteka 10 gminna spół­

dzielnia 8 kino 44. ośrodek zdro 
wia 11. posterunek MO 7 stacja 
PKP 50 straż pożarna 88 naczel­
nik 146 księgarnia 01 przycho 
dnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Czarne 1 

białe”, prod franc lat 15. godz. 
17 1 19

Telefony pogotowie ratunkowe 
309, straż pożarna 308, posterunek 

MO 307, apteka 310 księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 368 
przychodnia rejonowa 323. resta 
uracja ..Adria” 552 izba porodo­
wa 548, urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12, postól taksó­
wek 268.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77 ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92. przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Nie taki 

zły”, prod. franc., lat 15, godz. 
15.30, 17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07
pogotowie ratunkowe 09 straż po­
żarna 08. apteka 229. dom kul­
tury 473. urząd miasta I gminy 
427. ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317. dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
T.-lefony: apteka 13. posterunek 

MO 77, straż pożarna 29 ośrodek 
zdrowia 11 urząd miasta i gmi­
ny 89. przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Burzliwe la­

to”. prod. CSRS, lat 15, godz 16. 
„Kaskader”, prod. ZSRR, lat ti. 
godz. 18 1 20.

Telefony: apteka 55. dom kul­
tury 246 posterunek MO 17. straż 
pożarna 08 pogotowie ratunkowe 
09. przychodnia retonowa 353 CPN 
186 PKP 56 przedszkole 247

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — polskie In­
strumenty Muzyczne I wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 10—19, w soboty od 9—15.30 
poniedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA
Kino „Venus” —• nieczynne.
Telefony apteka 1 izba poro­

dowa 11. posterunek MO 7 ośro­
dek zdrowia 19 restauracja .Nie- 
spodzianka” 34 urząd gminy — 
naczelnik 15 żłobek 2 przedszko­
le 25 pogetowie energetyczne 21.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Marla”, 

prod. szwećz., lat 15, godz. 17 1
19.30

Telefony: apteka 33 Izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21 
stacja CPN 120, PKS 12 > stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 267 

Muzeum im Kazimieiza Pult- 
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków I dni poświatecz- 
nych w godz 9—15.30 Ekspozycja 
stała ..Kazimierz Pułaski I udział 
Polaków w życiu politycznym 
kulturalnym I społecznym Stanów 
Zjednoczonych”.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Bez znieczu­

lenia”, prod. pot, lat 18, godz. 
17 i 20.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998 posterunek 
MO 997 restauracja „Gotardzian 
ka” 25-52 apteka 27-20 postól tak­
sówek 27-08. szpital 20-37

Muzeum Im Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — Ekspozy­
cja stała ..Życie i twórczość Jana 
Kochanowskiego".

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Mity greckie” — fragm. 11.40 
Tu Radio Kierowców 12.05 Z kra­
ju I ze świata 12.25 Mozaika pol­
skich melodii 12.45 Roln. Kwad­
rans 13.01 Recital zespołu „Matia 
Bazar” 13.23 IX Lubelskie Spotka­
nia 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama” (ok. godz. 14.05 
Informacje dla kierowców) 14.20 
Studio „Relaks” 14.25 Studio „Ga­
ma c.d. 15.05 Korespondencja z za­
granicy 15.10 Studio „Gama” c.d. 
(ok. godz. 15.45 Informacje dla 
kierowców) 16.00-18.25 Tu Jedyn­
ka. 17.30—18.00 Radiokurier 18.00 
Tu Jedynka c.d 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Kon­
cert życzeń 19.15 Gwiazdy 
polskich estrad 19.40 Nasze 
ludowe rytmy 20.05 Siadem na­
szych Interwencji 20.10 Konc. mu­
zyki polskiej 20.35 Mel. lat sie­
demdziesiątych 21.05 Kronika spor­
towa 21.15 Przeboje trzech poko­
leń 22.00 Z kraju i ze świata 22.20 
Tu Radio Kierowców 22.23 Lublin 
na muz. antenie 23.00 Wita Was 
Polska

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 1.05 2.05 3.05 - Noc z melo­

dią i piosenką z Rzeszowa
4.00 Sygnały dnia __ pierwszej

zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.10 Kalendarz 6.15 Moskwa z 
melodią i piosenką 6.35 Gimnasty­
ka 6.45 Mistrzowie miniatury in­
strumentalnej 7.05 Gra Zespól J. 
Miliana 7.15 Marsz bliski sercu
7.35 Poranny Koncert 8.35 Dialo­
gi i zbliżenia 9.30 My 79 9.40 Tu 
Radio — Moskwa 10.00 „Poeta i je­
go świat” 10.30 Earl Hlnes solo 
i w duecie 10.40 Sprawy codzienne 
11.00 Pieśni Musorgskiego 1 Brahm­
sa 11.35 Postęp, dom, nowocze­
sność 11.45 Muzyka spod strzechy 
12.05 Tańce kompozytorów pol­
skich 12.25 Poematy symfoniczne 
13.00 Dobre, ale mało 13.10 R. Wag­
ner: — Scena, duet Holendra i Du- 
landa oraz chór z I aktu opery 
„Holender Tułacz” 13.36 Ze 
wsi i o wsi 13 51 Zoltan Ko- 
daly — Tańce z Galanty
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej
14.25 Muzyka Mozarta 15.20 Popo­
łudnie dziewcza.t i chłopców 16.00 
Nowości radiowego studia 16.10 
Szkice o muzyce 16.40 „Wojna 
1 pokój" — fragment 17.00 „Z dzie­
jów jazzu polskiego" 17.20 Notat­
nik Kulturalny 17.30 Poetycki 
Koncert Życzeń 18.00 „Polacy lau­
reatami Międzynarodowych Kon­
kursów Muzycznych" 18.25 Plebi­
scyt Studia „Gama” 18.40 Radiowe 
spotkania 19.00 Nagrania Artura 
Rubinsteina 19.40 Dźwiękowy Pla­
kat Reklamowy 19.50 Katalog Wy­
dawniczy 19.55 Przezorny zawsze 
ubezpieczony 20.00 Saldo Panie 
Dyrektorzel 20.20 „Kontrapunkty"
21.40 Przed wyborem zawodu — 
reportaż z Zespołu Szkól Zawo­
dowych 22.00 Zbliżenia nr 63 23.00 
„Tajemnice prozy” 23.35 Co sły­
chać w świecie 23.40 Muzyka

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Błękitny młoteczek” - ode.
9.10 Kiermasz płyt 9.30 „Fanta- 
siestticke” Schummana gra Jórg 
Demus 9.45 Dyskoteka pod grusza
10.35 Kwartety Jana Ptaszyna- 
-Wróblewskiego 11.00 Dzień jak co

dzień 11.30 Dyskoteka pod grusza 
12.05 W tonacji Trójki 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Lądy nie­
uniknione" — ode. 14.00 Lato w 
Filharmonii 15.05 Wakacje ze 
swingiem 15.40 Piosenki — wspom­
nienia 16.00 Tajara kulu kulu — 
rep. 16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz 
rok 79-ty 17.05 Muzyczna poczta 
UKF 17.40 Odkurzone przeboje
18.10 Polityka dla wszystkich 18.25 
Czas relaksu 19.00 Codziennie po­
wieść „Złota strzała” _  ode. 19.35
Opera tygodnia Jean Baptiste Lul- 
ly „Alcesta” 19.50 „Błękitny mło­
teczek” 20.00 60 minut na godzinę 
21.00 Galeria starych mistrzów... 
Interpretacji 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów 23.15 Trzy kwad­
ranse jazzu — aktualności 23.00 
Wiersze recytuje Stefan Knothe 
23.05 Między dniem a snem

Program IV
Wiad.! 8.40 8.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.53
6.00 Program tygodnia 6.10 

„Przed pierwszym dzwonkiem”
6.30 Rytm i piosenka 6.45—7.40 
Dzień dobry, Warszawo 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Temat w trzech 
wersjach: „Reguln the beguin”
8.10 Pomnikowe legendy 8.25 Uwer­
tury do oper polskich 8.35 Giną­
ce zawody - Siodlarz 8.50 Graj 
kapelo 9.00 Przed startem na wyż­
sze uczelnie (chemia) 9.25 W. Że­
leński: — Kwartet fortepianowy 
c-moll op. 61 (stereo lok.) 10.00 
Przed startem na wyższe uczel­
nie (jęz. polski) 10.30 Estrada przy­
jaźni 11.00 Dla szkół średnich „Wo­
kół idei i bohaterów” 11.30 ŚDie- 
wa Martlyn Home (stereo lok.) 
12.05—12.25 Cłos Mazowsza, Kurpi 
1 Podlasia 12.25 Giełda płyt (ste­
reo lok.) 13.00 Jęz. francuski 13.15 
Koncerty barokowe (stereo lok.)
13.45 Tu Studio Stereo (stereo 
ogólnopolskie) 14.00 Technikum 
Rolnicze 14.15 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskie) 14.45 Laurea­
ci Festiwali Folkloru w Płocku 
15.05 „W Jezioranach” 15.40 Książ­
ki, do których wracamy „Opo­
wieści molej żony” 16.05 „Radiowe 
portrety Polaków 16.25 Jęz. nie­
miecki 16.40—18.20 Program WORT
16.40 Tu Studio 4 (stereo lok.) 17.06 
Na Warszawskiej Fali 17.20 Słu­
chaj nas 18.25 Kalejdoskop nauk! 
„O czym śnla rośliny” 19.00 Nau- 
ka-praktyce „Ultradźwięki w me­
dycynie” 19.15 Jęz. rosyjski 19.36 
Jam Session (stereo ogólnopolskie)
20.15 Występ Orkiestry PR I TV 
w Krakowie pod dyrekcją Anto­
niego Wita (stereo ogólnopolskie)
21.45 Panorama muzyki ekspery­
mentalnej (stereo lok.) 22.15 Mi­
strzowie pióra Emil Zegadłowicz
22.50 Mazurki Chopina.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Rad’a zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

15.39 NURT - Filozofia
16.00 Obiektyw
18.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Zwierzyniec” 

(kolor)
17.00 Dzień dobry w kręgu rodzi­

ny (kolor)
17.30 Od Westerplatte do Norym­

berg!, „Ostatnie dni” — polski 
film fabularny

19.09 Dobranoc (kolor)
19.18 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Telewizji na Świecie: 

„Wróć kropeczko” (kolor)
22.15 Dziennik (kolor)
22.30 Raport w sprawie dzieci ni­

czyich — próg, publicystyczny 
(kolor)

Programy oświatowe
12.45 TTR, RTSS - Historia
13.25 TTR. RTSS - Hodowla 

zwierząt.

Program II
StudlG bis

17.00 Piosenka na dobry początek 
17.05 Studio Targowe — oferta 

polskiego przemysłu motoryza­
cyjnego na MTP w Poznaniu

17.10 Goście Studia BIS
17.15 PZM proponuje zmotoryzo­

wanym — aktualna oferta wy­
jazdowa

17.20 Sprzęt turystyczy dla zmo­
toryzowanych — oferma Polspor- 
tu, Predomu. Zakładó* Sprzętu 
Turystycznego w Legionowie

17.25 Motocyklem na u lon (cz 1)
— prezentacja krajowych jedno­
śladów

17.35 Piosenka Studia BIS
17.40 Studio Targowe — współpra­

ca z zagranicą
17.43 Goście Studia BIS — odpo­

wiedzi na telefony
17.50 Motocyklem na urlop (cz. 2)

— przygotowani#- do wyjazdu 
na urlop. Wyposażenie motocy­
kla, strój motocyklisty

18.05 Goście Studia BIS — odpo­
wiedzi na pytania telewidzów

18.10 Studio Targowe - prezenta­
cja nowości światowej motory­
zacji

18.15 Motocyklem na urlop (cz. 3)
— bagaż na motocykli

18 20 Goście Studia BIS - odpo­
wiedzi na pytania telewidzów

18.25 Pojazdy najmłodszych — mi 
nicary
18.30 Forum dziecięce - prowadzi 

kpt. Jerzy Lipiński — dzieci o 
ruchu drogowym

18.45 „Zielone światło” — teletur­
niej o ruchu drogowym

19.05 Piosenki Studia BIS
19.20 Program lokalnv
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

Studio BIS (cz. 2)
20.15 Grand Pr:x — Monaco — wy 

ścig Formuły 1
21.00 Studio Targowe — jeszcze 

raz nowości światowej motory­
zacji

21.10 Goście Studia BIS - Sobie­
sław Zasada i Błażek Krupa — 
o Rajdzie Safań

21.40 Piosenki Studia BIS
21.50 24 godziny
22.05 Goście Studia BIS — rozmo­

wa o warszawskich lak^óuykach 
z przedstawicielami MPT

22.13 Przypominamy taxi luks- 
prima aorilisowego magazynu 
motoi yzacyjncgo

22.20 „Motodrama” — film fabu 
lamy produkcji polskiej

Ogłoszenia drobne
Młode bezdzietne małżeństwo po­
szukuje niekrępującego pokoju 
lub mieszkania. Oferty „Zycie Ra­
domskie” Nr 955083. R-955083-1

Sprzedani Syrenę 105, Radom, ul.
Gagarina 3/7 m. 205 po 15-tej. Du­
dek. R-955082-1

Sprzedam Fiata 126, rok 1976, ko­
lor czerwony. Tel. 271-55 do godz. 
19. R-955081-1

Syrenę 105 sprzedam. Tel. 409-66.
R-955080-1

. Sprzedam domek jednorodzinny 
i stan surowy wraz z domldem 
| gospodarczym w Radomiu, te’ 

502-67. R-955077
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Ze specjalizację: hodowla i warzywnictwo

Spółdzielcy z Kosowa na dorobku

jrodnik Zbigniew Szwarczewski wyhodował piękne pomidory.

Tunele foliowe wczesną wiosną 
we.

Wśród wiekowych klonów 
znajduje się XIX-wieczny 
dworek, remontowany obec­
nie przez ekipy spółdzielcze. 
Gdy tylko prace zostaną za­
kończone do dworku wpro­
wadzi się nowy gospodarz 
wraz ze swjoimi agendami.

Rolnicza Spółdzielnia Pro­
dukcyjna w Kosowie obiekt 
ten przejęła od szpitala w 
Krychnowicach no, powiedz­
my w stanie mocno nadszarp­
niętym, tak samo jak i całe 
88-hektarowe gospodarstwo. 
Od blisko półtora roku trwa­
ją remonty i rozbudowa o- 
biektów zwłaszcza, obory gdzie 
w połowie czerwca wprowadzi 
się stado 130 bukatów. Ekipy

Dzień Radomia
W KLUBIE „ATRIUM”. 

Dziś, 11 bm. Zarząd Woje­
wódzki ZSMP zaprasza na 
kolejne spotkanie Korespon­
dencyjnego Klubu Młodych 
Pisarzy, które odbędzie się w 
studenckim klubie „Atrium” 
przy ul. Malczewskiego 29. W 
programie: omówienie arku­
sza poetyckiego Iwony Po- 
śpieszyńskiej, który ukazał się 
w czerwcowym numerze mie­
sięcznika „Przemiany" oraz 
spotkanie z Henrykiem Jachi- 
mowskim. Początek godz. 18, 
wstęp wolny.

WYCIECZKA. Miejska Ra­
da Zakładowa Związku Nau­
czycielstwa Polskiego organi­
zuje jednodniową wycieczkę 
krajoznawczą dla emerytów 
na trasie: Radom — Puławy 
— Kazimierz — Nałęczów — 
Lublin — Majdanek. Zapisy 
na wycieczkę przyjmowane 
są 18 i 19 bm. w godz. 10— 
13 przy ul. Słowackiego 19. 
Wyjazdy 26 bm. o godz. 7.30.

ZAWODY STRZELECKIE. 
Dla uczczenia 35 rocznicy 
PRL i 35-lecia LOK Zarząd 
Klubu Strzeleckiego i Ligi O- 
brony Kraju organizuje za­
wody strzeleckie z pistoletu i 
karabinka sportowego. W za­
wodach mogą uczestniczyć 3- 
osobowe zespoły oraz osoby 
indywidualne. Zawody odbę­
dą się 16 bm. o godzy 10. Zgło­
szenia przyjmuje Zarząd Klu­
bu Strzeleckiego ul. Żeroms­
kiego 73, tel.: 217-65.

MIEJSKA KOMENDA MO 
prowadzi postępowanie przy­
gotowawcze w sprawie wy­
padku drogowego, który wy­
darzył się 3 maja br. około 
godz. 19.30 w Radomiu na ul. 
Żeromskiego przy pl. Kon­
stytucji. Samochód osobowy 
marki „Fiat 126p” potrącił 
starszą kobietę i oddalił się 
z miejsca wypadku. Wszyst­
kie osoby, które mogą udzie­
lić jakiejkolwiek informacji 
na ten temat proszone są o 
zgłoszenie się do Komendy 
Miejskiej MO ul. Traugutta 
40 (pokój nr. 218) w godz. 8— 
16. (bw) 

wzbogacają uprawy szklarnio- 

budowlane kończą wykładać 
ściany płytkami przyborski- 
mi i wówczas — jak wyjaś­
nia wiceprezes RSP Janusz 
Dyna łatwiej będzie utrzymać 
czystość w pomieszczeniach. 
Zamontowano już poidła a 
także stalowe ruszta ze zme­
chanizowanym podawaniem 
karmy. Marek Chodakowski 
— brygadzista wraz ze swoi­
mi ludźmi: Krzysztofem Ko­
siorem, Andrzejem Stopką, 
Edwardem Gierasińskim pra­
cę wykonują solidnie i czys­
to. Ten porządek na budowie 
dostrzega również Bogdan 
Poręba kierownik Wydziału 
Rolnego KW PZPR, dokonu­
jąc kolejnej lustracji przebie­
gu prac w spółdzielni.- Wszy­
scy zainteresowani są kosow­
skim obiektem, aby stał on 
się przykładnym gospodarst­
wem. Rok bieżący jest właś­
nie inwestycyjnym. Spółdziel­
cy zaciągnęli kredyty na bu­
dowę obory, magazynu, dróg 
dojazdowych.

Równocześnie trwają prace 
połowę, a także w szklarniach, 
(bo drugą specjalizacją obok 
hodowli jest uprawa warzyw). 
W pierwszym roku wspólnego

Zwycięstwo na wagę ligowego bytu
W ostatnim meczu przed 

własną widownią piłkarze Il-li- 
gowego Radomia pokonali Ra­
ków Częstochowa 3:1 (1:1).
Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
w 7 min. Gierek, w 34 min. 
Turoń i w 71 min. Strzemiń­
ski. Jedyną bramkę dla Rako­
wa uzyskał w 34 min. Turek.

Radomiak: Krysteli — Walo- 
szczyk, Trzaskowski, Zawadzki, 
Kalita — Niedziólka (od 82 
min. Jaśkiewicz) Zgutka, Żela­
zowski — Gierek (od 68 min. 
Strzemiński), Turoń, Wojdasz- 
ka.

Raków: Bogucki — Flis, Za­
lewski, Nowak, Sypuła (od 69 
min. Sikora) — Hobot, Sieja, 
Podwysocki — Turek, Gawlik, 
Krawczyk (od 79 min. Małek).

Widzów około 10 tys., sędzio­
wał Dowejko (OZPN Warsza­
wa).

*

Radomiak rozpoczął mecz z 
dużym impetem, spychając 
przeciwnika do głębokiej de­
fensywy. Pierwsze „skrzypce” 
grali w napadzie: Gierek i 
Wojdaszka, przy czym, ten 
pierwszy był inicjatorem więk­
szości udanych akcji pod bram­
ką Rakowa. Jedna z nich, w 
7 min. meczu przyniosła gospo­
darzom prowadzenie. Zamiesza­
nie podbramkowe po rzucie 
rożnym sprytnie wykorzystał 
Gierek i było 1:0 dla Radomia- 
ka. Kiedy zdawało się, że gos­
podarze będą od tej chwili je­
szcze konsekwentniej dyktowali 
swoje warunki, na boisku naj­
zupełniej niespodziewanie ini­
cjatywę przejął Raków. Widząc 
nieporadność napastników „zie 
lonych” a także poważne luki

I gospodarowania spółdzielcy z 
Kosowa dostarczyli do ra­
domskiej WSO ponad 4 tony 
pomidorów. Rozbudowuje się 
szklarnia, której powierzch­
nia ma blisko 900 m kw. Tej 
wiosny zbudowano 8 tuneli 
foliowych. Posiano tam kala­
fiory, ogórki, pomidory. Za 
kilka dni ogrodnik, absolwent 
Technikum Ogrodniczego w 
Wośnikach, Zbigniew Szwar­
czewski odstawi pierwsze wa­
rzywa do Spółdzielni Ogrod­
niczej. Zlikwiduje się też fo­
lie, przygotowując ziemię na 
następny sezon uprawowy.

W spółdzielczym gospodarst­
wie zawsze coś trzeba •u- 
sprawniać, wprowadzać nowo­
czesną technikę. Już w przy­
szłym roku wczesną wiosną 
do trzech tuneli foliowych 
rurociągami z własnej kot­
łowni doprowadzi się ciepło. 
W ten sposób wcześniej wy­
hoduje się warzywa a tym 
samym wzbogaci radomski 
rynek. Taki bowiem cel przy­
świeca spółdzielcom z Koso­
wa: produkować dla miasta 
towar najwyższej jakości.

Traktorzyści Józef Delikat i 
Zygmunt Kazimierczak za­
kończyli pierwszy pokos na 
obszarze 14 ha. Suche, pach­
nące siano jest już w stodo­
le. Z hektara zebrano około 
100 q, o 30 q mniej aniżeli 
w roku ubiegłym.

— W zimie obfite śniegi, 
wiosną — deszcze, ostatnio — 
trzytygodniowa susza — mówi 
wiceprezes Janusz Dyna. Mu- 
simy więc myśleć jak roz­
wiązać problem paszy dla na­
szego stada bukatów. Zyto o- 
zime, skosiliśmy na zielonkę, a 
ponieważ łąki mamy nie naj­
gorsze, zamierzamy w tym 
roku zebrać nie trzy a cztery 
pokosy. To powinno zapewnić 
nam względną ilość paszy. 
Właśnie dzisiaj po skoszeniu 
żyta ozimego siejemy kuku­
rydzę na zielonkę. Tak więc 
na jednym poletku zbiera się 
dwa razy do roku a czasem i 
więcej.

Ale tej metody nie można 
prowadzić w nieskończoność. 
Dlatego spółdzielcy coraz czę­
ściej spoglądają w kierunku 
Kowali i władz tamtejszej 
gminy z nadzieją, że za spra­
wą naczelnika powiększy się 
ich areał spółdzielczy. Najle­
piej by było — jak powiada­
ją — w jednym kawałku...

W tafli stawów, jak w lu­
strze, przeglądają się kosows­
kie lasy. Radomianie znają 
ten kompleks leśno-stawowy. 
Kosowskie stawy o powierz­
chni 22 ha były zaniedbane, 
obecnie trwa ich przebudo­
wa: umacnia się groble, o- 
czyszcza dno z mułu, wycina 
trawsko. Ale na 10 ha sta­
wy są już zarybione. W ub. 
roku zakupiono 16 sztuk ik­
rzyć karpia spodziewając się 
odpowiedniej ilości narybku. 
Tymczasem połowę stanu 
skradli złodzieje a w dodatku 
jesienią spuścili wodę w sta­
wie, dokonując nieobliczal­
nych zniszczeń. W tym roku 
majowy wycier, jak stwier­
dza spółdzielczy ichtiolog jest 
wyjątkowo obfity — około 2 
min sztuk. Aby jednak uch­
ronić się od złodziei postano­
wiono stawy ogrodzić a tylko 
jeden staw w sąsiedztwie 
Krychnowic zostawić dla ce- 

w obronie, spowodowane bra­
kiem Mrożka i Różalskiego, 
piłkarze Częstochowy zaczęli 
przeprowadzać szybkie ataki 
lewą flanką, z których każdy 
czynił sporo zamieszania pod 
bramką Radomiaka.

W 34 min. błąd obrony gos­
podarzy, ostry strzał z najbliż­
szej odległości sparował Krys­
teli, ale dobitka Turka była już 
„bez pudła” i goście wyrównali 
na 1:1.

Po zmianie stron Radomiak 
zagrał znacznie lepiej. Jego 
ataki były płynniejsze, prowa­
dzone w szybszym tempie. W 
57 min. obserwowaliśmy solo­
wą akcję prawym skrzydłem 
Niedziołki, zakończoną mocnym 
strzałem. Piłkę obronioną przez 
Boguckiego, otrzymał Gierek, 
zagrał krótko do Turonia, a 
ten skierował ją do siatki i 
było już 2:1.

W 71 min. obrona Rakowa 
próbowała złapać napastników 
gospodarzy na spalonym. Nie 
udało się. Błąd wykorzystał 
bezlitośnie Strzemiński, który 
w sytuacji sam na sam z bram­
karzem, strzelił nie do obrony, 
ustalając wynik meczu na 3:1.

W ten sposób Radomiak de­
finitywnie przedłużył swój li­
gowy byt na następny rok.

(am) 
BROŃ O KROK OD 2 LIGI

W meczu o mistrzostwo 3 li­
gi lider tabeli — Broń wygra­
ła w Tomaszowie z tamtejszą 
Tomasovią 2:0 (2:0). Bramki 
zdobyli: Czaplicki i Bilski.
Dzięki temu zwycięstwu Broń 
jest już niemal pewnym kan­
dydatem do 2 ligi! (am) 

lów rekreacji i wypoczynku 
nad wodą.

Pierwszy rok gospodarowa­
nia nie jest łatwy. Ale pre­
zes Władysław Boratyński 
wierzy, że po przezwycięże­
niu pierwszych trudności lu­
dzie przekonają się do wspól­
nej gospodarki. Może jeszcze 
w mikroskopijnej formie jest 
to widoczne. Ale to normal­
ne — jak na dorobku.

BRONISŁAW DUDA 
zdjęcia autora

XIX-wieczny dworek jest pieczołowicie remontowany.

Kierowcom do usług 
III Ośrodku PZMot. i Automobilklubie Swiętokrzyik m

Przy ulicy Warszawskiej 
17/21 znajduje się cały komp­
leks uslugowo-dydaktyczny ra­
domskiego PZMot.: stacja ob­
sługi (autoryzowana: Fiat 126p 
i Skoda — 8 stanowisk), baza 
pomocy drogowej, ośrodek 
szkolenia na prawo jazdy i 
diagnostów, kawiarnia (czynna 
9—21), w budowie jest stacja 
benzynowa CPN (pierwsza sa­
moobsługowa w kraju, gotowa 
będzie w końcu maja) i auto- 
drom.

Kandydatów na kierowców 
szkoli się w Radomiu, Szyd­
łowcu, Przysusze, Zwoleniu, 
Białobrzegach. 35 instruktorów

W Warce

Newe budynki i drogi
W Warce rozpoczęto budo­

wę drugiego bloku mieszka­
niowego na osiedlu im. 35-le- 
cia PRL, trwają przygotowa­
nia do podjęcia prac przy 
budowie dwóch dalszych jed­
nostek mieszkalnych. Kombi­
nat Budownictwa Mieszkanio­
wego przejął już tereny pod 
budowę przedszkola i pawilo­
nu handlowego w tej dziel­
nicy miasta. Przewiduje się, 
że obydwa obiekty oddane 
zostaną do użytku jeszcze w 
bieżącym roku.

Korzystając z rozbudowy 
zakładu, załoga Fabryki Obra­
biarek Precyzyjnych wznosi 
własnymi siłami pierwszy bu­
dynek o 50 mieszkaniach u 
zbiegu ulic Krótkiej i Fa­
brycznej. Następny blok tej 
samej wielkości wybudowany 
zostanie w przyszłym roku.

Sprawnie przebiegają prace 
przy modernizacji dróg w 
mieście i na terenie gminy. 
Warka przoduje pod tym 
względem w woj. radomskim 
i właśnie m.in. dzięki uzyska­
nym efektom trzeci raz sięga 
po przodownictwo w Lidze 
Miast.

Obecnie trwają roboty przy 
ulepszaniu nawierzchni na 13- 
kilometrowym odcinku War­
ka—Patycz (droga do Warsza­
wy) oraz na ul. Polnej obok 
osiedla im. 35-Iecia, która 
uzyska nową jezdnię. Przed 
sezonem turystycznym utwar­
dza się również plac targowy 
obok ośrodka WOSiR nad 
Pilicą — spełniający jedno­
cześnie funkcję parkingu, (am)

Porządkowanie Osiedla
im. XXXV-lecia PRL

W dobrym tempie trwa po­
rządkowanie fragmentu Osie­
dla mieszkaniowego im. 
XXXV-lecia PRL. Po urzą­
dzeniu trawników pomiędzy 
kilkoma budynkami w czasie 
Czynu Obywatelskiego w ma­
ju br. budowlani przystąpili 
do wytyczania dróg osiedlo­
wych, które połączą teren o- 
siedla z ul. Struga.

Zgodnie z wcześniejszymi 
deklaracjami załogi Kombi­
natu Budowlanego wspiera­
nej przez kolegów z innych 
przedsiębiorstw jeszcze przed 
22 Lipca br. mieszkańcy naj­
młodszego, radomskiego o- 
siedla mieszkaniowego będą 
mogli korzystać z podstawo­
wych dróg dojazdowych i ob­
szernego parkingu, (mz)

Do lodówki — ser, mleko czy napoje?

W upałach chłodnicze urządzenia 
wymagają stałej konserwacji

Letnie upały powodują, że 
znacznie częściej niż zwykle 
psują się urządzenia chłod­
nicze. Nie wytrzymują wy­
sokiej temperatury agregaty, 
odmawia posłuszeństwa in­
stalacja elektryczna.

Załoga Przedsiębiorstwa Re- 
montowo-Montażowego „Pro- 
mer” mająca swoją siedzibę 
przy ul. Waryńskiego 17, ma 
wiele zleceń na naprawę 

ma w tym roku nauczyć jaz­
dy 7000 osób (w zeszłym 6,3 
tys.) korzystając z 50 samo­
chodów, głównie „małych” i 
„dużych” fiatów.

Przy ul. Warszawskiej zlo­
kalizowano także drugi poza 
bydgoskim ośrodek szkolenia 
diagnostów pod protektoratem 
Instytutu Transportu Samo­
chodowego w Warszawie. Od 
1974 r. szkoli się dla potrzeb 
całego kraju specjalistów od 
diagnostyki silnika i podwozia. 

Jest także Szkoła Doskonale­
nia Techniki Jazdy. W tym ro­
ku podniesie kwalifikacje 800 
kierowców. Wiele instytucji 
delegować będzie swych kie­
rowców, walcząc z „wtórnym 
analfabetyzmem”. Od przyszłe­
go roku będzie tu Centralny 
Ośrodek Szkolenia Kadr 
PZMot. Budynek, który ma 
być wykonany do września br. 
pomieści hotel (45 miejsc) i 
sale wykładowe.

6 samochodów pomocy dro­
gowej patroluje w dni wyjąt­
kowo natężonego ruchu szosy 
województwa, służy na co 
dzień turystom. Najczęściej 
wykonywaną usługą jest holo­
wanie.

A jaka jest oferta turys­
tyczna Biura Turystyki 
PZMot. mieszczącego się przy 
pl. Konstytucji 6? W zeszłym 
roku Biuro obsłużyło 12 578 
turystów wyjeżdżających za 
granicę i 2923 poróżujących po 
kraju. Większość imprez kra­
jowych stanowią wycieczki 
autokarowe na zlecenie za­
kładów pracy. Cieszą się po­
wodzeniem np. jednodniowe 
wyjazdy do sadów w okresie 
kwitnienia i owocobrania, wy­
cieczki do fabryk samochodów, 
wyjazdy na grzybobrania i je­
sienią — do warszawskich te­
atrów.

W Biurze załatwić można 
ubezpieczenie pojazdów, kupić 
Międzynarodową Książeczkę 
Pomocy Samochodowej, talony 
na benzynę, wynająć zestaw 
części zamiennych do fiata 
125 p i syreny, załatwić for­
malności związane z wyjazda­
mi za granicę itd. (szczegóły 
tel. 220-66 czynny 8—16, od 
l.VI. do 18).

Automobilklub Świętokrzy­
ski jest po sąsiedzku z 
PZMotem. Zrzesza 4000 człon­
ków spotykających się w ko­
łach użytkowników samocho­
dów różnych marek. Najpręż­
niej działają koła „Trabanta”, 
„Syreny”, „małego Fiata”. W 
najbliższym czasie planuje się 
Wiosenny Rajd Bezpieczeń­
stwa Baz Transportowych, Po­
pularny Rajd Samochodowy 
Niektóre imprezy, takie jak 
„Ewa za kierownicą” mają 
już swoją renomę. Rajdy to 
najczęściej imprezy bardzo do­
stępne. Urządza się proste kon­
kursy, zwiedza zabytki, odpo­
czywa. Mimo to chętnych nie 
ma zbyt wielu (konkurencyjne 
są imprezy organizowane przez 
zakłady pracy, inne stowarzy­
szenia).

Automobilklub współdziała 
także z MO w upowszechnia­
niu przepisów ruchu drogowe­
go i pomaga w walce o ich 
respektowanie. Bezpłatnie 
przeprowadza egzaminy n.a 
kartę rowerową w szko­
łach (500 uczniów w roku). W 
sumie Automobilklub i PZMot. 
są do usług zmotoryzowanych.

TOMASZ ANUSIEWICZ 

sprzętu chłodniczego, których 
obecnie jest czterokrotnie 
więcej niż w innych okresach.

Agregaty często się psują, 
ale nie tylko wskutek wyso­
kich temperatur na dworze. 
Wiele placówek handlowych, 
które dotychczas nie korzy­
stały z szaf chłodniczych, czy 
lodówek podłącza je na wła­
sną rękę, a więc w sposób 
niefachowy. I na skutki tego 
nie trzeba długo czekać. Kry­
tyczne uwagi budzi także zła 
obsługa urządzeń. Sklepowe 
lodówki pracują niejednokrot­
nie w ciasnych pomieszcze­
niach magazynowych. Ale na 
to nie ma rady. Można nato­
miast mieć pretensje do wie­
lu sklepowych załóg o to, że 
urządzenia zawalone są to­
warami, pustymi opakowa­
niami, które uniemożliwiają 
wymianę powietrza, niezbęd­
ną do bezawaryjnego fun­
kcjonowania agregatów.

Skoro mowa o mankamen­
tach trzeba jednocześnie 
wspomnieć o niezbyt, naszym 
zdaniem, racjonalnym korzy­
staniu z wielu • urządzeń. Np. 
w sklepie WSS nr 105 przy 
ul. Moniuszki w gablocie la­
dy chłodniczej umieszczone 
są sery twarde, topione oraz 
kilkadziesiąt opakowań masła 
roślinnego. Tymczasem kefir, 
śmietana, maślanka stoją na 
regałach, a napoje w trans­
porterach na podłodze. Wy­
daj^ się, że sensownym było­
by umieszczenie w urządze­
niu chłodniczym tylko nie­
zbędnych ilości twardego se­
ra, czy masła roślinnego (re­
sztę można magazynować na 
zapleczu) a na ich miejsce 
wstawić śmietanę, maślankę 
serwowit, po to, aby przez 
cały dzień nadawały się do 
konsumpcji.

W pobliskiej pijalni soków 
przy ul. Moniuszki 13 inny o- 
brazek. Na wystawie około 
40 butelek napojów a wśród 
nich poszukiwane wody mi­
neralne ze Zdroju Zubera i 
Jana. Słońce operuje bardzo 
silnie od rana a sklep rozpo­
czyna pracę o godz. 10.00. Ja­
ka więc będzie jakość wód 
zdjętych z okna wystawo­
wego w chwili otwarcia pla­
cówki — odpowiedź jest chy­
ba jednoznaczna. Jeśli musi- 
my już w upalne dni eks­
ponować towary w witry­
nach i to w pełnym asorty­
mentowym wyborze, czyńmy 
to z większą dozą rozs dku, 
wyposażaj c okna w żaluzje 
lub zwykłe zasłony.

Wspomnieliśmy o jakości. 
Sporo towarów, szczególnie 
spożywczych, na które okres 
gwarancji mija w tych dniach 
trzeba poddać szczególnej 
kontroli przed sprzedażą. 
Klienci mogą mieć bowiem 
i mają uzasadnione preten­
sje. Otrzymaliśmy na ten te­
mat kilka sygnałów. W jed­
nym przypadku osoba kupu­
jąca otrzymała krem w sta­
nie ciekłym w innym znów 
uraczono klienta napojem

O prymat w zawodzie 
pielęgniarki — położne;

W Wojewódzkim Szpitalu 
Zespolonym i Woj. Szpi­
talu Psychiatrycznej Opieki 
Zdrowotnej w Krychnowi­
cach oraz w Zespołach Opie­
ki Zdrowotnej naszego woje­
wództwa odbył się I etap 
Turnieju Młodych Mistrzów 
w zawodzie pielęgniarki - po­
łożnej. Turniej organizują: 
ZSMP, Polskie Towarzystwo 
Pielęgniarskie i kierownict­
wo służby zdrowia, a jego 
celem jest podnoszenie wie­
dzy zawodowej, zwiększenie 
zainteresowania zawodem, 
wdrażanie do samokształce­
nia. Turniej daje możliwości 
nie tylko pogłębiania wiado- 

grapefruitowym z Pińczowa, 
który przypominał smakiem 
fermentujące wrino itp.

Warunki przechowywania 
są teraz wszędzie bardzo trud­
ne. Tym większą więc o to 
troskę muszą wykazywać han­
dlowcy. (am)

Kredyty z PKO 
na budowę domków

Nie bez racji budownictwo 
domków jednorodzinnych ur 
ważane jest za drugi front 
budownictwa mieszkaniowego, 
korzystającego z zielonego 
światła. W ślad za różno­
rodną pomocą techniczną i 
organizacyjną, którą oferuje 
się wszystkim amatorom wła­
snego domku z ogródkiem, 
idzie również pomoc finan­
sowa.

W ciągu 5 miesięcy br. od­
działy PKO w woj. radom­
skim udzielały 90 pożyczek 
kredytowych na sumę 11 min 
zł. Wszyscy zainteresowani 
tą formą pomocy finansowej 
mogą uzyskać bliższe infor­
macje w oddziałach PKO w 
Radomiu, Grójcu i Kozieni­
cach, które dysponują jeszcze 
środkami dla budujących 
aomki jednorodzinne, (mz)

Piankowska młodzież 
urządziła dzieciom festyn

Organizacje młodzieżowe w 
Pionkach urządziły dzieciom 
festyn, który odbył się na o- 
siedłu XXX-lecia PRL, ucze­
stniczyło w nim ponad 500 
dzieci oraz ich rodzice. W 
programie były wyścigi ro­
werowe i na wrotkach, bieg 
na 60 m, konkurs małego si­
łacza, rozgrywki tenisa sto­
łowego.

Dużą popularnością cieszył 
się konkurs rysunkowy na a- 
sfalcie a także występ arty­
styczny harcerzy ze szkoły 
nr 3 w Pionkach. Festyn za­
kończył się wspólną dysko­
teką, na' której bawili się 
dzieci i dorośli.

Pieńkowskie dzieci czeka 
niebawem jeszcze jedna, bar­
dzo przyjemna impreza — 
zorganizowany będzie wyjazd 
przedszkolaków kolejką wą­
skotorową, popularną „ciuch­
cią”, na leśny festyn, (.ich)

Z drewnem ••• z lasu
Jak wynika z rejestrów O- 

kręgowego Zarządu Lasów 
Państwowych w Lodzi, który 
nadzoruje gospodarkę prowa­
dzoną w lasach woj. radom­
skiego, w ub roku stwierdzono 
aż 677 przypadków kradzieży 
drewna w lasach.

Tę smutną, leśną statystyką 
należałoby częściej przypomi­
nać służbom leśnym oraz... tu­
rystom, którzy w kilku przy­
padkach przyczynili się do wy­
krycia sprawców kradzieży. 
Las jest zbyt cennym, społecz­
nym dobrem, aby panowała w 
nim ludzka samowola, (mz) 

mości zawodowych ale też 
doskonalenie sprawności tech­
nicznych, głębsze poznanie i 
zrozumienie zmian zachodzą­
cych w psychice chorego czło­
wieka i jego otoczenia

Do turnieju w Radomiu 
przystąpiło 26 osób, w Ze­
społach Opieki Zdrowotnej 15 
osób. Z każdego zespołu trzy 
najlepsze uczestniczki w za­
wodzie zostaną wytypowane 
na eliminacje wojewódzkie i 
uhonorowane cennymi nagro­
dami. Na zdjęciu: położna 
Barbara Swat, w głębi pie­
lęgniarka Grażyna Latosek.

(n)


